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O nowych sudzi...
(KoreajKtndencja własna „Głosu Narodu’ )

Warszawa, w grudniu.
Trzeba jednak stwierdzić, że posiedzenie 

senackiej komisji konsty tucyjnej odbywają, sic 
p rzy  większem zainteresowaniu, niż tego po­
czątkowo można było oczekiwać. Wprawdzie 
n ie jest to  zainteresowanie poważne, świad­
czące, że opinja stolicy przywiązuje duże zna 
czenie do dyskusji nad projektem konstytucyj­
nym, ale niewątpliwie jest i wyraża się w ró­
żnorodnych formach. Gdyby chcieć bliżej zde- 
f injować ten rodzaj zainteresowania, k tć ry  to­
warzyszy obradom senackiej komisji konsty­
tucyjnej, to możnaby powiedzieć, że głównym, 
n aw e t  podstawowym jego elementem, jest zło­
śliwość. Z czego tu  się ludzie nie cieszą!? 
I z nieco nadęte j powagi referenta ,  senatora 
W. Rostworowskiego, i z opinji rzeczoznaw­
ców, profesorów Starzyńskiego i Komamickie- 
go i z różnych powiedzonek, w które obfitują 
przemówienia pp- Makowskiego i Cara. Na- 
przykład, gdy prof. Makowski patetycznie 
stwierdza, że ..gdzie niema organizacji, niema 
wolności41, złośliwi komentatorowie wysuwają 
inną  tezę, twierdzą, mianowicie, że bez wol­
ności nie może być dobrej organizacji. W Niem 
czech organizacja osiągnęła chyba poziom 
bardzo wysoki na tom ias t  z wolnością jest 
znacznie gorzej.  I  w Polsce organizatorowie 
wszelkiego typu nie ustają an i na  chwilę 
w swej pracy, nie oszczędzając ani jednej dzie- 
dżiny życia publicznego, a jednak wolność u ty ­

ka coraz bardziej.
W ogóle, jeżeli chodzi o taki drażliwy w n a ­

szych stosunkach problem, jak zagadnienie 
wolności, to pozycja reformatorów ustawy 
konstytucyjne j nie przedstawia się zbyt m oc­
no. Bo, gdy p. Car zaczyna ntówić o wolnym 
obywatelu w mocnem państwie, to budzą się 
odrazu poważne wątpliwości: Polska je s t  p rze­
cież państwem mocnem —  słyszymy t.o niemal 
codziennie przy każdej sposobności — a oby­
w ate l także przy  każdej sposobności narzeka, 
że z wolnością jest  wciąż źle. I  nie chodzi tu  
wcale o jakąś  wolność nadzwyczajną, nie 
liczącą się z niczem i z nikim i p rzeradzającą 
się w samowolę ozy anarchję , ale o zwykłą, 
codzienną, niezbędną przy wykonywaniu futik- 
cvj politycznych i  społecznych, zapewnionych 
obywatelowi przez obowiązującą jeszcze kon ­
sty tucję  i normujące życie publiczne ustawy.

Je s t  więc w  tej trosce o wolność pp. Ma­
kowskiego i Cara jakieś nieporozumienie czy 
nieszczerość, k tó re  budzą niedowierzanie, po­
wodują ironiczne wzruszanie ramion i wywo­
łują złośliwe uwagi i komentarze. Opinja stoli­
cy widzi w ich wywodach ,,wysilłek m ó z g u !, 
ale. traw estu jąc  powiedzenie płk- S ław ka k tó ry  
je s t  (trzecim (współtwórcą projektu zmiany 
konstytucji ,  nie sądzi, ażeby przyczyniły się 
one do .,umeblowania11 czyjejkolwiek gło­
wy. Zapowiedziany w projekcie p. Rostworow­
skiego nowy ustrój państwa jest tak obcy psy­
chice polskiej,  tyle jest w' nim głębokich' 
sprzeczności, że nawet gdyby został wprowa­
dzony, to  nie utrzyma się zbyt długo. Nie 
wniesie uspokojenia, ale, przeciwnie, zaostrzy 
jeszcze bardziej wewnętrzne stosunki i s tanie 
się zarzewiem stałego fermentu. Konsekwencje 
takie stanu rzeczy przewidzieli obaj wybitni 
uczeni, pp. Starzyński i Komornicki, i co do 
tego jest z nimi zgodna opinja stolicy, tern 
więcej, że, jak już miałem sposobność zazna­
czyć w poprzednich listach, przeważa wśrćd 
niej opinja, że reforma konsty tucyjna w tej

formie, w jakiej jest dyskutow ana w komisji 
senackiej, nigdy nie stanie się ustawą.

Na czem opierają się te przewidywania? 
Trudno odpowiedzieć n a  to pytanie, bo niema 
konkretnych faktów, któro  dawałyby im moc­
ne podstawy. Decydującą rolę w tej sprawie 
odgryw a wyczucie -nastrojów, dominujących 
w naszych „sferach11 rządzących. Nastroje 
te —  tak  przynajmniej zapewniają wtajemni­
czeni — są w tej chwili wyjątkowo zmienne 
i płynne. Na ten  stan rzeczy oddziaływa z je­
dnej s trony głębokie przeświadczenie, że obóz 
prorządowy w  te j formie, w jakiej istnieje od 
szeregu lat. już się skończył i nawet najbar­
dziej pomysłowa konstytucja nie zmieni tego. 
dla. bardzo wielu, smutnego faktu, z drugiej 
wpływają n a  niego głębokie rózdźwięki pomię­
dzy poszczególnemi odłamami tego obozu 
i względy natury  osobistej, k tó re  we wszelkie­
go rodzaju oligaraeh mają zawsze bardzo du­
że zuaczenie. Olbrzymia większość wybitnych 
działaczy B. B. już się przeżyła i nic już więcej 
z siebie nie wydobędzie. Ze tak  jest w rzeczy­
wistości, świadczą o tern ich publiczne przemó­
wienia. Niema już w nich żadnej nowszej my­
śli. Polegają na powtarzaniu oklepanych fraze­
sów, k tóre  nie tylko przechodzą bez wrażenia, 
ale się już poprostu wszystkim znudziły.

Stąd podobno ostatreiem hasłem, k tóre  pa­
dło z rządzącego Olimpu, jest wezwanie do 
szukania nowych ludzi. Stali się oni niezbędni 
we wszystkich dziedzinach życia państwowego 
i publicznego, bo marazm ucieka się do wszyst­
kich jego komórek i przybiera coraz większe, 
coraz bardziej niepokojące rozmiary, ł  w sto­
sunkach wewnętrznych i w polityce zagranicz­
nej potrzebni są nowi ludzie, nowe idee i kon­
cepcje, bo dawne przeżyły się. za więdły, -/ban­

krutowały.
Wśród takich nastrojów staje się zupełnie 

zrozumiałą sensacja, jaką  wywołała wiadomość 
o powrocie do armji czynnej gen. W. Sikor­
skiego, k tó ry  ma zająć s tanowisko w inspek­
toracie armji. Nie mniejszą sensacją, choć mo­
że nieco imnego charakteru, są pogłoski o zmia­
nie w kierownictwie naszej polityki zagranicz­
nej. Pogłoski te, rzecz szczególna, krążą naj- 
nporezywiej w kołach zbliżonych do rządu, na­
tomiast wśród opozycji, aczkolwiek zmianę ią 
uznaje  ona za konieczną, przyjmowane są 
7 dużem niedowierzaniem. W każdym razie, 
gdy zestawimy pierwszą wiadomość z owemi 
pogłoskami, wygląda, to niezmiernie efekto­
wnie i może wzbudzić zainteresowanie o szer­
szej skali i głębszym zasięgu. Wasz.
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Zmiany w administracji.
Warszawa, 15. 12. (Telef.). Prace nad 

usprawnieniem administracji państwowej po­
suwają się naprzód. Niektóre zarządzenia woj 
dą w życie już od Nowego Roku.

Według nowych przepisów wicewojewoda 
zostanie zwolniony od ftmkcyj kierownika wy­
działu ogólnego i obejmie z urzędu zastępstwo 
wojewody. Jednocześnie wydziały bezpieczeń­
s tw a w województwach zostaną przemianowa­
ne na wydziały społeczno-polityczne. Ich na­
czelnicy będą zastępcami wojewodów.

Zmiany w administracji wiążą się bezpo­
średnio z projektami dawnej reorganizacji w y­
działów bezpieczeństwa w wojew. a tak­
że z zarządzeniami w centrali, według których 
ma być utworzony w .Ministerstwie Spraw W e­
wnętrznych departament bezpieczeństwa, obec 
nie bowiem istnieje tylko wydział bezpieczeń­
stwa. Kompetencje tego departam entu  obję­
łyby agendy obecnei Głńwnpi Komendy Po- 
Iicji.

ł Emisja „renty wieczystej".
Warszawa, 15. 12. (Telef.) W dniu dzisiej­

szym wypuszczono pierwszą serję obligacyj 
5 proc. państwowej renty wieczystej na 50 mi- 
łjonów zł. Obligacje opiewają na okaziciela po 
500.000 zł. każda a cena ich wynosi 100 za 100 
wartości imiennej. Odsetki będą płacone 15 gru 
dnia każdego roku w Banku Polskim. Każda 
obligacja zaopatrzona jest w 20 rocznych ku­
ponów, z których pierwszy jest płatny 15 gru- 
dnia 1954. r. Kupony ulegają przedawnieniu po 
5 latach od daty  płatności.

Kapitał obligacyj renty wieczystej podlega 
zwrotowi jedynie w wypadku zarządzenia przez 
ministra skarbu, częściowego lub całkowitego 
wykupu obligacyj. Wykup może być zarządzo­
ny tylko według wartości imiennej. Obligacje 
renty wieczystej mają wszelkie prawa papie, 
rów papilarnych i mogą być używane dla lo­
katy kapitałów osób. pozostających poci opie­
k ą  lub kuratelą, kapitałów kościelnych, korpo- 
racyj publicznych, oraz kaucyj wojskowych  

j cywilnych.

■a

B. prez. Rzplitej Wojciechowski
prezydentem Łodzi?

Stronnictwo Narodowe w Lodzi, k tóre  uzy­
skało przy wyborach miejskich stanowczą wię­
kszość, poszukuje obecnie takiego kandydata 
na p rezy d en ta k tó ry b y  uzyskał zatwierdzenie 
władz zwierzchnich. B. prezydent Poznania P- 
Cyryl Ratajski odmówił przyjęcia kandydatu­
ry i podobno umotywował odmowę m. in. tem, 
żc władze nie zatwierdziły jego kandj>datury w 
Poznaniu, nie chce więc kandydować w Lodzi. 
J a k  donosi łódzki „Głos Poranny11 frakcja na­
rodowa rady miejskiej w Lodzi postanowiła za 
ofiarować stanowisko prezydenta Lodzi b. pro 
zydentowi Rzplitej prof. Stan. Wojciechowskie 
mu. Tenże dziennik podaje, że do prof. Woj­
ciechowskiego do W arszawy udała się delega­
cja, by uzyskać zgodę na postawienie jego kan  
dydatury.

Samolot wojskowy rozbił się pod Wrześnią
Śmierć dwóch lotników.

Września, (PAT.) W Sokołowie pod Wrze 
śnią spadł dziś rano o godz. 10.30 samolot ćwi 
czebny i rozbił się doszczętnie, z  pod gruzów 
wydobyto zwłoki por. Zacharowicza oraz cięż­
ko rannego obserwatora por. Dubanowicza, któ 
ry w drodze do szpitala zmarł.

Rząd francuski udzielił satysfakcji 
za incydent radjowy

Warszawa, (PAT.) W związku z incydentem 
jaki miał miejsce dn. 13 bm. podczas transmi­
sji przez Polskie Rad jo koncertu radjowego 
P. T. T. 7. Paryża —  Ministerstwo Poczt j Te­
legrafów komunikuje, że według informacji 
telefonicznej minister poczt i telegTafów Francji 
wydał poiecenie pociągnięcia do odpowiedzial­
ności urzędników, winnych niedopatrzenia, że 
kcncert, nadawrany dla stacyj polskich, nie był 
zapowiadany w języku polskim. W ten sposób 
incydent len należy uważać za załatwiony.

Prof. Grabski zrezygnował 
z prezesury T. N. S. W.

Warszawa, .15. 12. (Telef.) W dniach 11 i 12 
stycznia 1935 r. odbędzie się walny zjazd To­
warzystwa Nauczycieli Szkól średnich i W yż­
szych. N a czele Tow arzystwa stoi prof. Wład. 
Grabski, który z powodu choroby zrzekł się 
prezesury, a zastępczo prowadzi agendy pre­
zesa wiceprezes Stef. Kwiatkowski

GENERAL KANDYDATEM NA PREZESA 
IZBY HANDLOWEJ.

Warszawa, 15. 12. (Telef.) Kandydatem na, 
prezesa Izby Handlowo-Przcmyslowej w Lodzi 
jest generał Maciszewski, obecnie Stojący na 
czele łódzkiej fabryki SeheiWcra i Grohmana.

PODZIAŁ ZAKŁADÓW NAUKOWYCH.
Warszawa, 15. 12.-(Telef.) Minister IV. R. 

i O. P. wydal zarządzenie w sprawie podziału

zakładów w szkołach wyższych na duże i małe.
Jako  duże zakłady należy uważać wszystkie 
zakłady, w których liczba studentów przekra. 
cza 100 osób, oraz wszystkie zakłady doświad­
czalne o mniejszej niż. 100 liczbie studentów, 
w których dla prowadzenia ćwiczeń niezbędne 
jest przygotowanie przyrządów lub przeprowa­
dzanie prób. Ja k o  zakłady małe mają być uwa 
żane wszystkie inne zakłady nieodpowiadają- 
ce powyższym warunkom. Podział na  duże i 
mało zakłady przeprowadzi rektor danej uczel­
ni na podstawie frekwencji studentów, według 
stanu z 15 lis topada każdego roku akadem i­
ckiego. Kierownicy załkadów otrzymają odpo­
wiedni dodatek służbowy za kierownictwo, któ 
ry przyznawać będzie rektor.

K i p e j  i  v I k •

W D R 0 6 E R J I  im.  SW.  T E R E S Y

STEFANA HYŁY
laydł*, krawy,  p*ri«sny, w ody k o la i t k i*  
ko*«a«tyki, ę ą b l r , g * 1 * » t •  r  j a toałotowa 

zioła, chom ikalja  i t. d.
TOWAR TV WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J AKOŚ CI .

Caar aiakie. Ceajr aiakia.

NAGRODY SPORTOWE DLA 
REKORDZISTEK LEKKIEJ ATLETYKI.

Warszawa. (PAT). Zarząd PZLA. uchwali! 
nadać nagrodę za najlepszy wynik w polskiej 
atletyce w roku 1934 równorzędnie dwom  
świetnym naszym zawodniczkom Walasiewi- 
czównie i Wajsównie.

Warszawa, 15. 12. 'Telef.). Obecny aniba>. 
-ador angielski w Warszawie p. Erskine opu­
szcza Warszawę 29 grudnia, nowy zaś amba­
sador brytyjski przybędzie do stolicy Rzpli- 
toj 3 stycznia.
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0  c z e m  p l s z a  in n i? . .
Secesjoniści z „Legjonu Młodych",
S ece s ja  z „ L ^ j o n u  M łodych" p r z y s tą ­

p iła  do  w y d a w a n ia  w łasnego  p ise m k a  pod  
n a z w ą  „ P ło ń "  (f). Z s a ty s fa k c ją  p rzy ta cz a  
„ R o b o tn ik "  n a s tę p u ją c y  w y ją te k  z tego  pi- 
im a :

. .Paten t  n a  patrjotyzm wydają dziś kur 
je  biskupie kościoła rzymskiego. Polskość 
„buduje się’* i  dławi w- cieniu krucht i am­
bon katolilckic.h. Maluczko, a zaczniemy 
prześladować inowierców, jak za dawnych. 
„dobrych1’ czasów! Wyzysk wielkiego kapi­
ta łu  m a sankcję państwową. Na niedolę 
mas odpowiada się filozofją cierpienia dla 
przyszłości.

I ta k  to nam  rośnie Polska ..bogobojna
1 spokojna !, niechaj tam i z dostępem do 
m orza, byle... bez okna na świat: Polska — 
ojczyzna fioletów i karm azynów  — kraj bez 
dusznych polityków —  Polska zlej woli 
wyzyskiwaczów i spekulantów 1'.
'Jes t  to  oczywiście demagog,ja o p e ru ją ca  

fa łszem  („ICurje b iskupie...  w y d a ją  p a te n t  
n a  p a t r jo ty z m " ) .  Ale znam ienna!

T eg o  ich nauczono w „L . M.“ . S tanow ią  
też  d o sk o n a ły  m a te r ja ł  d la  P .  P .  S.

Żydowski nauczyciel.
„N a sz  P rz e g lą d  1 o b u rza  się (!), że k ie ­

ro w n icz k ą  sz k o ły  nr .  27, . .dla dzieci ż y d o w ­
s k ic h "  w  W a rsz a w ie  zam ia n o w an o  k a to l ic z ­
k ę  p. L e w a n d o w sk ą .

„Społeczeństwo żydowskie — pisze 
„Nasz Przegląd’1 —  musi odrazu za-jąć sta­
nowisko wobec teg-o faktu , nie czekając, aż 

' nas tąp ią  dalsze podobne".
T e m  b a rd z ie j  m uszą  k a to l ic y  żądać ,  by  

Ich dzieci n ie  ■wychowywali żydzi.

Ks. Radziwiłł, Żyrardów i Francja.
K siążę  R a d z iw i ł ł  udzie li ł  „I. K . C.“ w y ­

w ia d u  n a  t e m a t  s to s u n k u  P o lsk i  do  N iem iec 
i  d o  F ranc j i .  P ew n e  ochłodzenie  s to su n k ó w  
p o lsk o -f ra n cu sk ich  tłómac-zy p rezes  se jm o­
w ej  kom is j i  d la  s p r a w  z a g ran ic zn y c h  m. in. 
tem , że  —  k a p i t a ł  f ra n cu sk i  robi w  Polsce 
z b y t  dobre  in te resy .

„Oczywiście —  odpowiada mu „Kurjer 
(Warszawski" —  ks. Radziwiłł, in te resu ją­
cy się, jak  wiadomo, czynnie sprawami cięż 
kiego przemysłu, zna to zagadnienie sto­
k roć lepiej od nas, a  zatem z.góry przypusz­
czamy, że  potrafi charak te ryzow ać rolę ka  
p ita lu  francuskiego w  Polsce. Ale. za po­
zwoleniem, co ta  sp raw a  ma wspólnego z 
rządem francuskim? Co z Quai d ‘Orsay?... 
'Jeżeli Polakom nie podobają się kapitały 
francuskie, to  niech ściągają do k ra ju  inne, 
to  niech szukają kapitalistów mniej w ym a­
gających Ale po co mieszać do tych rzeczy 
politykę ogólną, posiadającą zakres, zada­
nia, cele nieskończenie szersze? Jeśli ks. 
Radziwiłłowi starczy wyobraźni, to niech 

'sobie wystawi, z jakiem to  uczuciem jego 
po tom kow ie czytalłlby np. za trzydzieści 
lat, że Polska w  roku  Pańskim 1934 luh 
1935 zmieniła swą politykę zagraniczną...
% powodu jakiegoś Żyrardowa, z powodu 
jakiejś ‘ojektrowni...  Na stosunki ekono­
miczne polsko-francuskie patrzy ks. Ra­
dziwiłł oczami zdecydowanego radykalisty 
społecznego".

Krytyka projektu konstytucji.
d y s k u t o w a n y  p r o je k t  k o n s ty tu c j i  k r y ­

ty k u je  ..A. B. C .“ . O k re ś la  go  m ianem : ..ro­
b o t  p o l i ty cz n y " ,  k t ó r y  au to m a ty c z n ie  
s trzela .

,.Z robotami —  pisze — trzeba być o- 
strożnym. T aka  bezduszna m aszyna, nakrę  
eona raz na  „ tak "  albo „nie" może się 
w porę nie zatrzymać, nakręcona raz  na 
strzelanie z rewolweru prawa, będzie s trze­
lała bez opamiętania.. . I niewiadomo kogo 
trafi1’...
. .Czas" k r y ty k u je  p ro jek t  z pow odu ,  że 

nie przewiduje rów nouprawnienia Senatu  
z Sejm em . P odnos i ,  że p rzy sz ły  S e n a t  ma 
b y ć  w y k w i te m  dośw iadczen ia  i fachowości 
(zależeć to  je d n a k  będzie od o rdynac ji  w y ­
borcze j .  k tó r e j  do tąd  n iem a.  —  przyp. ..Ol. 
X .“ ). D laczegóż  więc —  słusznie p y ta  o rgan  
k o n s e rw a ty w n y  —  ta  . . rep rezen tac ja  facho­
wości"

Przegląd rellgifny.
FRANCUSKI KATOLICYZM WOBEC ZAGADNIENIA REFORMY SPOŁECZNEJ.

Katolicka część społeczeństwa w Polsce przed nicniorainośc-iią (ulicy, spektaklów, alko- 
odc/.una  żywy niepokój cn do pr/.yszlos: ' 1 est .holizmu i t. p.) — z a b e z p i e c z e n i a  „mienia,  fa-
bowiem faktem, którego dziś już. nikt nic kwc j nirlijnego" i . .p iaty familijne,i’1 d-la ojców 
stjonuje. że pracu ją  w Polsce wielkie siły nad dżin —- prawa, wychowania dzieci —  za.] 
zlaicyzowaniem życia zbiorowego (państwowe 
go. społecznego i kulturalnego). [ faktem jest 
również, że katolicy nie mogą przeciwstawić 
się tym tendencjom z tego powodu, iż są mi­
mo wszystko rozbici. Część zadań ciążących 
na katolicyzmie w  te j sprawie spełnia dosko­
nale „Akcja katolicka" przez swoje organiza­
cje. swoją prasę perjodyczną. swoje w ydaw ni­
ctwa. Je j zadania są jednak ograniczone jej 
natura. Skutkiem tego pewne prace może ty l­
ko inspirować, ale nie może ich prowadzić. Na­
leży tu przedewszystkiem dziedzina zagadnień 
polityczno-społecznych... A jednak i tu. w tej 
dziedzinie, po trzebne jest porozumienie k a to ­
lickie. I tu bowiem —  a  może tu przedewszyst dżiny i zawodu. Zadania organizacji zawodo-

ro-
a.pe-

witienia rodzimie ..wybitnego miejsca w ustroju 
politycznym'- —  w reszcie , przeprowadzenia 
..duchowego odrodzenia1, życia rodzinnego.

Drugi punkt programu stanowi — organi­
zacja zawodowa. „Chcemy — piszo ' organ -F. 
N: (.?:" — odnowienia organizacji zawodowej 
w całości, której syndykalizm (f. j. organiza­
cja według „k las11; pracodawcy i pracobior­
cy —  przyp. ..01. N : ") jest tylko częścią/': Mia 
no wicie opowiada się... F. X. O." zdecydowanie 
za powołaniem do życia korporacyj,  k tćreby 
uzgadniały tendencje ..klasowych" syndyka­
tów. W  tej organizacji „F. X. 0 :’" widzi jodyną 
gw arancję  praw pracy, wolności ludzkiej, ro­

kiem —  toczy się walka decydująca między 
idhrześciijańskiemi. a  ..świeckiemu1 zasadami. 
Ma więc rację ks. J a n  Rostworowski nawołu­
jąc w  ostatnim numerze „Przeglądu Powsze­
chnego11 do formowania F rontu  Katolickiego 
w Polsce.

S praw a jednak jeszcze nie jest dojrzała do 
praktycznej realizacji.  Trzeba bowiem wpierw 
ustalić —  jeśli nie p rogram  praktyczny dla ta ­
k iego F ro n tu  kałtojiokiego, tedy przyaraj- 
mmej —  ideologję. Jdeologję zwłaszcza w  spra 
wie najkapitalniejszego dzisiaj zagadnienia —  
przebudowy ustro ju  społecznego... Encykliki 
społeczne Papieża w Polsce mijają bez w raże­
n ia  i  bez widocznych skutków. Zapoznane są 
n ieraz  w tych naw et kołach, d la  k tórych powin 
ny być spraw ą serca i sprawa życia. Stąd  po­
chodzi ta  rozchwieja w poglądach n a  na jw a­
żniejsze rzeczy. Katolicy nie wiedzą, czego 
cheieć w dzisiejszym przejściowym okresie: na 
w ro tu  do liberalizmu, czy ułatwiania e ta ty ­
zmu, —  tkwienia. dalej w społeczeństwie ..kla- 
sowem”, czy korporacjonizmu i t. p. Ustalenie 
ideologji w tych sprawach jest warunkiem k o ­
niecznym do  zjednoczenia katolików.

Z tego względu warto może zaznajomić się 
z katolicką syntezą poglądów społecznych, któ 
r ą  jako  program francuskiej „Federation Na-,

we.j ujmuje „F. N: C:-1 w następujące punkty: 
„kierować produkcją”, „ochrona robotników"; 
prowadzenie insfytucyj opieki społecznej, re­
prezentować poszczególne zawody wobec in­
nych i wobec państwa.

Trzeci punkt stanowi —  państwo. .Tako 
wstę:pnv postulat wysuwa „F. N. C:“  żądanie 
dania rodzinie pewnych p ra w  politycznych 
(przy wyborach do parlamentu, do gminy itp.): 
Następnie dom a g a  się wprowadzenia reprezen­
tacji zawodów, jako ciała doradczego i k o n ­
trolnego w dziedzinie gospodarczej i zawodo­
wej. „Ta .reprezentacja stanowiłaby pośredni 
człon między w ładzą centralną, a obywatela­
mi". —  Odnośnie do parlamentu ,.F: X: C:” 
żąda redukcji liczby postów, przymusu gloso­
w ania przy wyborach, podniesienia moralnych 
kwalifikacyj posła i t. p: — W ysuwa nas tęp ­
nie żądanie w zmoec/enia władzy Prezydenta, 
decentralizacji administracji państwa w- duchu 
zdrowego regionalizmu, Szczególnie ważne i 
zram ienne są postulaty .,F: N: C:‘‘ w zakre­
sie „odnowienia wartości duchowych-’. Skupia 
je  w  trzech punktach: 1) w sprawie szkolni­
c twa (subwencjonowanie prywatnych szkół ka 
tolickich przez państwo), — 2) w ustawodaw­
stwie _ (żąda zniesienia wyjątkowych praw  z r. 
190.1 i 1904 przeciw zakonom), —  3) w sto-

Główaą rolę gra tutaj Anglja. W ten sposób, 
cicha, daleka wojna południowo-amerykańska 
jest  w bardzo znacznej mierze

KONFLIKTEM DWÓCH WIELKICH POTĘG 
GOSPODARCZYCH,

zupełnie obcych zarówno Paragwajeżykom, jak 
i Boliwijczykom. Nie jest przytem wykluczone, 
iż rozszerzy się on w niedalekiej przyszłości 
na inne republiki południowo-amerykańskie, 
sąsiadujące z obu państwami walczącemi. gdzie 
również krzyżują się interesy wielkich potęg 
ekonomicznych.

W chwili obecnej oddziały paragwajskie 
mimo niedawnego optymizmu Wall-Stroot — 
docierają już do pól naftowych, sąsiadujących 
bezpośrednio z Chaco. Dzieje się to ku najwyż­
szemu niezadowoleniu administratorów Stan­
dard Oil: zaliczki kapitałowe, wyasygnowane 
przez nich rządowi dra Salamanki, poszłyby 
na marne. Kto wie. ozy nie stado się to przy­
czyna dokonanego świeżo przewrotu politycz­
nego w Boliwji. Wszak nowy prezydent, p. 
Te jada. rozpoczął swoje urzędowanie od o- 
Swiadczęnia: „Będziemy kontynuować wojnę z 
energią i sprężystością, i poświęcimy wszystkie 
nasze sity sprawie obrony narodowej.. .11.

.Tak gdzieindziej, tak  i tutaj,  okazuje się za, 
tem. że kwestja nafty stanowi o wojnie lub 
pokoju. Należy bowiem nie zapominać o tein. 
źo gdy mowa o nowych polach naftowy' 
stająi naprzeciw siebie, nifttylko Standard  Oil 
z jednej. Shell i Persian Oil z drugiej strony. 
Za każdem z tych olbrzymich przedsiębiorstw 
stoi rząd danego kraju, który ze. względów 
militarnych i gospodarczych popiera mniej lub 
więcej dyskretnie potentatów naftowych. W 
danym bowiem wypadku interesy żywotne pań 
stwo i trustu naftowego zbiegają się w jednym 
punkcie.

tionale Catoliąue" podaje lis topadowy numer j sunfcu państw a do Kościoła (żąda nawiązania 
„Credo” (Paris VII. 31. Boul de la  Tour „normalnych stosunków" ze Stolicą Apostol-
Mauboiw-g). Dobrze bow iem  orjentuje cb dio 
tego, w jakim kierunku zdążać trzeba  katoli­
kom', jeśli chcą być w  zgodzie ze wskazówka­
mi Stolicy Apost, i z życiem!

„F. X. C.” —  czytamy —  stawia sobie za 
cel: „odnowienie chrześcijańskiego ustroju spo­
łecznego w rodzimie, w społeczeństwie i w n a ­
rodzie". Nie jest. jednak part,ją polityczną, ani 
organizacją wyborczą. — „F. X.' 0 : zwalcza 
indywidualizm. Z tego względu żąda otoczenia 
rodziny szczególną opieką i nadania, jej .oharak 
te m  zasadniczej komórki społecznej. W  szcze 
gólności „F. N. C." domaga się: prawnej staibi- 
łiizaeji rodziny (przeciw rozwodom) —  ochrony

ską)..
Postulały „F: N: 0 : ‘‘ są —  jak widać —  i 

-miale i słuszne. Nadto stanowią, dobrą p lat­
formę do porozumienia się dla katolików fran­
cuskich ciągle jeszcze rozbitych i chodzących 
tazem.

Dla n.as zaś mają znaczenie dokumentu, któ 
ry w arto  przestudiować. Polskim katolikom 
trzeba dziś, w obliczu dziejowych przemian, 
takiej włośnie ideologji, k tóraby nie tyle u- 
wzgledniała doraźne korzyści dla katolicyzmu, 
ile stawiała  zagadnienie „ in tegralnej refor­
my” —  Jak pisze „Credo" —  na czele swych 
dążeń! Pejot.

Gdyby nie nafta Gran Chaco...
DWA NARODY MOGŁYBY ŻYĆ W POKOJU.

Wojna w Ameryce Dołudniowej nie kończy j kańska  (U. S. A.) gorąco zagrzewała Boliwję 
się... Mimo dotkliwej porażki armji boliw ijskiej; do dalszej walki, twierdząc, że ..kopalnie naf- 
i przewrotu politycznego, dokonanego w  sto- i towe Boliwji są całkowicie zabezpieczone przed 
licy Boliwji. nie słychać, by nowi kierownicy j nieprzyjacielem11. Pisał to dziennik ta k  poważ- 
le.go państwa byli skłonniejsi do zawarcia p o - ! ny  i daleki od pogoni za sensacją, jak „New 
koju, aniżeli ich poprzednicy. Nowy rząd pod i York Times11. Albowiem dla Stanów Zjedno- 
przewoduietwem p. Tejade, zapowiada w ielką '( czouych A. P. kopalnie te mają. znaczenie 
aninestję polityczną, lecz energicznie protestu- wprost nieobliczalne. Mogliby wieie o tom po­
je przeciwko pogłoskom o rychłem zawarciu wiedzieć administratorzy Standard Oil, k tó ra  
pokoju. Przeciwnie, zapowiada energiczne pro oplotła siecią swoich interesów całą Amerykę 
wadzenie wojny. południową. Dla. nioh obrona tych pól jest  po-

Nie wiemy do dziś dnia, czy nieporozumie­
nia między ex-prezydentem Salamanką a ge­
nerałem Penaranda miały podłoże li tylko mi­
litarne. czy dowódca ów mial za zle prezy­
dentowi tylko to. iż ten darzył zbyt dużem 
zaufaniem grupę oficerów ezeskosłowackich, 
zaciągniętą do annji boliwijskiej (tak brzmi ofi­
cjalna wersja), czy też wchodziły tu w grę 
inne czynniki, a mianowicie

prostu kw estja  bytu.
Tak przedstawia, się sprawa, gdy spogląda 

się na  nią od. s trony Boliwji. Inaczej przedsta­
wia się ona od strony Paragwaju. Tuta j daje 
się odczuć działanie innych czynników zainte­
resowanych, również ciążących mocno n a  po­
stanowieniach rządu miejscowego. A czynniki 
te są właśnie nastawione wrogo względem wiel 
kich przedsiębiorstw republiki gwiaździstej. —

, jn a  być w, funkcji ustawodawczej upośle­
dzoną w stosunku do reprezentantów' licz­
by? W iedza  fachowa i umiar, które będą. 
a przynajmniej powinny cechować przyszły 
Senat, zasługują chyba na to. by w pracy 
ustawodawczej być traktowane na równi z 
czynnikami ciuocjorfaluerni. które znajdą, 
swój w yraz  Jw Sejmie. Sen. Rostworowski 
zapewnią! nas w swoim referacie, że dysku 
towany óbeerre projekt nic jest ostatnim 
etapem naprawy ustroju. To nas pociesza. 
Być może- przyjdzie niedługo chwila, gdy 
równoupraw nien ie  izb ustawodawczych be 
(Izie powszechnie uznane za rzecz dojrzałą.

INTRYGI WIELKICH NAFC1ARZY ZE 
STANDARD OIL CO.,

które doprowadziły w konkluzji do pałacowej 
rewolucji w T.a Paz. Faktem jest, iż oba pań­
stwa. zarówno Boli w ja, jak i P aragw aj — 
znajdują się dzisiaj u kresa wyczerpania. Zmo­
bilizowano już dzieci i starców, wysłano na 
front młodych rekrutów nietylko z rocznika 
bieżącego, ale i przyszłego. A mimo to wojna 
trwa. nio słychać nic o ' j e j  końcu...

Parę tygodni tomu prasa pótnoeno-amery-

Naszem zdaniem reforma ta dojrzała już 
i«beonie. Żałujemy, że autorowie projektu 
innego widocznie byli zdania1’.

Senat zapowiedział
zmianę projektu konstytucji.

W  dalszym ciągu dyskusji w komisji konsty 
tueyjnej Senatu sen. Wcźnicki (Stron. Lud.) 
zabierając ponownie głos zaznaczył, że źródło 
władzy państwowej winno tkwię w narodzie 
i że od niego władza powinna pochodzić. Na­
stępnie prezes B. R, \V. Sławek wyraził swój 
.pogląd na stosunek obywatela do państwa, 
twierdząc, że dawniej był on „obronny '1 a o- 
beciue chodzi o jego zmianę no pozycję współ­
działania. Przejawia się b rak  poczueia zespole 
,nia obywatela z państwom. Pewne nałogi my­
ślenia staremi kategorjanń są  bardzo silne nie 
tylko w izbach ustawodawczych, ale w calem 
społeczeństwie. Ten  system myślenia, że pań­
stwo to co innego, a obywatel co innego, ten 
brak poczucia zespolenia obywatela z państwem 
jeszcze silniej przejawią się w życiu.

Kiedy obywatel tę wspólność silnie po­
czuje? W tedy  gdy złoży jakiś wysiłek na rzecz 
tego państwa. Żadna propaganda  nie zespoli 
obyw atela z państwem w tym stopniu co pra­
ca  i wysiłek, złożone przez obywateli na rzecz 
tego dobra zbiorowego. Jeśli więc w a r ty k u ­
łach wstępnych konstytucji składam y n a  oby­
wateli obowiązek tego wysiłku to po to  wła­
śnie, aby obywatele rozbudowując wartości 
pańs tw a poczuli się bardziej jego częścią skła­
dową. Polityka naszego parlamentu w pierw­
szych latach naszej niepodległości była pod je 
dnym względem bardzo zła. w tem mianowicie, 
że przedstawiciele stronnictw' mówili w ybor­
com, że będą stawiali żądania, całą troskę o 
wram nk i  bytowania czysto materjnlnegó n ie ja­
ko brali na siebie. Wytwarzało to nastró j ocze­
kiwania. na  spełnienie obietnicy, a  temsamem 
zabijało zaradność.

Referent sen. Rostworowski przedłożył na­
stępnie wniosek tej treści, że „senat zapowia­
da zmiany do projektu ustawy konstytucyj­
nej1’. Wniosek ten został przyjęty głosami BB. 
przy wstrzymaniu się od glosowania senatorów 
z innych klubów.

Przewodniczący sen. Targowski,  zamyka­
jąc posiedzenie oświadczył, że o terminie n a ­
stępnego pp. senatorowie zostaną zawiadomieni 
na piśmie.

-oo-

Od piątku dnia 14. grudnia w kinoteatrze »APLQL0“
W ielk i p o d w ó jn y  p r o g ra m !  —  D w a  w s p a n ia łe  a rey f i lm y!

Skradziono człowieka
urocza Liii D im it l  oraz fascynujący amant H «»ry d arat reżyserii znakomitych; Bryka

Pommera i Fritza Langa.

Zakochany zegarmistrz Buster Ktaton.
Y ł l f B  w *°botę 15 b. m. o godzinie 3-ciej popołudniu, w niedzielę 16 b. m. 

*  sSlBaMŁa. o godzinie 10 i 12 przedpołudniem. Ceny miejsc od 50 groszy
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3 f a  ziemimcfa
List pasterski ks. biskupi Adamskiego 

o Akcji Katolickiej.
Ordyliarjusz diecezji śląskiej wydał list p a ­

sterski,  poświęcony Akcji kato lickiej i  wysu­
wający  jako hasło p racy  na najbliższą, przysz­
łość wezwanie: —  katolicyzować katolików. 
Orędzie stw ierdza wielkie dodatnie  przeobra­
żenia n a  Śląsku od chwili pow stan ia  diecezji 
katowickiej, mówi o Misji W ewnętrznej,  pod­
k reś la  apolityczny cha rak te r  Akcji katolickiej 
i jej powszechność, poczem, wskazawszy na 
pozytywne stanowisko rządu polskiego wzglę­
dem Alccji katolickiej* zajmuje się jej s t ru k ­
tu rą  organizacyjną,

W  dalszym ciągu Ksiądz Biskup omawia 
s tosunek Akcji Katolickiej do  stowarzyszeń i 
związków, k tó r e  nie należą do niej,  i zaznacza, 
że „wielka praca  s towarzyszeń Akcji Katolic­
k ie j dokonyw ać się będzie pod organizacyj- 
nem  i duchowem przewodnictwem z a rząd ó w ! 
stowarzyszeń i biskupów Polski, aby jednyja 
była potężnym owiana duchem i aby  się speł­
niło to, czego kiedyś żądał niezapomniany P a­
pież Leon XIII. mówiąc: „Najważniejszą jest 
jednak  rzeczą, aby katolicy zdobywali się na 
jedność ducha, jedność woli i jednolitość czy- 
nu“ (Leon XIII. —  encyklika „Grawes de eom- 
m un i1’).

List, k tó ry  kończy się gorącem wezwaniem 
Ao duchowieństwa o gorliwą współpracę z Ak­
c ją  Katolicką., był odczytany w kościołach d ie ­
cezji śląskiej z ambon zamiast kazan ia  w n ie ­
dzielę 9 i 16 grudnia b. r. (KAP.).

Naukowy Instytut Katolicki w Krakowie
ku czci B ra ta  Alberta.

W  dniu 8 bm. w  sali k rakow skiego  N auko­
wego In s ty tu tu  Katol. odbyło się uroczyste po 
siedzenie, poświęcone chlubnej pamięci Brata 

(Alberta. T reśc ią  posiedzenia naukow ego z Księ 
ciem Metropolitą Sapiehą na czele, były re fe ra ­
ty , oświetlające z różnych punktów  widzenia 
życie i działalność tego  wielkiego męża i jego 
pozycję w bist.orji ostatnich łat. 19-go i pierw­
szych 20-go wieku. !

O ro b  B ra ta  A lberta  n a  tle współczesnej] 
mu epoki mówiła p. Marja Morstin-Górska, k tó j 
r a ,  opiera jąc się na nieznanych dotąd a  bardzo >

, c iekawych źródłach, przedstaw iła  doskonale, i 
pod  względem psychologicznym uję tą  sylwetkę 
Brata Alberta .  R eferat p. Morstin-Górskiej 
spotka ł się z pełnem uznaniem słuchaczy. N a­
stępnie odczytano wspomnienia b. rek to ra  
Uniw. Ja g .  dra Natansona, który  d a ł  niezwy­
k le  ciekawą cha rak te rys tykę  postaci Bra ta  Al 
berta . P. prof. Kleczkowski opowiedział k i lka  
f ragm entów  z życia A dama Chmielowskiego, 
późniejszego B ra ta  A lberta ,  wyjętych ze wspom  
n ień  mistrza L. Wyczółkowskiego, a  z działal­
nością jego m alarską zaznajomił zebranych p. 
prof. Woityński, poświęcając temu zagadnieniu 
obszerne studjum. Na zakończenie przemawiał 
ks .  rektor dr. K. Michalski, k tó ry  wychodząc z 
założenia, że B ra t  Albert pochodził z kół in te­
ligencji krakow skie j —  zaznaczył, że od in te­
ligencji k rakow skie j  należałoby oczekiwać j a ­
kiejś  poważniejszej akcji, k tórej chlubnym re­
zultatem byłoby przyspieszenie wyniesienia 
wielkiego ro daka  n a  piedestał chwały Błogo­
sławionych. Wezwał też obecnych do zbieranin 
pam ią tek  po Bracie Albercie. (KAP).

Pociąg wiozący Hitlera zderzył się z autobusem.
AUTOBUS ZDRUZGOTANY, NIEMAL WSZYS CY JEGO PASAŻEROWIE PONIEŚLI ŚMIERĆ. 

W POCIĄGU NIKT NIE ODNIÓSŁ SZKODY.

Minister Goebbels ogłosił wieczorem w pią­
tek podczas swego przemówienia w  pałacu 
•sportowym w Berlinie wiadomość, iż dnia te­
go pociąg specjalny, wiozący kanclerza Hitle­
ra uległ poważnej katastrofie. Kanclerz Hitler 
wyszedł bez szwanku. Bliższych szczegółów 
minister Goebbels nie podał, oświadczając, żc 
będą one opublikowane w sobotniej prasie 

porannej.
Pociąg wiozący kanclerza Hitlera składał 

się z 5 wugonów. K atastrofa  wydarzyła sic; 
wpobliżu miejscowości hannowerskiej Yerden 
nad rzeką Aller. Pociąg powracał z Bremy, 
gdzie kanclerz obecny był w piątek przy 
spuszczaniu na wodę krążownika „Scharn- 
liorst“.

W edług doniesień przebieg katastrofy  był 
następujący: Autobus, w którym znajdowało 
•się 20 pasażerów' wskutek mgły najechał na 
zamkniętą zaporę kolejową, którą rozbił. Auto­
bus wjechał następnie na tor kolejowy w chwili 
nadejścia pociągu ; przy zderzeniu uległ cał­
kowitemu zdruzgotaniu. Z ogólnej liczby 20 
pasażerów7 13 poniosło śmierć na miejscu, 2 ch

zmarło w szpitalu a 2  ch znajduje się w niebez 
pieczeństwie u tra ty  życja. Trzech pozostałych 
odniosło lżejsze obrażenia.

PAROWÓZ USZKODZONY

W sobotę 15 bm. o godz. 0.13 Niemieckie 
Biuro Informacyjne ogłosiło następujący ko ­
munikat o wypadku kanclerza:

\Y uzupełnieniu wiadomości o katastrofie 
pod T.angwedeł donoszą, że chodzi tu o pociąg, 
którym wódz wracał z Bremerhav<?n do Berlina. 
W  samym pociągu wszyscy współpasażerowie 
łącznie z personelem wyszli z katas tro fy  bez 
szwanku, tylko parowóz uiegl lekkiemu uszko­
dzeniu. Wódz woaz zo swojem otoczeniem przy 
był o godz. 23.37 na dworzec Lehrtorbahniiof 
do Berlina.

PIĘTNAŚCIE ŚMIERTELNYCH OFIAR.

Dalsze osoby ranne w katastrofie kolejo­
wej pod Langwedel w pobliżu miejscowości 
Yerden zmarły w7 szpitalu, wobec czego liczba 
ofiar śmiertelnych wzrosła do 15-tu.

Pod Protektoratem J a g o  Eks Ks. Biskupi 
S 3 r a  K .  T O M C Z A K A

P o p u l a r n a  P S E Ł G R Z Y H K A

s© ftZ Y M U
w ra z  zo z w ie d z a n ie m

Wiednia, Wenecji, Padwy ( Neapol u) .  

3/1-13/1. ZŁ. 425 -
wrz i  z pESZjertem i wirami.

Zapisy i informacje-

A K C JA  K A T O L IC K A  w  Ł O IłZ I ,
u l .  K s .  S k o r u p k i  1 a .  

W agons-Lits Cook, K ra k ó w ,  S ł a w k o w s k a  12.

Obsługa pociągu nie zdradza okoliczności katastrofy.
SZCZEGÓLNE ŚRODKI OSTROŻNOŚCI PRZY" WYSIADANIU HITLERA.

Na Lehrtorba-hnhof w chwili przybycia po. 
ciągu kanclerza Hitlera ustawione były specjal­
ne straże wewnątrz budynku, jak również nao­
koło dworca. Kanclerz wysiadł z pociągu, za­
chowując zupełny spokój i opanowanie. Na 
dworcu powitany został przez swego adjutan- 
t a  osobistego Bruecknera, ministra spraw w e­
wnętrznych Fricka oraz szefa tajnej policji 
Himmlera.

Na zapytanie, skierowane przez dziennika­
rzy. minister Frick oświadczył krótko, iż k a ­
tastrofa spowodowana została bardzo gęsta 
mgłą i pociągnęła, za sobą 15 ofiar śmiertel­
nych w ludziach.

Obsługa pociągu zachowuje jak najściślej, 
sze milczenie odmawiając odpowiedzi na te 
mat okoliczności, w jakich katastrofa miała 
miejsce.

Trzeźwość —  warunkiem oszczędności
Pod tym hasłem przygotowuje Polska Liga 

Przeciwalkoholowa doroczny „Tydzień P ro p a­
gandy  Trzeźwości11 w  dniach 1 do 8 lutego 
1935 r. n a  obszarze całego państwa. P ro te k to ­
rat. nad ,,Tygodniem 14 przyjął łaskaw ie  ks. k a r ­
dynał Hlond. Centrala  Ligi, przygotowuje już 
szczegółowy program  pracy i  służy bliższemi 
informacjami wychowawcom, prasie  i organi­
zacjom społecznym, zwłaszcza młodzieżowym. 
Adres  centrali: Poznań, nl. P odgórna  12 b. —  
Stwierdzić warto, i i  z roku  ma rok w zras ta  za­
in teresowanie d la  Tygodnia’1 oraz dla akcji 
trzeźwośeiowej w ogólności Wobec tego, że 
cała Akcja Katolicka w Polsce statutowo przy. 
jęła także do sw ego programu krzewienie ru­
chu trzeźwości, spodziewać się należy daleko 
szybszych niż dotąd postępów w dziedzinie 
zmiany opinji publicznej i zwyczajów towarzy 
sklch w odniesieniu do lej plagi społecznej, 
p rzybiera jącej w wielu okolicach, zwłaszcza po 
miastach, formy n ad e r  groźne, szczególnie w e- 
poce obecnego kryzysu gospodarczego i mo­
ralnego. (KAP.). I

Wyrok na komunistów w Tarnowie, i

■nHwtMMMBranmmBm-WBaKa mnu— twmMKflwwmaŁamiWa—WWlSIlłHBlBMBMBMBi 3KO M—

TOREBKI DAMSKIE
nowości

Ncccscrg, M a n k o r , Tcbt n a  ah ta , 
K o irg , W a liz y , P o rtfe le , P a p ie ­
rośn ice , P o rtm o n e tk i, re i, irz-ftg

ANASTAZY FRONCZ KHSS1

Trzy razy „sto tysięcy".
W ostatnim dniu ciągnienia trzeciej klasy 

loterji zostały wylosowane tr/.y główne wy­
grane po 100.000 zl.

Los zrządził, że dwie wygrane padły w War 
szawie na No. 120.717 i na No. 172.737. P o­
siadaczami tych numerów jest kilka niezamoż­
nych osóh, mieszkających w dzielnicy wol­
skiej i dwóch drobnych kupców z Łowicza.

Trzecie 100.000 zl. padło na No. 157.289. 
Połowę tego losu posiada p. Emilja 1. z Prze- 
sław koło Dębicy, jedną zaś ćwiartkę p. H. .T. 
z Radomia, k tóry  wysłał kolekturze należność 
za nią dopiero w pierwszym dniu ciągnienia. 
Tym razem udało mu się, lecz zasadniczo tego 
rodzaju opóźnienie może doprowadzić do wiel­
kich trudności przy realizowaniu wygranej.

Dlatego też  wszyscy winni pamiętać o tera, 
że losy do czwartej k lasy  należy odnowić do 
ilnia 31 grudnia r. b.

Ostatnia ćw ia r tka  losu No. 157.289 jest 
w posiadaniu jakiejś tajemniczej osoby, zdaje 
się że z Sambora, która nie pozostawiła ani 
swego nazwiska ani adresu.

W  Krakowie padło szereg wygranych po 
20.000, 10.000 i 5.000 zl. nie mówiąc o mniej­
szych.

na 4 i pół roku, Orzechowskiego i Wojtowicza j OSIEM LAT WIĘZIENIA ZA USIŁOWANY 
n a  4 lata. Kapustę i Czaję na  3 i pół roku ] RABUNEK, Sąd Okręgowy w Białymstoku

rrrm o-tntrwnT -»■*-
iwięzienia, Patlcwicz, P tak ,  Tumanowski i Z u c h ; rozpatrywał w piątek sprawę mieszkańca wsij i  ,• ir "z  * - — y  tt o.

otrzymali kary  po 3 lata więzienia, Kopański ( Nioski pow. białostockiego Stan. Czecha, któ 
i W archoł po 1 i pół roku  więzienia. Dziewie, j ry  w celach rabunkowych w czerwcu r. b. dał 
chi oskarżonych uwolniono od winv ; karv  —  1 kilka, strzałów z rewolweru n a  szosie pod Bia-

lynistokiom do kupca zbożowego .Jankia Sil- 
bersteina. Sąd uznał winę Czecha i skazał go 
na 8 Jat więzienia.

citt oskarżonych uwolniono od winy i kary. 
Wszystkich skazanych sąd pozbawił praw na 
8 lat.

Jak doszedł do przywileju?
Dowiadujemy się. że warszawski k u ­

piec niejaki Chaim Siedlecki wyjechał swego 
czasu nielegalnie do Palestyny, tam został a .  
resztowany przez władze angielskie i ukarany  
trzeehmiesięcznem więzieniem, poza tern grozi­
ła  mu k a ra  wydalenia z granic Palestyny. Na­
pisał on do żony w Polsce o swmieh perype­
tiach, k tó ra  po porozumieniu się z cadykami, 
napisała do króla angielskiego list, w którym 
powołując się na uroczystości zaślubin przez 
księcia Kontu  księżniczki Maryny, prosiła o 
laskę dla męża. Obecnie otrzymała ona list z 
kancelarji  królewskiej,  w którym zawiadomio­
no ją, że król angielski przychylił się do jej 
prośby7, darował jej mężowi karę  więzienia, a 
nadto nadał mu prawo stałego pobytu w Pale­
stynie.

WYCIECZKI AMERYKAŃSKIE DO POI-SKI.

Związek P ropagandy  Turystycznej m. s t  
W arszawy wszedł w kon tak t  7. szeregiem am e­
rykańsk ich  b'iur podróży, które organizować hę 
■da wycieczki do Polski

W  najbliższym czasie zakupione będą. przez 
zarząd miejski 3 au tokary ,  k tóre  przekazane 
zostaną do eksploatacji związkowi. Autokary

W  Tarnowie skończył się proces 21 komu- te służyć będą do zwiedzania miasta przez wy-
nistów, w przeważnej czpyści rolników7. Proces 
toczył się p rzez  5 dni przed saldem przysięg­
łych i budził znaczne zainteresowanie m. i. 
z tego powodu, że 17 zpośród oskarżonych od. 
powiadało już za działalność komunistyczną w 
czasie poprzedniej kadencji przysięgłych, jed­
nak werdykt, wydany wówczas na nich, try­
bunał zawiesił. Na mocy werdyktu , jaki sę­
dziowie przysięgli wydali w dniu dzisiejszym 
w stosunku do oskarżonych trybunał wydał 
wyrok skazujący Kaczora na 5 lat, Bieszcza

cieczki. Należy zaznaczyć, że brak tego rodzą
ju środków- lokomocji stanowi poważną prze­
szkodę przy organizowaniu wycieczek zagra­
nicznych do Warszawy.

 ooo-----
BIURO POŚREDNICTWA PRACY DLA 

SŁUŻBY DOMOWEJ- D yrekcja  Funduszu Bez 
robocia orga-nlizuje obecnie specjalne biuro po 
średrrietwa pracy d la  służby domowej w W a r  
szawie. Biuro o twarte  zostanie z dniem 2-go 
stycznia 1935 roku.-

CZTERNASTOLETNI ZABÓJCA 7-LETNIE 
GO BRATA. We wsi Wysocice w pow. mie­
chowskim 14-letni chłopiec. Antoni Godula, 
manipulując bronią myśliwską, spowodował 
wystrzał i zabił n a  miejscu swega młodszego 
b ra ta ,  liczącego la t  7 j zranił lekko siostrę 
Marjnnnę.

— - — ooó---------
W niewielu zdaniach.

—  W  piątek rano niedaleko dworca kolejo­
wego w- Szarleju-Piekaraeh n a  G. Śląsku oko­
ło godz. 2.30 18-Ietni J a n  Tomala, przemytnik, 
powracający przez zieloną granicę z tow arzy­
szami 7. Niemiec, chciał wskoczyć do pociągu 
towarowego. Tomala poślizgnął się. wpadł pod 
kola, które odcięły mu obie nogi. Towarzysze 
jego nie przyszli mu z pomocą1 i Tom ala w 
strasznych męczarniach przeleżał kilka godzin 
w rowie, aż dopiero gdy  znalazł go strażnik, 
zawiadomił pogotowie, które w stanie bezna­
dziejnym odwiozło go do szpitala.

— W  ub. piątek w  Sodzie Okr. w Sosnow­
cu wznowiony został po dwutygodniowej 
przerwie proces 7. oskarżenia b. wicemln. ko­
munikacji J. Gallota przeciwko Wit. Sokołow­
skiemu o 7-tiiesJawienie. Sokołowski w prasie 
zarzucił p .  Gallotowi. że jest człowiekiem nie-
honorowym i że w r. 1920 uchylał się od służ - 1  Cy,p Paryża, kard. Yerdicr. jes t znakomitym 
by wojskowej. Przesłuchani świadkowie n ie  teologiem i ogłosił drukiem s;

nln.fi* - •  71 - .__3 - - -* - - 1 _ I

1.000 Niemców, k tórzy  wyruszają celem wzię­
cia udziału w plebiscycie w Zagłębiu Saary.

M. in. jedzie głosować młoda Japonka, k tó­
ra  posiada prawo głosu, gdyż mieszkała w 
Zagłębiu S aary  przed podpisaniem trak ta tu  
wersalskiego. Cała ekspedycja została  zwer­
bowana przez sekre tarza  nowojorskiego s towa­
rzyszenia obywateli Saary, Venza, k tóry  w y. 
dał n a  ten cel —  jak  donosi „New York Po- 
s te ‘‘ —  około 100.000 dolarów.

Ofiarność naszych wychodźców 
we Francji na oświatę.

Ub. niedzieli odbyło sie w Lille likwidacyj* 
ne posiedzenie komitetu zbiórki majowej na  
oświatę wśród wychodźtwa polskiego.

J a k  wynika z ostatecznego zestawienia wy. 
ników zbiórki, ogółem wpłynęło n a  lis ty zbiór­
kowe, łańcuch prasowy, za znaczki i nalepki 
55.430 fr. 50 ct. N a  dochód ten złożyły się 
wszystkie ośrodki emigracji we Francji.

Ogólny czysty dochód zbiórki wyniósł 
więc 52.887 fr. 75 ct. —  Jak na pierwszą 
wielką zbiórkę tego rodzaju na wychodźtwie i 
trudne położenie w  jakiem w r. b. znajduje 
się wychodźtwo, wynik zbiórki należy uważać 
za bardzo dobry.

Cały dochód ze zbiórki został przeznaczo­
ny n a  podręczniki dla młodzieży szkolnej, oraz 
na  pomoc dla tworzących się coraz więcej 
szkółek czwartkowych.

■ 000----
POMOC OJCA ŚW. DLA WYSIEDLONYCH 

WĘGRÓW7. Ojciec św. ofiarował znaczniejszą 
sumę pieniędzy n a  rzecz rodzin wygnańców 
węgierskich, wysiedlonych ostatnio z granic 
Jngosławji.

DALSZE WYDALANIE WĘGRÓW Z Jl!. 
GOSŁAWJI. W  piątek wieczorem przybyło do 
Szegedu 26 wydalonych Węgrów7 z Jugosławji. 
Dotychczas liczba wydalonych Węgrów, którzy 
przybyli do Szegedu wynosi 1949.

KARD. YERDIER WEJDZIE DO AKAD. 
FRANCUSKIEJ. ..T-a L iberte :‘ dane*!, że w a ­
kujące po śmierci Poincarc‘go miejsce w Aka- 
demji Francuskiej, zajmie kard. Yerdicr. (Ar-

wnieśli nic decydującego do sprawy. Proces 
odroczono do 19 bm.

szereg prac nau ­
kowych z zakresu etyki społecznej).

NOWY PREZES KOMISJI W YKŁADNI 
PRAW A KANONICZNEGO. Na opróżnione 
w skutek śmierci ś, j>. kardynała Piotra Gaspar 
riego stanowisko przewodniczącego papieskiej 

Jad a Z Nowego Jorku głosować W Saarze komisji wykładni prawa kanonicznego, powo-
Nowec-o J o r k u . 20stał  kardyna ł [-uigi Smcero. (KAP.).

X  c a ł e g o  śtm iaia .

Agencja Havasa donosi z 
‘że w piątek okręt „Bremen,{ zabrał na pokład* -oqo—= —
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Etyk? a praw j.
Zagahiieniu  temu poświęcił swój w ykład  O. 

Ę  CLomranskl T J; we czwartek 13 Ł,m w Do 
»<> Katolickim w Krakowie.

l&wutiicja pojed na  istotę, genezę i rolę pra­
w a (prjy niosła p ia w u  jakby emancypację w- sto 
« m ł ‘ do atyki Prawo, podobnie jak to uczy­
nna  filozófja pozytywistyczna w stosunku do 
metafizyki, przybrało togę agnostyeyzinu wo­
bec etyki. J a k  do tego konfliktu doszlę? By to 
zrozumieć, należy przypomnieć sobie rożne ro­
dzaje prawa- i poglądy ma jego powstanie. Je s t  
więc praw o moralne czy przyrodzone wypi­
sane w  naszej naturze i sumieniu'), jest prawo 
(objawione (pozytywne, je s t  p r a n o  kościelne 
jest prawo ludzkie obyczajowe i pozytywne. — 
Pozatem  słowo -prawo może niteć w słowni­
ctwie polskiem 2 pojęcia: 1) prawa przedmio­

t o w e g o  (lex —  loi —  Gesctz) za \, iera jącego  
przepisy p ra w a  pozytywnego, i 21 prawa pod­
miotowego —  raczej uprawnienia (ius 
droit —  Rec-ht). W tein drugiein znaczeniu 
izbliża się ono do praw a przyrodzonego. Otóż 
konflikt istnieje z racji zaprzeczania istnienia 
pra«a moralnego, przyrodzonego, a natomiast 
opierania całego p raw a  n a  władzy państwo- 
wej, poparte j silą. Zgodnie z tymi założenia­
mi odmawia się jakąkolwiek łączność prawa 
z  etyką, etykę ogu-anieza się do sfery we­
wnętrznej do sumienia —  w sferze zewnętrznej 
zaś człowiek m a należeć wyłącznie tylko do 
państwa. Taki pogląd n a  istotę prawa w  osta t­
nich  czasach wypracowała filozofja Kanta, o- 
s iągająca swój k rańcowy wyraz u Hegla ' Pań- 

.et.w i-Bóję ucieleśnieniem -prawa). Najwyższa 
moralność poiega n a  poddaniu się woli pań- 
atwa. Sumienie nie m a  tu nic do powiedzenia. 
Kant zresztą nie był oryginalnym. Zapoży- 
o zjł się u J .  J .  Rousseau, >u Hobbesa i in.

T a k  więc odsunięto etykę od wplywćw na 
prawo. Źródło praw a moralnego przyrodzone­
go jednak tkw i w naturze ludzkiej i w Ewan- 

*geljŁ „Co Boże jest, Bogu oddajcie, co cesar- 
fltye Cesarzowi'1 —  powiedział Chrystus Pan- 
O prawie moralnem pisze również św. Paweł 
w  liście do Efezów —  do Rzymian. W edług  
słusznych zasad chrześcijańskich, każdy czło­
wiek zależny je s t  przedewszystkiem od Boga 
prawodawcy- najwyższego. Każde prawo, każ­
da władza musi się do Boga i Jego woli sto 
aOwuć. Między prawem przyrodzonem, od Boga 
„a tur ze danem, a prawem pozytywnem nie tył- 

t-ko nie m eże być rozdziału, alf musi być sto­
sunek podporządkowania. Szeroko o tem pisze 
sw  Augustyn w dziele ,.De Civita-te Rei . —  
Istnienie takiego prawa stw ierdzał Cicero. — 

yW „De religione" pisze, że prawo nie jest wy­
nalazkiem ludzi, ale czerni wie-czmem, co zga­
dzać się musi z myślą Bużą. Podobne zasady 
pozostawił r ip ia n .  Tak wiięc prawo nrzyrodzo 
ne jest nadrzęa.iem w stosumui ao prawa po 
tytyw nego, historycznie istnieje n a  długo przed 
pajf stwem, k tó re  nie m oże je naruszać. Wszel­
k a ustaw a narusza jąca  prawo przyrodzone jest 
nieol owią uiacą, Z pogwałcenia tych zasad wy 
aj sją w j n w i e  największe sprzeczność. Zilu­
strował to prełegeut wyczerpująco w wielu 
świetnych przykładach. J. S.

D zii i co d z ien n ie w a n d a f i
w tea trze  Surietlnym

Genjalne arcydzieło o aiebynałem rozmachu inscenizacji i głębokimi njęcin psychicznem. — 
Porywający mocą niezwi idyeh wrrżeń najpiękniejszy film sezonu reż. Ryszirda Roiestawskiego

Szpieg Nr. 13tascyuujące dzieje dwojga kochających się serc 
Wspaniała epopea nieśmiertelnej miłości, zdrady 
i poświęcenia. W rolach glOwnych nowa prze­
piękna pata kochanków- ekranu Cśaary C o o a tr  
frSarśsu. D aw ias .  Ponadto występuje w filmie 
słynny kwartet rewelersów murzyńskich bracj

.MIPS. — Romantyzm księżycowych nocy Południa. — Silnie dramatyczna akcja. — Tańce — 
Śpiewy — C h c w  — Bmótija — Sensacja. Początek s e a n s ó w  w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9.10. 

w niedzielę i święta o godz. 3 pop. — Program Nr. 12. — Sala centralnie wentylowana.

W sobotę dnia 1") bm. o godzinie 3 pop. W niedzielę dnia 16 bm. o j. 10 i 12 przedpoł.
P n i * n n l r i  f r i l m i f t U i  Ś w iat ł * i e j «  w gł. roli L. Utiesuw i L. 

“Az*..* MZtflJlafllAF ww Orłowa. — Ceny miejsc od 50 groszy.

;Ra.dja udzieli bliższych wyjaśnień co do oko- 
ilioznośei towarzyszących wspomnia® ;mu Jncs- 
dentowi.

A  TO A  ^
H E R B A T A

W  I  W A
W O B K I

R o d z t jn f t i ,  f lsSi O rz e c łi i ) ,  f l lg d a ty j .  

W szeilfie  io w » rq  K o lo n ia ln e
m .  J A W ^ E N I C K !
Kraków, Rynek Gł. 44, tel. 103.46, 

r i  L I  E:
D łu g a  ft t. P o d g ó r z e  D u n e k  I ł

v ą r d a n m i c a u

WACŁAW GĄSIOROW SK I: „Ach _  te 
„fthamy1’ w A m eryce4’. 8-ka, str. 228, 6 zł. Wy 
dawractwo Domu Książki Polskiej, W arszawa.

Gdy przed t rze m a  ła ty  ukazała  się -pierw- 
*z«. jkńiąiżika. (Wacława Gą&itorowskiego o A- 
mery-ee p. t. „Nowa Kolchida” , w ywołała ogro 
Tmebzainfsresiowanie i została  polecona do bi- 
ibjjotek szkolnych przez Ministerstwo \ \ 'R .  i 
DP, Była to jednak książka o Ameryce współ­
czesnej, ubocznie tylko wspominająca o doli 
{'rola naszych rodaków  za Oceanem. Obecna 
książka poświęcona je s t  wyłącznie Polakom w 
Ameryce i d la tego choćby zasługuje n a  jeszcze 
pilniejszą uwagę.

Po k rć tk iem  omówieniu przyczyn emigra­
cji Polaków- do Ameryki od czasów najdaw ­
niejszych do chwili obecnej. Gąsiorów suj daje 
pełny obraz co PolaOy w  najcięższym trudzie 
zdobyli w ciągu kilkudziesięciu la t  ostatnich 
Ola siebie oraz dla stare j i  nowej O.icztzny. jak  
się potrafili organizować i rządzić, jaką potę­
gę twórczej ener.gji okazali ci, k tórzy  w sza­
rym  kraju  n ie  byli brani przez nikogo w ja ­
kąkolwiek rachubę. Niezmiernie interesująco 
pisze Gąsiorów *ki o udział* Polon ji am erykan 
skiej w- wojnie światowej i w- odbudowie nie­
podległej Polski. Są i.on fakty  i eylry. o k tó­
rych rnalo k to  wie, a zasługujące n a  to. byśmy 
wszyscy o nich wiedzieli i pamiętali. Są też 
uwagi o naszych niedawnych i olu-cnyeli spo­
sobach odnoszenia się do te j  zaoceanicznej 
Polski,  uwagi godne uznania i zastanów ienia. 
Ale nadeWssystko. przez całą książkę przebija 
uznanie i podzKv autora dla tych „chamów" 
polskich w Ameryce, co się stali ..augdosasami 
polskiej r a s y 4. ludźmi czy iu  i woli. wolnymi 
wśród obcych, dzielnymi obywatelami nowej oj 
ezy-zny 4, mimo wszystko. wiernymi synami 
Starego Kraju. Tysiące przykładów tej niesły

Polscy Ormianie.
0  Ormiana-ch wieiiiy uh wielo. Interesujący 

a r tyku ł na  ten tem at zamieścił ks. Zdzisław 
Obertyński w „Oriens-ie", dv, umiesiocznikii no 

święc-onym sprawom religijnym wschodu 
w' zeszycie za listopad —  grudzień. Kraków, 
ul. Kopernika 26. m l .  T\s. J. Urban, T. JA/

Na czele dzisiejszej kościelnej prowincji 
ormiańskiej w Polsce) c-zytamy w- ..Oriensie44. 
stoi Ks. Arcybiskup Józef Teodorowie/ Jest on 
dwudziestym piątym pasterzem na tej katedrze 
albo dwudziestym czwartym, jeśli podawany 
jako pierwszy, Jan  nie był rzęc-zywistym ordv- 
narjuszem. Czternasty z tego szeregu Toroso- 
wicz przyjął Unję. Ostatnim biskupem pomoc­
niczym był Grzegorz "Michał Szymonowicz 
w drugiej połowie X IX  w- Wobec malej ilości 
wiernych nie miał rychło następcy. Obęeny 
arcypaste rz  położył w-ielkie zasługi, ochrania­
jąc zabytki ormiańskie zwłaszcza przez odno­
wienie kościoła katedralnego, w którym piękną 
połichromję wykonał a r tys ta  malarz Rożen. 
Przy katedrze znajduje się zorganizowana na 
wzór łac-iński kapituła k a te d ra ln y  złożona 
z prepozyta, trzech kanoników- gremjalny oh. 
oraz czterech honorow-ych. Z czterech miejsc 
wikarjuszów katedralnych jest obsadzone WL 
ko jedno. Katedro obsługuje trzech braci z no­
wo założonego Zgromadzenia Serca Jezuso­
wego.

Do ka ted ry  p rzy tyka klasztor Benedykty­
nek ormiańskich. Pochodzą, one z iwowskiego 
klasztoru ów Krzyża z Kamieńca Podolsfciccro 
i z Jazłowca, a  w roku 1680 otrzymały regule 
św. Benedykta, Na czele szesnastu mniszek stoi 
ksieni; zakonnice prowadziły do niedawna 
pierwsze aeaislaie seminnrjum nauczycielskie we 
Lwowie. obecnie utrzymują sżkołe powszechną 
oraz gimnazjum.

Archidiecezja dzieli się n a  trzy dziekanaty: 
Lwów, Stanisławów i Kuty, z łączną, ilością 
około 5.200 dusz. w 8 pa.rafjach. Kościoły i 
kaplice istnieją w następujących miejscowo­
ściach: Bazar, kaplica, parafja  Horodenka;
Brzeżnny., kość, ąarafjalny-; Gzortków. kaplica 
Kosteokich; Hanczarów-. kaplica para fja  Horo­
denka: Horodenka. kotyiół para-fjalny i kaplica 
M. B, Loretańskiej: Kosów, kaplica par, Horo­
denka; Kolanki kaplica- parf. Horodenka; Ku­
ty, koś- iół parafjalny: Kuty- kaplica św. Grze­
gorza; kapl. cmentarna: Lwów, katedra; kapli­
ca św-. Józefa: Wnika, kaplica; Pnsipki, kaplica; 
Łysieć, kościół parafja lnr :  kaplica sw Grzego­

rza. kaplica cmentarna; Mikulitico. kaplica, 
parafja śińatyń; Stanisławów-, kościół para-fjnl 

| ny: rlVśmienicn. keściól parafjalny: kaplica
cmentarna; Zadubrow-ce, kaplica Petrowiczów, 
par. Śniatyn; Zalucze kościół Krzysztofowi- 

j czów. par. ^niatym: Źeżaw-a. kaplica par. Tloro- 
' denka.
j Klerycy ormiańscy .kszta łcą 'się  bąd|, to 

w Iwowskiem seminnrjum metropolilalnem la- 
cińskiem. bądź też w pnpieskiem kologjum 
ormiańskiem w Rzymie.

Przy- Iw-owskiej katedrze istnieją trzy 
związki, wzgl. instytucje ormiańskie. Pierwsza 

to Archidiecezjalny- Związek Ormian, który 
i ma. jako cel utrzymanie łączności i jedności 
j w-śród Ormian w Polsce, podtrzy mywanie o- 
j brządku. niesienie pomocy tak kościołom i in­

stytucjom ormiańskim, jako też poszczególnym 
członkom zw-iązku. wroszcio wspomaganie mi 
sy-j wśród Ormian dy-znnitow. Organem związ 
ku jest Posłaniec św. Grzegorza, w-y-chodzący’ 
od r. 1927.

P rzy  kapitule ormiańskiej ufundował w r. 
1S66 Józef Torowi- wicz, dr. medy-cyny. osob­
ny  zakład w-ychowaw-czy- dla zdolnych mło­
dzieńców- ormiańskich, głównie w celu ksz ta ł­
cenia. z nich kandydatów do st-anu duchow-ne- 
go. Z pow-odu de,valuneji znacznego niegdyś 
kapitału  nie może zakład dzisiaj spełniać w 
całości swego pierw-utnego zadania.

Trzecia instytucja, istniejąca przy katedrze 
ormiańskiej, to Uons Pius, zwany ogólnii 

bankiem ormiańskim. .Test to urząd zastawni­
czy. złączony w r. 1792 z kilku podobnych 
instytucy-j założonych przy poszczególnych pa- 
rafjach ormiańskich. Dochody z banku stano­
wią' czeseiOiW-e UD-osażcnie księży ormiańskich, 
którzy- tworzą tpż nadzór, i częściowo ur/.ed 
ników-.

Od chwili przyjęcia Unji. a  zwlaszo/a od­
kąd  Ormianie poczęli otrzymywać nobilitację, 
proc, s asymilacji z otoczeniem potoczył się w 
stosunkowo szybKem tempie. O tak "ilnych 
niegdyś antagonizmach narodowościowych nie­
ma, już mowy. To też Ormianie dzisiejsi u- 
częszczają do kościołów i sakramentów łaciń­
skiego obrządku, i naodw rót łaeumicy- bynaj 
mniej nie stronią od św iątyń ormiańskich. Nie­
rzadko też sami duehow-ni ormiańscy celebru­
ją, Męzę św. w obrządku łacińskim. Dyznriitów 
niema już wśród miejscowych Ormian w- Pol­
sce.

Tel. T78-72 Tel. lóB-22.

chanej tężyzny fioJakuąj znajdzie czytelnik w- 
omawianei książce, która* świetny znawca A- 
meryki, W. Gąsiorow-ski, napisał nietylko na 
świadecwo prawdzie, lecz i na. przykład dla 
ludu w Staiwm Kraju.

KSIĄŻKA RACHUNKOWA I INFORMA­
CYJNO GOSPODARCZA „KOBIETY WSPÓŁ­
CZESNEJ44. Znama szerokiemu ogółowi Pań  Do 
mu „Książka Raehnnkowa1’ Kobiety Współcze­
snej ukazała ię w nowym w ydan iu '  n a  rok 
1985. —  W oheenem wydaniu jeszcze bardziej 
rifż w poprzednich jest technicznie ulatwioiuf 
prowadzenie ra.chunkew domowych jirzez za- 
Stośsowanie pewnych zmian w nil rykacji: a niia 
nowićie. w prowadzona z.ostala rubryka [sTreść" 
jako pje.rwsza. ną^tęipnic julzie rubryka wpły­
wów- i dopiero dalej idą rubryki jioszw.egńi- 
nych ],ozycvj rozchodu.

V\ ten sposób układ  książki daje przojizy. 
stv obraiz wpływów- i wydatków. Pozatem w 
obecnym 8-cmi wydaniu w-prowadz-une /.ostały 
wKory kontroli posiadanych przedmiotów jak: 
ubrań, bielizny osobistej i pościelowej oraz 
sprzętu gospodarskiego. — Dział ten jest bar 
dzo ważny dla każdej parni domu i wprowadze­
nie go podnosi je?7.aze bardziej Wartość książ­
ki. Niska ęena .. Książki" bo tylko 1 zł. 'z prze­
syłką pocztową 1.25 zł.) udostępnia książkę 
każdej Pani.

Książka wysyJaaa jest po otrzymaniu w-pla 
ty  itó P. K. O. 14.560 Wydiuwnictwo .Kobieta 
Wspjj+Czaarm'4 -— W arszaw a —  Ko&zykowa 
L. 44. Pozatem ..Książkę" można nabyć w więk 
szych księgarniach i apeterjach.

‘R a d i o .
Incydent radjowy polsko-francuski.

Słuchacze radjowi byli w nb.t' czwartek ;wiad 
kam i osobliwego incydentu. \Y dniu ty m  prze 
widzianą była w- programie o godz 2.1-szej 
transm isja  n a  wszystkie stacje polskie ..koncer 
tu  europejskiego"4 z Paryża. Transmisja  rze­
czywiście się rozpoczęła, w-krótce jednak  kon­
cer t  został przez W arszawę przerwany a  spe­
ake r  zakomunikował słuchaczom, że Rad jo pol­
skie przery wa audycję z tego powodu, iż ra- 
djostacja pa-ryska zapowiedziała koncert jedy­
nie w języku francuskim mimo, że wiadomo 
jej było o nadaniu  taj audycji także n a  stacje 
polskie. Bezpośrednio ]io tem oświadczeniu, sta 
cje polskie przeszły do własnych programów. 
Spoifeiow-ać się należy, że zarząd Polskiego

Programy stacyj radjowych.
Poiiiedzia 'ek, 17 grudnia 1934

i
Kraków, (304.,3) G.: 6.To Audycja poranna 

7. Warszaw-y; 7 40 Zapowiedź programu; 7.50 
Konc.ort reklamowy z płyt gramofon.^ 11.57 
Sygnał czasu, 12.00 Hejnał, 12.03 Tr. z War­
szawy; 13.05' Płyty: 15.30 rl ransmisja z Wkf- 
sznw ^-^15.35 Przcg-ląd komunikacyjny: 15.45 
Transm isja  z Waszawy i T.ivowa: 17.25 Od­
czyt; 17.35 Płyty; 17.50 Transmisja, z W arsza­
wy; 18.00 , .8tary Kraków-": 18.10 Wiadomości 
bieżące: 18.15 Transmisja  Poznania i W arsza­
wy; 19.25 Oh wilka społeczna: 19.80 Transm is ja  
z Lodzi: 19.45 Program  na dzień n a s t ;  49.50 
Transmisja, z Warśzawy: 19.56 I okalno wiado­
mości .sportowo: 20.00 Transmisja z Warszawy;
31.00 Koncert historyczny muzyki, polskiej;
21.45 Odczyt z cyklu: ..'/.vcie wśród przestwo 
rów Oceanii"': 22.00 Iśoncert reklamowy; 22.15 
Transmisja  z Warszawy: 22.85 Płyty; 23.00 
Transmisja, z W arszawy.

Lwów, {877.4' O.: 6.45 Audycja poranna z 
Warszawy: 16.45 Leki.ja .jeżyku niomiookiego; 
17.25 ..Mody": 17.35 Koncert z płyt wybranych 
przez radjosducliaczy: 18.00 ..10 minut vr świe­
tl icy ’! .) /  51. P-“ : 18.10 Radjo dla powodzian;

Warszawa, !4345) G : 6.45 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają p o rz e 41: 6.52 Gimnastyka: 7.15
Dziennik poranny: 6.50. 7.08, 7.52 Muzvka no- 
ranna z płyt: 7.35 Chwilka pań domu; 7.10 
Zapowiedź programu: 7.50 Koncert, reklamowy 
11.57 Syg-nal czasti: 12.00 F-Jejnal. 12.63 W:ad. 
meteorologiczne; 12.05 Codzienny Przegląd 
prasy: 12.10 Koncert; 13.00 Dziennik południo­
wy; 13.05 P !y tv  15.30 Wiadomości o eksporcie 
polskim: 15.35 Przegląd giełdowy; 15.15
Koncert: 16.4" L-krja  języka niemim-klego;
17.00 Recital 'TMophnewy: 17 25 8 1 r / i n k a  
pocztowa: 17.35 P łyty 17.50 Pogadanka. 18.90 
Skrzynka pocztowa rolnicza: 1S.10 Przegląd fil 
m o w y  18.15 'Recital z Poznania 18.45 Pogawed 
ka dla dzieci starszych; 19.00 \ndycja s trze­
lecka: 19.25 Pliwilka społeczna: 19.80 Odczyt 
n. Łodzi; 19.45 Program na dzień następny; 
19.50 Wiadomości sportowe; 20.00 Koncert-;
20.45 Dziennik wiec-zoinn; 20.55 .Tak pracuje­
my w Polsce; 21.00. Koncert Historycznej Mu- 
•zjtki Polskiej 7, Krakowa: Ol.15 Odczyt z K ra­
kowa: 22.00 Koncert reklamowy: 22.15 Lekcja 
tańca 22.35 Płyty. 23.00 Wiadomości m eteo­
rologiczne: 23.05 Muzyka, taneczna.

Katowice, (395.8) O : 15.35 Wiadomości
gospodarcze: 16.45 ..O. .0: R: Śląskie przy p ra ­
cy4’; 17.25 Felje ton Zw. Powst. Śląskich; 17.35 
Arje; 18.00 ..świat z góry44; 19.25 K ronika 
harcerska;

W y p o i y e s a l n i a  k s i ą i o k  p .  t

mm miiiuw i Kimiran
I Ł . SW . JANA L. 8 .

poleca : podręczniki uniwersyteckie, lektury 
eimnazjalne, nowości powieściowe i naukowe 
w  języku polskim, francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim. — Książki dla młodzieży 

w y s y ła  n a  p r o w in c ję .

Z l ś t  s M ła d k ą
Arcybiskupi Koiriitet Ratunkowy!

Oziś na Zranić Mru świetl.igqo „UCIECHA"4 Starowiślna 16.
W ielk i film  n ie sa m o w ity  —  se n sa c y jn y . —  W ytw órn i U n iv ersa l —  tw órczyn i 

F ran kensteina  i N iew id z ia ln eg o  cz ło w iek a

B O R Y S  K -  R L O F F  o r a z  BELA L U G O S I
dwaj areym istrze  m ask i, po raz p ier w szy  razem  w film ie

C Z A R N Y  K O T
D ram at według utworu E d g a r a  A l la n a  P o e .  — Ponadto dodatki i kronika



Kr. 344 *,.Ct£Q 5 NARODU11 z dnia 16-go grudnia 1934. b r  X

t o  s f r Ę th a i
w  J j f r a l l o M i e .

Niedziela 16: 3 A d  w Euzebjusza b-, Walen­
tyna ż. męcz.
"Wschód słońca 7. 35, zachód 15.36.
Długość dnia 8 godzin i 1 min. 

Poniedziałek 17: Łazarza b„ Florjana m.,
Olimpji wd.
Wschód słońca 7.35. zachód 15.36.
Długość dnia 8 godzin i 1 min.

 0 ° 0 —
KONFISKATA „GŁOSU NARODU'"'. Ostat­

ni numer ..Głosu Narodu’1 uległ konfiskacie. 
Cenzura skreśliła ‘ostęp w artykule  pod tyt. 
,.Urko Naehalnilk n a  widowni-’ zamieszczonym 
w przeglądzie prasy.

WYSOKIE ODZNACZENIE WĘGIERSKIE 
FREZY DENTA DRA KAPLICKIEGO. Dekre­
tem R egen ta  król.  W ęgier *  dnia 28 w rzi-śiria 
br. nadany  został Prezydentowi miasta Krak# 
w a  dr. Knptiekiemu W ęgierski Krzyż ''asłm.i 
1 Klasy (Komandorja) za zasnigi położone ok. 
ztfłtóenia kulturalnego narodów polskiego i wę 
gierskiego.

.NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE RADY MIEJ­
S K IE J wyznai zone zostało na czwartek 20 bm. 
Na porządku dziennym znajduje się m. iu. spra 
wa zaciągnięcia długoterminowej pożyczki w 
Komun. S as ie  m. Krakowa w wysnkośtsj' 2.500 
tys. zł", na. spłatę pożyczek wekslowych oraz 
częściowo na pokrycie wydatków nadzwyczaj­
nych objętych najbliższym budżetem.

WYŁOŻENIE REJESTRU POBOROWYCH 
r, 1914 nastąpi w Wy dziale 'Administracji Ogól 
nej (oddział wojskowy drzwi Nr. 6) Zarządu 
miejskiego, —  w czasie od 1 stycznia 1935 ro­
k u  do 15 stycznia 1935 roku. w godzinach ur/.ę 
d owych od 9 — 12.

WAGON SYPIALNY mieszany 1 . 2  1 3, kła 
w uruchomiony został n a  przestrzeni Kato 
wice —  Kraków7 — Lwów i spowrotem przy 
pociągu nr. 29 i 30 z dniem 15 bm. .Odjazd z 
K ra k o w a  0.10, przyjazd do Lwowa. 6.55. Od­
jazd ze Lwowa 22.60. przyjazd do Krakowa o 
godzinie 5.4-5.

ZAMKNIĘCIE UL. SZW bD ZK lEJ na od­
cinku od ul. Zielnej do ul. Twardowskiego na­
stąpiło wczoraj z powodu budowy kanału, 
przy Z w iązkn Młodzieży Przem. Rękodzielniczej

OSOBY POKĄSANE d RZEZ PSA w dniu 
14 bm. w okolicy ulic Zwierzynieckiej i Powi­
śla zawiadamia zarząd miasta, że pies ten jest 
w wysokim stopniu podejrzany o wściekliznę i 
wzywa sio pokąsanych do zgłoszenia się w My 
dziale Zdrowia Publicznego Poselska 12. w go­
dzinach urzędowych.

9-LETNIA DZIEWCZYNA SPADLA Z DRU 
GIEGO PIĘTRA. Dnia 14 Em. o godz. 14 wy­
pad ła  z okna. II p. p. V  Rzepecka lat 9. zam. 
przy  ul. Grzegórzeckiej 188. k tó rą  wezwany D 
karz przewiózł do  szpita la  Ubez.p. Społecznej. 
Dochodzenia celem ustalania, przyczyny wypad 
ku prowadzi policja.

SKRADZIONO MASZYNĘ DO PISANIA. — 
lnnnf-gliick Józef Powiśle 4. doniosl organum 
PP.. że w nocy z 13 n a  14 bm. nieznany spraw 
ca dostał się do jogo składu szkła pnsy 'ń. 
Józefa 16. przez urwanie kłódki u drzwi s.cąd 
skrad ł maszynę do pisania marki ..Undorwood ’ 
wartości 890 złotych.

CZYJA MAS7ÓYNA DO SZYCIA? Areszto­
wano Gwoździa Stanisława, la t  23. bez zajęcia 
i miejsca zamieszkania i Pasgosza Józefa, zam 
w Borku Fałęckiin 134. za kradzież maszyny 
cło szycia m ark i  ..Singer11 na szkodę niezna­
nego właściciela. Maszynę tę  można oglądać w 
ITT Komisariacie PP.. Łobzowska, 16.

ZAKWESTJONOWANE FUTRA I UBRA­
NIA. Dnia 14 bm. w czasie rewizji znaleziono 
kilka ubrań męskich futra damskie inaterjały 
n a  ubrania i kostjumy damskie pochodzące , z 
kradzieży, k tóre  można oglądać w IV Korni- 
sa;rjacie Józefińska 14. Nadto  zakwestionowa­
no kilka różnych zegarków pochodzących z kra  
dzieży, które można oglądać w Wydz. Śled­
czy Siemiradzkiego 24,

Studenci U. J. korzystają już ze zbiorki

- / \ W
7 .A W !A D O ’5?r .N1 A I KOlftlKTRATY.
WYSTAWA —  NASZE MIESZKANIE. —

W  Miejskim Budynku Wystawowym przy ul. 
Rajskiej 12. jak już donosiliśmy, otwartą zo­
sta ła  wystawa ..Nasze mieszkanie11, obejmują­
ca- meble, dywany, kilimy, firanki, koronie ro­
boty ręczne, srebro, fortepiany, lustra , wyroby 
galaJitowe, porcelanę, rad ja, pat fony, maszy­
ny  do szycia, oraz baTdzo urozmaicony dział 
gospodarczy, będący specjalną a t rakc ją  dla na. 
szych pań-gospodyń. — Na wystt wie koncert, 
p ły t  gramofonowych. W  niedzielę i święta w y ­
stawa otw arta  przez cały dzień bez pTzerwy

11

Zbiórka .funduszów na wpisowi; dla kałolic 
kic-h studentów  t  J .  w Krakow ie zainicjowa­
na przez„tOłos N arodu-- przyniosła w przeciągu 
prawio 10 dni 2691.30 zł. Fimęjjąsz ten za po­
średnictwem Komitetu. Przyjaciół \k a d  został 
przekazany J. M. Rektorowi f . J. prof Maziar 
sk;emu i prafe niego wczoraj w soboru nadteig 
lony w' pioru-szym rzędzie pomii dz\ studentów 
poleconycli przez redakcję ,Głosu Narodu-1. Lj 
sta studentów, którzi z funduszów zebranych 
przez ..Glos Narodu-’ korzystają została wywie 
szona w  U11 i w ersyteo.ie. Mudnieją na niej Ła- 
f»v.Ma słuchaczów: teologji 2. ftiozofji 3. p ra ­
wa 1-1 i m edycyny 1.

W uznaniu wyjątkowych okoliczności Itr 
k torat przedłużył jeszcze raz terimn wpłaoSłiia. 
wpisowego. Podnoiząc len now y objaw życz­
liwości władz uniwersyteckich 'Da młodzieży, 
gorąco apelujemy do naszych czytelników o 
dalszą pomoc dla studciifów-katolików. —

Składki — jak dotąd 1:< dzietny kwitowali 
w dzienniku.

Wczoraj w piątek przesuwali się przez lo­
kal redakcji .'Głosu N arodu-’ uszczęśliwieni 
studenci, którym ofiarność naszych czytelników

Głosu Narodu1*.
umożliwiła kontynuowanie studiów. Na ich po­
dziękowania dla redakcji odpowiadaliśmy, że 
wdzięczność należy się czytelnikom „Głosu Ma 
rodu11, którzy z ofiarami pospieszyli. Do tej
wdzięczności poczuwa sic riietylko młodzież ob­
darowana. alo i redakcja  ..Oiosu Narodu'1, k tó­
rej inicjatywa byłaby bezskuteczna, gdyby nie 
.szlachetność i ofiarność czytelników pisma. -

* £ .

W  dalszym c.iąigu na wpUowe dla studentów 
1 . J .  wpłynęły do Mlministracji „Głosu Naro­
du1 następujące kwoty:

Ks. M ład. Bienias, Chełmn zk 3. Ks. J. Si- 
dełko. Kalwarja Zebrzydowska 10. Ks. Aloiz.y 
TajdtK. Jodłownik 10. Mikolaszek Franciszka 
lYadowdcie 3, Ks. Teofil ł owicki. Trzebosia 5, 
Ks. Prob. L. Tomasik. Kazimierza Wielka 5. 
Stanisław Michniak, Sanok S. 0 0 .  Bernardyni. 
Kalwarja. Zebrzydowska 10 zl. Razem 54 zl.

Ogólna suma składek złożonych przez Czy­
telników ..Głosu N arodu11 na wpisowe dla stu- 
denlów-katolików TL J. łącznie z kno tam i ,iuż 
przekazancmi Rektorowi Uniw. Jag . wynosi 

dotąd 2745.30 zł.
 o o o ---------
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poleca  w  wielkim wrborraj
D y w a n y  

Cii odniki 
Firanki 

Kapy 
Narzuty 

Linoleum 
Ceraty

Płaszcze gumowa
Ceny znacznie zniżone!

Oz'ś i Godjifertnie w kinoteatrze dźwiękowym M S ¥ ! T “
Wielki podwójny nrosaram sensacyjny

M b  tro p ie  złoczyńcy
W s p a n ia ły  d r a m a t  s e n s a c y jn y .  -— W  roli glówmej kroi dz ik ich  p re r j i .  

K E N  M A Y N A R D  i je g o  f e n o m e n a ln y  k o ń  T A R Z A N .

P r z e p ię k n y  d r a m a t  n a jw ięk -  
sz.ego p r z y  w ią z a n ia  i m iło śc iMILOSC BEZ SŁOW

W roli głów nej: BUSTER,  pie- o niespotykane] nigdy tresurze. Arcydzieło w swoim rodzaju. 
Film, jakiego jeszcze nie było. Por.z. rodz. o godz. 5. 7, 9 W niedz. i święta od godz. 3 popoł-

O f  ę > > f - w | r w  ALO W  K9A9N1E CZAffOW. w sobotę dnia 15 bm. o godz. 3 popot. 
-* W *  w niedzielę 1 6  bm. o godz. 12 w południe,— Ceny miejsc od 40 groszy.

Jak  usiłowano s i r z e Ja ć  udziały „Cara*’
cimmie m, Krakowa,

Z szóstego dnia procesu w Sadzie okręgowym.
Rozpruwa przeciw zawiadowcom firmy ,.G;u 

ro-1 przybrała ciekawy obrót. M li dniu prze­
wodu sądowego adwokat Gohlblatt Oświadczył 
w imienin oskarżonych i obrony, że

ZRZEKA SIĘ PRZESŁUCHANIA 
20 Ś W IA 9 K Ó \% -;

a  to wobec korz.v-st.uvch na ogól dla oskarżo­
nych zeznań, złożonych przez świadków os­
karżenia.

Pierwszy w tysa dniu składał zeznania

DYREKTOR BANKU DYSKONTOWEGO 
WAWRZYCKI.

I ten świadek podobnie jak wieln innych ze­
znaje korzystnie dla oskarżonych, którzy jego 
zdaniem, nikogo w Mad nic wprowadzali, 
zwracali uwagę na konieczność zmniejszenia 
wydatków w czasie pogarszającej Się konjunk- 
tury, a jedynem iah przewinieniem była. zgoda, 
wyrażona na. opóźnione zaksięgowanie procon- 
tów przez buchaltera Bertholdn w następnym 
bilansie, gdy okazało się, że bm lialter nie 
wciągnął ich do tego bikuisu, do którego na­
leżał} .

Świadek jirzypojniiia obie. y.ł tym. który 
s tara ł się doprowadzić Jo odkupitma przez 
miasto udziałów „C ara-1 od Banku Dysk. był 
p. Krzetuski.

Dr. Friihling: lłlauzego Bank Djr&K. posta­
nowił sprzedać udziały w ^Garze11 mikstu?

Świadek: Bo interesu tsgn wymagały. Nie 
wszyscy wspólnicy „Cara11 mieli wyłącznie na 
oku interesu handlowe' „Caro" za bardzo po. 
dlegalo wpływom ubocznym- Gdyby ..Caró1' 
pozostało w prywatnych jękach ,  bez wpływów 
ubocznych, prosperowałoby świetnie!

To oświadczenie świadka zwróciło ogóhią

tj. od 10-tej rano do 8-inej wieczór. :—• M stęp 
50 ot. —  dla młodzieży j wojskowych tylko 
20 2T.

uwagę. Dotychczas świadkowie podnosili, że 
przyczyną upadku „C ara“ była budowa domu 
i zła. koniunktura. Świadek Warzycki dodał do 
tego ..interesy pewnych jednostek, które szko­
dziły interesom „C ara11.

Dr Warzycki zeznał następnie, że dr. Krze- 
t.uski chciał, by bank poparł jego kandydaturę 
na dyrektora „Cara11.

WBREW INTERESOM RZEŻNIKoW.

Następny świadek

p. Andrzej Różycki,

b. cedimistrz rzeźników i masarzy opowie­
dziawszy dokładnie jakto  kierowane przez p. 
Landaua i  dr. Porębskiego p.Caro11 działało 
wbrew interesom rzeźników a z korzyścią dla 
gminy. Oświadcza on, zw-racajac się do oskar­
żonych: „Oni powinni od R ady  miejskiej otT zy .  
mać pochwałę. a  nie tu siedzieć11.

Obrońca; Ozy gmina poniosła s tra ty  na Ka 
sio Targowej i „Carze-11?

Świadek: Nie. „Caro11 nie miało bezpośred­
nio dawać zysków miastu. Miasto miało zara­
biać na opłatach, które wzrosły dzięki „Caru11. 
1 rzeczywiście zarabiało.

Trzeci z zeznającycn w tym dniu świadków

WICEDYR. ŻEGLUGI POLSKIEJ 
P. BROCZYNER,

jako członek Rady Nadzorczej przyznaje że 
pierwszy bilans zrobiony przez p. Spirę był 
zbyt pesymistyczny i nierealny. O spółce świa 
dek wyraził się, „Caro11 to interes chory, gdy 
-zarabia to gmina robi interes, gdy traci, gmi­
na s t ra t  nie ponosi11.

Prokurator; Czy gmina straciła czy zyska 
ia na „Carze11?

Świadek: To bardzo subtelne pytanie. Jeśli 
ganina straciła na ..Carze11 to zarobiła n a  zwie. 
kszonym przez tę spółkę spędzie na largowieę. 
Tych dwóch rzeczy nie można rozłączać.

Obrońca: Na jakiej podstawie gmina oce-

Onegdaj zmarł w Krakowie w 81-ym roku 
ż.ycia ś. p. Stefan Żvchal!a Strzelbicki. b. wie­
loletni metrampaż Drukarni ...Głosu Narodu11, 
jubilat i zasłużony pracownik vr zawodzie dru­
karskim. Do późnj cli lat swege?życia, dokąld 
tylko starczyło mu sił, z calem zamjlow:aniem 
dla swej pracy zawodowej j przywiązaniem do 
instytucji,  w której spędzi! przeszło 20 la t — 
trwał na  stanowisku, aż dhurotrwala i ciężka 
choroba zmusiła go do przerwania pracy. Tutaj 
też, na stanowisku metęarnpaża „Głosu N aro ­
du11 obchodził jubileusz 50-lecia swej pracy za­
wodowej, k tó ra  zjednała mu szczere uznanie 
ze s trony W ydawnictwa i zarządu drukarni,  a 
sympatję wszystkich współpracowników ..Gło­
su Narodu11 i kolegów zawndowweh. S. p. Strzel 
bicki (układał zaicsze w swą pracę nictyłko 
głęboką znajomość fachową zawodu graficzne­
go, ale także żywe zainteresowanie i niezwy­
kłą sumienność w -wypełnianiu obowiązków7. — 
Ze szczerym żalem żegnaliśmy go wówczas, 
gdy ze względu na stan zdrowia opuszczał sze­
regi pracowników7 „Głosu Narodu11, z tern więk­
szym żalem przychodzi nam dziś złożyć osie­
roconej jego rodzinie serdeczne wyrazy współ­
czucia.

Pogrzeb ś. p. Strzelbickiego odbędzii się 
w poniedziałek 17 bm. o godz. 3.30 porroł. na 
cmentarzu rakowickim w Krakowie.

uiała wartość udziału, który odkupywała od 
Banku?

Świadek: Gmina kierowała się tai nie chę­
cią zysku, łecz interesem gospodarczym miasta. 
Chciała mieć decydujący wnlyw n a  Caro, by 
przez to  mieć w ręku instrument regulujący 
dochody gminy z tej dziedziny.

Następni świadkowie - rzsźnik JonaS Fried­
man, urzędnik Abraham Altstadter nie wnio. 
śli do sprawy ciekawszych momentów.

W dalszym ciągu rozprawy sąd przesłuchaj 
pierwszych świadków powołanych przez obro­
nę. Dr. L. Aronsohn wystawił niezbyt korzyst­
ne śwoadectwo b buchalterowi „Cara11 Beri hol 
dowi, k tó ry  pracował przedtem w Pow. Ban­
ku  Kredytowym. Berthold znał sie na księgo­
wości b. słabo —  w7edług zeznań świadka. Ró­
wnież śwdadek Mar jen Siatko urz. Izby Skar­
bowej zeznaje, że Berthold wymazywał pozy­
cje, wydzierał kar tk i  z ksiąg handlowych ;td.

Ostatni świadek dr. S. Lichtig, szwagier 
osk. Lundaiia odtwarza

ROZMOWĘ Z DYR. BANKU DYSK.
REDLI NGER EM

po aresztowaniu Landaua. Gdy świadek zapy­
ta! dyr. Redlingera, dlaczego bank godzi sie 
na bilans zestawiony przez p. Spirę, w którym  
s tra ty  są naciągniede do zbyt wwsokiej sumy 
1.700.00O, co obciąża oskarżonych, wówczas 
dyrektor  miał odpowiedzieć: W naszym inte­
resie leży. by stratę wykazać większą, bo przez 
to usprawiedliwimy się przed naszemi władza­
mi. dlaczego odstąpiliśmy za darmo uaziały 
„Cara11 gminie.

 OOO----------
ZWIEDZENIE WYSTAWY PAŁACU SZT 

PIĘKNYTJI organiauje Poiskie Tow. K ra jo ­
znawcze dzisiaj w7 niedzieli- 46 bm. Zbiórka aa 
Pi. Szczepańskim o godzinm 11-tej.

P r z e d s i ę b i o r s t w o  F l e k t r o t e c h n i c z n c

In& yn ier B o lo s! 3 W JU R SK !
Kraków, ulica Jagiellońska L. — Telefon 131- 98,

W Y K O M U JP - jinstajlagje eśwleglaroia ifc*rvęznefl« 
OOST&13CZ& i WJ*P^&W?A grzejniki elektryczne Jak 

MZICA, piecyki, kuchenki, POSMS2RI KAZOEGO 
UrYMlARU. -  mUOMJKl tik  yRZEUiKO.
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Niedz;ela popol.: „Zbójcy".
Niedziela wieez.: ..Nigdy nic nie wiadomo". 
Poniedziałek: „Mignon" (Gość. wystąpią A. 

Sari, A. Szlemińska. A. Dobosz).

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA:
W  niedzielę, dnia IG grudnia 1934 o godz. 

8.30 popoł „Lalka" operetka M. Ordonneau; 
o godz. 7.30 wieczór, „Królowa kina" operetka 
Okonkowskiego i  Freunda.

REPERTUAR K UiOTEATJtÓ*
ŚW IT: „Na tropie złoczyńcy’1 i „Miłość bez 

f t ó l" .
WANDA: Szpieg Nr. 13.
APOLLO: I. Skradziono czlowioka. II. Za­

kochany zegarmistrz.
SZTUKA: Pieśń Kozaka.
UCIECHA: Czarny kot.
SLCNKC: Tańcząca Yenus.
PROMIEŃ: „Przedmieście" z Wallacem Bee- 

Tj.  -Sztuka życia" — Gary Cooper.
\DR1A; „Świat się śmieje".
BAGATELA: Namiętni Kochankowie na

scenie rewja p. t. Szukamy Gwiazd.
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i w 

niedziele film p. t.: ..Żółty książę" (Ramon No- 
warro i Helena Hayes). Ponadto  dodatki.

 ou o----------
DZIŚ W NIEDZIELĘ, 16 bm Poranek Sym. 

foniczny Filharmonji Krakowskiej o godzinie 
11-ej przedpoł. w Starym Teatrze.

 0 0 0------

Ciunkiewiczowa skazana
na 10 miesięcy więzienia

Wczoraj o godz. 9 rano w krakowskim Są­
dzie Apelacyjnym ogłoszono wyrok na M. Cinn 
kiewiozową oraz współwinnych przygotow ywa­
n ia  podstępu, mającego władzom udowodnić, że 
Ciunkiewiczowa została swego czasu okradzio­
n a  w  Grand Hotelu z kosztowności i fnter. 
Sąd  Apelacyjny uniewinnił Ciunkiewiczowa od 
zarzutu fałszywego oskarżenia Leszczyszyna, 
p o r t j r ra  Grand Hotelu o dokonanie owej k r a ­
dzieży, za co w pierwszej instancji została 
Ciunkiewiczowa skazana na rok więzienia, na­
tomiast zatwierdził winę we wspomnianym 

.podstępie, mającym wprowadzić władze w błąd 
i zatwierdź'!  wyrok pierwszej instancji, ska­
zujący Ciunkiewiczową za to przestępstwo na 
10 miesięcy więzienia. Ciunkiewiczowej zabczo 
no areszt- tymczasowy od 28 czerwca do 15 
grudnia  b. r. Ponadto  Sąd Apelacyjny zatwier­
dził wyrok  sądu okr. orzekający karę  dla dwu 
innych współwinnych, k tórzy  apelowali: Fel. 
dagusińskiego 10 miesięcy, Jana Kołodziejskie, 
go rok więzienia. Tym dwom oskarżonym za­
wieszono wykonanie kary.

Bomby łzawiące i pancerze
przeciw furjaice.

W  sobotę w godzinach południowych wiel­
kie zbiegowisko na ul. Wielopole wywołała, 
służąca Agnieszka Szewczyk, lat 15, k tóra  

przypuszczalnie dosta ła  a taku  szaju. Szewezy- 
ł.ówna otrzym ała od swych chlebodawców 
SchoRzerów wypuwiedzenie i właśnie w sobo­
tę  miała opuścić służbę. n odrażniona tern ja- 
koteż zawodem miłosnym wydobyła niewiado­
mo skąd wielki rewolwer bębenkowy i ze sło­
wami „ ja  wam teraz zapłacę" skierowała go 
do córek Schnitzerów. Ogółem oddała ona 
cztery strzały i jedną z kul zraniła się w udo. 
pozatem nikomu nie wyrządziła szkody. Po 
dwr i pół godzinnem oblężeniu mieszkania 
przez polmję i straż pożarną, w czasie k tórych 
z fuT.jatką prowadził per trak tac je  komisarz 
Pollak (furjatka groziła wszystkim rewolwe­
rem) zdołano ją unieszkodliwić wrzuceniem do 
mieszkania n a  parterze bomby z gazem łzawią­
cym. Po ataku  -gazowym wkroczyli do miesz­
kania opancerzeni policjanci oraz strażacy, któ 
rzy  jeszcze poprzednio wpędzili furjatką wgląb 
mieszkania strumieniem wody, i ubezwlndwli 
Szewezykównę. Odw??ziono ją do szpitala. 

---------- op()oo-----------

ODPOWIEDZI REDAKCJI. — Zakopane 
P St. W. Arty-kul p. t.: „Sprawa nic cierpiąca 
zwłoki'1 —  n ie  nada je  się w tej formie do oglo 
szenia. jakkolwiek zasada-. zo zawiera postulat 
słuszny. Artykuł jest do odebrania

W. B R O M d W I G Z
— maamamm i .  m ii nmamm j M g  g g M B B B B B g
MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCJA DAMSKA
K raków , u lica  S zczep ań sk a  1. — T ele fon  120-61.

Społeczna akoia h.Caritas” arch. krakowskiej.
Związek „Caritas" Archidiecezji krakow­

skiej zrzeszający katolickie stowarzyszenia do 
bruczynne i zakłady wychowawcze i opiekuń­
cze n a  obszarze całej archidiecezji podjął ostat 
lrio z inicjatywy Księcia Metropolity Sapiehy — 
żywa akcję, zmArzającą do u jednosta jn ienia 
i udoskonalenia działalności zrzeszonych w nim 
zakładów i organizacyj. W  tym celu odbywać 
się Ifędą co mieskic zebrania dyskusyjne wszyst 
kich kierowników i kierown:czek, oraz wycho­
wawców katolickich zakładów dobroczynnych 
i opiekuńczych.

Pierwszo takie zebranie odbyło sio w ub. 
piątek w sali Domu Katolickiego, w obecności 
Księcia Metropolity i z udziałem przeszło 300 
wychowawców, przedstawicieli klasztorów mę 
skich i żeńskich, zakładów opiekuńczych itd. 
Zasadniczy referat wygłosił na tern zebraniu

kurator  p. F. Przyjemski na  temat: .. P odsta­
wowe zasady w ychowania '’. Treścią jego pre­
lekcji było stwierdzenie, konieczności, że trze­
ba wycnowaę typ nowego cz iow eka , k tó ry b y  w 
obecnych w arunkach, trudnych nietylko ze 
względów materjolnych ale i moralnych prze­
szedł przez życie z pożytkiem dla Kościoła i 
społeczeństwa. Referat aawierał szereg kon­
kretnych wskazówek wytycznych do dalszych 
refera tów  i dysknsyj. jakie na zebraniach tych 
co miesiąc urządzanych, będą się toczyć

Założycielem ..Caritasu*1 i jego pro tek to­
rem ffist jak wiadomo — Książe Metropolita. 
Akcja zainicjowana wspommianem zebraniem 
prowadzoną będzie przez sekcję zakładową i 
stowarzyszeniową „Caritasu", którego biuro 
mieści się w Krakowie przy ul. św. Jana  7. 
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W ielka francuska federacja robotników 
chrześcijańskich (Confederation francaise des 
travailleurs oliretiens) powstała w r. 1919. —  
Należało do niej wówczas 350 syndykatów. 
W dwa Jata później cyfra ta  wzrosła do 679, 
w październiku zaś roku bieżącego dosięgła 
792, nie licząc 264 oficjalnych syndykatów re- 
gjonalnyeh Alzacji i Lotaryngii oraz związków 
kolejarzy chrześcijańskich. Razem liczba chrze­
ścijańskich związków robotniczych zrzeszonych 
w Federacji lub z nią związanych wynosi co- 
najmniej 1100. Syndykaty  to pod względem 
regionalnym dzieliły się w chwili założenia na 
10 okręgów; w  r. 1930 okręgów takich było 
21, dziś jest  ich 24, pokrywających całą F ra n ­
cję łącznie z Algierem. Podczas gdy w r. 1919 
syndykaty  zrzeszone w OFTG reprezentowały

5 -zawodów dziś* po 15 latach istnienia repre­
zentują ich 11 z ogólną liczbą 156 tysięcy 
członków. W prowadzonych obecnie przez CFTC 

886 szko!ach zawodowych pobiera naukę 
10.609 uczniów. IV roku 1925 było ich 3700 w 
400 szkołach,-u w r. 1028 — 6406 w 720 szko­
łach. Nadto założono 5 szkól normalnych a 
dalsze tego typu szkoły* są w projekcie. Fede­
racja wydaje obecnie 36 różnych periodycz­
nych wydawnictw, w tem jeden tygodnik. — 
W pływy polityczne ; społeczne CFTC, z dniem 
każdym rosną. Kiedy w r. 1927 w wyborach do 
Naczelnej Rady P racy  (Conseil Superieur du 
Trarail)  syndykaty  chrześcijańskie, osiągnęły 
4162 gdosy, w r. 1930 liezba ta  wzrosła do 

4224 a ostatnio nawet do 6042 głosów, co re­
prezentuję 1510~ft wyborców. (KAP.)

Od czwartku flma P bm, w kinoteatrze
Film, pełen brawury I b (fskaw ^zneaa tem pa!

__ f *  _ fl m t f   B  Wytworny poemat miłosny o wyso-
f m .  * kłem romantycznem napięciu. —

H  |  |  Zachwyt. — Przepyszne malownicze
tło . — Najpiękniejsze pieśni rosi-j- 

•kie i romanse śpiewa uroczy amant, wspaniały śpiewak — najgroźniejszy rywal Kiepurv 
Jostt l lo j le a  klórego temperament i werwa śpiewacza rozsadzają cały film — oraz dwie 
przepiękne gwiazdy ekranu R o s iła  M o r en o  i M ona M arls. — Triumfalna kreacia Jose 
Mojtci w tem arcydziele wzbudziła szalony sukces na wszystkich ekranach świala. — Najno­

wsze aktualności ze ślubu ks. Kentu i ks. Marvnv.

25 rocznica Koła Abstynentów
Dzisiaj w  niedzielę odbędzie się uroczysty 

obchód z okazji 25-cio lecia istnienia Koła 
Abstynentów przy Zw. M. P. i R Kraków, 
Skarbowa, 2. P rogram obejmuje: o godz. 8-ej 
Msza św. w kaplicy związkowej, o godz. 4-ej 
popoł. uroczysta akadem ja w sali teatralnej 
Związku z przemówieniami okolicznościowemi, 
przyrzeczeniem nowych członków oraz p roduk ­
cjami orkiestry. Uroczystość zakończy sztuka 
•T. Korzeniowskiego p. t. „M ajster i czeladnik"? 
oraz sztuka abst. pt. ..Lekarstwo na wszystko".

Na dyfterję i szkarlatynę choruję 
dzieci w Krakowie.

W Wydziale Zdrowia Publicznego miasta 
zgłoszono od dnia 8 do 15 b. m. następujące 
choroby zakaźne: błonica fdyfterja) 12, płoni­
ca (szkarlatyna) 13, dur brzuszny 7, róża 4, 
odra 1, ronmps 9, krztusiec 2, ospa wietrzna 9, 
różyczka 2.

Dodatkowe pociągi w okres>8 Iwląteez.
Dyrekcja Kolei w K rakow ie uruchamia n a  

okres wzmożonego ruchu pasażerskiego, w oza 
sie świąt- Bożego Narodzenia; dodatkowe po ­
ciągi) pasażerskie z Warszawy do Zakopanego, 
Krvtiicy. Wisły i Zwardonia, oraz z Krakowa 
do Lwowa.

Szczegóły w  rozkładach jazdy. Dla udo­
godnienia podróżnym, przewidziały Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych wszystkim do- 
dodatkowym pociągom osobowym postoje na 
stacji Maków.

Pospieszny przewóz artykułów 
żywnościowych

Dyrekcja kolei w Krakowie komunikuje: —  
Celmn przyspieszenia przewozu oraz korzysta

nia  z tańszej taryfy  przy przewozie artykułów 
żywnościowych w okresie przedświątecznym. 
Ministerstw o Komunikacji zarządziło w okre­
sie od 16 — 34 grudnia 1934 roku,, włącznie 
przewóz artykułów żywnościowych nadawa­
nych jako przesyłki drobnicowe pośpieszne i 
zwyczajne, pociągami osebowemi bez pobiera­
nia za to 25 proc. taryfowej dopłaty przewoź­
nego.

Wjjjątck stanowią przesyłki,  letórych po­
szczególne sztuki ważą uuęcej niż 50 kg. nraz 
takie artykuły, które mogłyby zamoczyć, za­
nieczyścić lub uszkodzić bagaż lub tow ar ra ­
zem przewożony.

  oqo-----

O d a y t y .
Dawne krakowskie zajazdy, oberże i ruch 

obcych (z dziejów obyczajowych Krakowa w 
połowie XIX wieku), odczyt M. Estreicherówny j

FO RTEPIANY

Dr. Adolf Kląik
chirurg

p o d ją ł  o r d y n a c j ę  

o r d y n u je  c d  g o d z .  2*5. 

u l .  ŚW. J a ^ a  1 8  te le fo n  120-91.

Pamiętajmy o Związku Mlodziaży
przemysłowej i rękodzielniczej

Przy zbliżających się świętach Bożego N a ­
rodzenia iii!e zapomnijmy o Zwią.zkn Młodzieży 
Przemysłowej i  Rękodzielniczej. Dzieło to  za ­
stępuje dom i opiekę rodzicielską najbiedniej 
szrj i opuszczonej polskiej młodzieży rzemie­
ślniczej. która zasiadając wspólnie do skrom­
nej wieczerzy wigilijnej, niechaj będzie prze­
świadczona. że w poczuciu rodzieielsldem ofiar 
ne i szlachetne serca polskie myślą o niej i o 
jej przyszłości, że c-hoć odrobinę odczuwają jej 
sieroctwo, opuszczenie, potrzeby duchowe i ma, 
terjalnc. — Ł askaw e datki: Związek Młodzie­
ży  Przemysłowej i Rękodzielniczej ul. Skarbo­
wa 2, w Krakowie, konto  PKO. nr. 407-987.

Cukiernio -- p. Marł
K r a k ó w ,  R io e k  g ł.

T oieton  115-68

p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia

MA Ś WI Ę TA
w miejscu i do wysyłki.

SwaJw złożowe w Adm. „Głosu Hąrodu*1
w dniu 4 grudnia 1934.

Na Arcybiskupi Komitet Raninkowy Kusku 
■wie 1 zł.: Tomaszowie Barańscy 5; Bujak 3; 
M. Diilim 5 zl.

Na Kuchnię Siostry Samueli: Ks. Nadolski 
Mosty W ielkie zł. 3.

Na Arcybiskupi K onrict Ratunkowy dla 
Powodzian Wojciech Ślósarz, Kopce Leśnjczów 
ka zł 20.

a m m  n o T n c
Fabryka świgg kościelnych

p o le c a

znane ze swej dobrosi wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 1 2 1 -7 4  Rok zał. 1879.

odbędzie się na 15-cm Zebraniu naukowem To 
warzystwa Miłośników Krakowa w  poniedzia­
łek, 17 bm. w sali kinowej Muzeum Przem y­
słowego (ul. Smoleńska 0). Po odczycie na­
stąpi pokaz miedziorytów z cyklu „Stary  Kra­
ków" Wł. Zakrzewskiego. Wstęp 10 gr. P oczą­
tek o godz. 18.30.

— o o o o -

1

FISHARMONIE

H E L E N A  S H O L A n S K &
K R U K Ó W ,  S Z E W S K A  9.



■'■Sr. 344 ■0L05 NARODU11 z dnia 16-go g ru d n ia  1934.

Przy cierpieniach nerek, chorobach dróg 
moczowych, pęcherza moczowego i dolnego od­
cinka kiszek naturalna woda gorzka „Franci. 
szka-Józefa'1 łagodzi i usuwa szybko gwałtow­
ne boleści przy wypróżnieniu. — Zalecana 
przez lekarzy.

G IEŁDA W ARSZAW SK A. 
Warszawa, 1". 1.2. (Telef.) Giełda dewizo

W f f lT .

Zryczałtowanie opłat sądowych

na.- Belg ja. 1-3.82, Holandja 338.30, Londyn 
20.22. Mowy Jork  5.30, Paryż 34.93, Praga 
22.12. Szwajearja 171.62. Sztokholm 135.30. 
Włochy 45.30. Beron 212.80.

Dolar poza giełdą 5.28, rubel złoty 4.5S, 
dolar zloty 8.91. m arka niemiecka 127.25. funt 
sztcrljngów 26.26.

Papiery procentowe: Budowlana 45.75. s ta ­
bilizacyjna 68.50, inwestycyjna serjowa 119, 
premjowa dolarowa 53.40. konwersyjna 66. do 
Jarowa 72.50. listy i obligacjo banków pań­
stwowych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 94.. Worriel 27, Lilpop 
10.10.

Tendencja dla pożyczek paru Dyn wy oh nie­
jednolita, dla listów zastawnych i skcyj prze­
ważnie u trzrm ana.

Warszawa, 15. 12. (TelefA W bieżącym ty 
go dniu będą ogłoszone przepisy wykonawcze 
do rozporządzenia o kosztach sądowych. Od 
.Vowego Roku zostaną wprowadzono obniżki 
przy doręczaniu wezwań sądowych. Nowe roz­
porządzenie zryczałtuje opłaty za wezwania i 
będą one wynosiły 1/3 opłat wpisu stałego  
bądź proporcjonalnego, najmniej jednak 2.50. 
najwyżej zaś 100 zl. w jednym procesie. W  pe­
wnych wypadkach będą pobierane zryczałto­
wane opłaty w wysokości 2.50, jak np. przy za­
żaleniach. skargach kasacyjnych, wnioskach i 
ponowne wydanie tytułu wykonawczego. Za wo 
zwania w skargach na czynności komorników

pobierane będzie tylko 1 zł. W najliczniejszych 
wypadkach pozostawiono dotychczasowy sy­
stem opiat za doręczanie wezwań ale obniżo­
nych z 80 na 50 gr.

Specjalne rozporządzenie zmieni organizację 
kasowości w sądach. —  Dla. uniemożliwienia 
nadużyć przy wpłatach gotówkowych, ulegną 
one ograniczeniu do minimum. Opłaty, kaucjo, 
depozyty, dokonywane będą za pośrednictwem 
kont czekowych.

Przepisy o kosztach' sądowych i kasowości 
obejmą 12 stron druku. Obniżone zostały opła­
ty za pisma i podania w sądach okręgowych i 
wyższych instancjach z 3 zł. na 2 zł.

będą przedmiotem rozmów rzymskich Lavala.

N A  Ś W I Ę T A
Z n ane z d o b r o c i : Ciastka, Torty, Przekładance, 
Makowre, Banki, Cukrv i Herbatniki P O L U  CA,

K A Z I M I E R Z  D A * > E K
C U K S e $ N I A

Rynek L. 35. „E tiro pe iska " Te!. 145-82 i  Karm elicka 13. Te!, 155-07
Ceny n isk ie  3 Ceny n isk ie  !

Samolotem i koleją
z Warszawy do Zakopanego.

Kraków, 15. 12. (PAT)- Dzisiaj odbyła się 
pierwsza próba nowej linji komunikacyjnej, 
łącząceji Warszawę z Zakopanem, drogą lotni­
czą i kolejową. O godzinie 14.54 nadleciał z 
W arszawy samolot pasażerski, wiozący wice­
ministra komunikacji inż. Bobkowskiego, wraz 
z małżonką, prezydenta  m. stoi. Warszawy. 
Starzyńskiego, naczelnego dyrek tora  „Iskry” 
Scież.yńskiego i innych. Na lotnisku w  Czyży- 
nacli powitał p. wiceministra imieniem dyrek­
cji kolei wicedyrektor dr. Chan oraz zastępca 
s ta ros ty  powiatowego Chrupowicki. Po wyjściu 
z samolotu uczestnicy wycieczki wsiedli na- 
ti chmiast do samochodu, który przewiózł ich 
na dworzec kolejowy w Krakowie. P unktual­
nie o godzinie 15.10 g-oście odjechali „Lustor- 
pedą‘‘ w k ierunku Zakopanego.

Ujęcie morderców policjanta.
W dniu 11 bm. w  nocy w Brynowie pod 

Katowicami zamordowano przodownika policji 
Ernesta Hirta. Policja wykryła obecnie morder­
ców. Zbrodniarzami są: Ja n  Twardzik, robot­
nik  z Panewnika, lat 21, Klemens Stolorz, gór­
nik z Ligoty, lat 25. i 19-letni Ernest Zieliński, 
robotnik z Ligoty. W szyscy trzej owej nocy po 
pijatyce wybrali się do Brynowa na kradzież 
gęsi. W  Brynowie spotkał ich przodownik Hirt 
i począł legitymować. Wówczas Twardzik z o- 
dieglości dwu kroków strzelił do Hirta i zabił 
go na miejscu. Twardzik ściągną? go następnie 
do rowu i zabrał mu pałkę gumową, oraz re 
wolwer. Stolorz, Tw ardzik  i Zieliński chcieli je­
szcze dokonać napadu rabunkowego na dom 
naczelnika gminy Panewnik, jednak nie udało 
im się to z powodu alarmu wszczętego, przez 
żonę naczelnika gminy. W czasie ucieczki po 
ty m  nieudałym napadzie Tw ardzik  popełnił sa­
mobójstwo. Policja zawiadomiona o napadzie 
w  Panewuiku ujęła Zielińskiego, następnie Sto 
lorza. W  czasie dochodzeń wykryto, że obaj 
ujęci wspólnie z Twardzikiem byli sprawcami 
zamordowania Hirt-a.

Paryż. (PAT). Zbliżenie francusko -włoskie 
stanowi nadal główny temat komentarzy prasy 
paryskiej. Specjalny korespondent „Le Matin” 
w Rzymie omawiając zbliżającą się podróż min. 
Lavala do Wioch, pisze, że trzy sprawy będą 
przedmiotem rozmów rzymskich.

Przedewszystkicm sprawa układu o sytua­
cji prawnej Włochów' wt Tunisie, obecny stan 
będzie niewątpliwie przedłużony na jakieś lat 
dziesięć, później nastąpi okres przejściowy po- 
czem dopiero ogłoszony będzie powrót do p ra­
wodaw stw a wspólnego dla wszystkich.

Dalej idzie o układ rektyfikacji południo­
wej granicy Libji włoskiej. Francja  zgodzi się 
na  poważną rektyfikacje, lecz dlatego, by gra 
nica wdoska sięgała jeziora Czad. trzeba będzie

przesunąć o jakie 800 km.
Wreszcie trzeci układ  dotyczyć będzie gra­

nicy włoskiej Erytrei i wybrzeża Somalisn 
francuskiego, gdzie jak  pisze dziennik „ustąpi­
my jeszcze skrawek terytorium na północ od 
zatokł Obock. Zaproponujemy też udział finan­
sowy Włoch w kolei francuskiej, idącej z Dżi­
buti do Addis Abeba.

Wzamian za to Francja liczy na ufną i szcze 
rą wspópracę Włoch w dziele pokoju świato­
wego, mówi się o traktacie, k tó ry b y  obejmował 
wszystko. Je s t  to zawsze mile widziane, lecz 
wyraz ..przyjaź * jest właściwym wyrazem’ gdy 
chodzi o dwa narody  pochodzące od wspólnej 
macierzy i  posiadające wspólną krew, idącą ze 
źródła ludzkości” ;

Narady austriacko-węgierskie.

w ciężkiej codziennej walca 
o był osiągnąć można tylko 
przy pełni zdrowia I sił.

Silnym i zdrowym bądzie tylko 
ten, który sią r a c j o n a l n i e  
o d ż y w i a  — a wiąc dodaje  
c o d z i e n n i e  do Śniadanie
2 — 3 ł y ż e c z k i .

© ¥ 0 H A I T Y N Y
Dra WAND3RA.

Pełnowartościowe składniki i wi­
taminy zawarte w OYOHAL- 
TYNSE zapewniają stałe za­
soby zdrowia, siły f energjl.

Budapeszt, (PAT.) W ęgierska agencja tele­
graficzna donosi, że w czasie dwudniowej wi­
zyty w Budapeszcie kanclerz austrjaoki Schusch 
nigg i minister spraw' zagranicznych Berger- 
Waklenegg, odbyli szereg narad z węgierskimi 
mężami stanu. Rozmowy, prowadzone w atm o­
sferze wielkiej przyjaźni, dotyczyły nietylko

zagadnień gospodarczych, ale także wszystkich  
zagadnień politycznych, interesujących oba 
kraje. W ym iana poglądów odbywała się cał­
kowicie w myśl zasad protokółów rzymskich 
i doprowadziła do całkowitego porozumienia 
obu rządów.

 —OOO----------

Skarga Abisynji na rząd włoski.
Paryż, (PAT.) Agencja B av«sa donosi z 

Genewy, iż rząd abisyński nadesłał do sekre­
tariatu Ligi Narodów- komunikat, w którym  
przedstawia niedawne wypadki na granicy- wio 
9ko-etjopskiej i prosi o podanie jego treści do 
wiadomości wszystkich członków Ligi. K o ła  mię 
dzynarodowe widzą w tym komunikacie pierw­
szy gest państwa, które pragnie wykorzystać 
ewentualnie środki, jakie pak t  Ligi oddaje do 
jego dyspozycji, dla zagwarantowania swych 
praw.

Syn prezydenta republiki
przed sądem wojennym.

Paryż, (PAT). Według wiadomości z Mądry 
tu, wczoraj przed sądem wojennym stanął syn 
prezydenta republiki kapral W iceto Alcala 
Zamora oskarżony o niesubordynację. Proku­
rator zażądał 12 lat więzienia- Jak wiadomo 
prezydent Zamora domagał się, by syn jego są­
dzony był jak wszyscy inni obywatele.

Groźny pożar w łódzkie! fabryce
Łódź, 15. 12. (PAT.) W dniu dzisiejszym 

w godzinach południowych wybuchł pożar w 
magazynie chemicznym zakładów przemysło­
wych firmy Ludwik Geycr. Magazyn spłonął do 
szczętnie wraz z nagromadzonemi łatwopalnemi 
materjalami. W płomieniach ponieśli śmierć 
dwaj zatrudnieni na pierwszem piętrzę magazy­
nu robotnicy. Kilku strażaków i komendant 
jednego z oddziałów straży odniosło poparze­

nia. Straty sięgają około 200 tysięcy zł.

Katastrofa na moście Poniatowskiego.
Warszawa. 15. 12. (Telef.). Dziś rano na wia 

dukcie mostu Poniatowskiego autobus państwo 
m y c h  Jinij autobusowych, w raca jący  z Lublina 
z 20 pasażerami, rozbił wóz chiopski i wpadł 
na chodnik. Woźnica Sosnowski z pod Mińska 
Mazowieckiego poniósł śmierć. Autobus zatrzy 
mał się i dziwnym zbiegiem okoliczności nie 
odniósł uszkodzeń.

POLAK WICEKONSULEM STANÓW ZJEDN.
W WARSZAWIE,

W arszawa, 15. 12. (Telef.). Edmund Dorsz 
z Detroit, z pochodzenia Poiak amerykański 
został mianowany wicekonsuleni Stanów Zje­
dnoczonych w Warszawie.

ZWYŻKA CEN CHLEBA W WARSZAWIE.

Warszawa, 15 12. (Telef.) Od poniedziałku 
bułka w W arszawie kosztować będzie 5 gro­
szy zamiast 4 a kg, chieba pytlowego 32 gro­
sze zamiast 30.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI.

W arszawa, 15. 12. (Te!.) Dziś w nocy we wsi 
Antoniin pod Mińskiem Mazowieckim bandyci 
napadli na zagrodę 82-letniego Kurdeja i jego  
38 letniego syna. Gdy napadnięci oświadczyli, 
że pieniędzy nie mają, bandyci obsypali ich 
strzałami. Obaj gospodarze są ciężko ranni. 

 oo------

Warszawa, 15. 12. (Telef). Wiceminister 
Szembek przyjął ambasadora Larccha.

Warszawa, 15 12. (Telef.) Minister WR i Op 
przyznał Uniwersytetowi Stefana Batorego w  
Wilnie z funduszów stypendyjnych 139.800 zł., 
z czego 10.800 przeznaczy! na pożyczki stypen  
dyjne do dyspozycji dziekanów.

Aresztowanie członków
wydawnictwa Ullsteina.

Warszawa, 15. 12. (Telef.) Z Berlina dono­
szą: W wydawnictwie Ullsteina w Berlinie do­
konano aresztowań. Aresztowano więc redak­
tora działu lotniczego Kleffela, pomocnika ge. 
neralnego wydawnictwa Jorrisena i redaktora 
kroniki miejscowej „Berliner Morgenpost“ red. 
Engeihardta. Przyczyny aresztowań są niezna­
ne.

H

Uroczyste rozdanie nagród
zwycięskim lotnikom.

Warszawa, 15. 12. (PAT). W pałacu Rady 
Ministrów odbyła si w dniu 15 lun. uroczystość 
rozdania nagród zawodnikom Challenge‘u Gor 
don-Benett. Podczas tej uroczystości minister 
komunikacji Butkiewicz wygłosił obszerne prze 
mówienie. —

..Do zawodów — oświadczył m. in. mini­
ster —  w których uroczystość oficjalnego 
zamknięcia obchodzimy dzisiaj — stanęliśmy 
poraź pierwszy w roku 1930, gdy idzie o tur­
niej lotniczy, a  w r. 1932, gdy idzie o zawody 
Gordon-Bennetta.

Aczkolwiek pierwsze kroki nasze nie przy­
niosły nam n a  tem polu większych sukcesów, 
to jednakże mezrażeni tem pracowaliśmy stale 
nad rozwojem naszego lotnictwa. Obejmująca 
szerokie horyzonty myśl lotnicza, stworzyła 
sztaby zdolnych i wytrwałych konstruktorów, 
inżynierów produkcji, a wogóle cały przemysł 
lotniczy oraz liczną rzeszj dobrze władających 
sterem pilotów, dzięki czemu zdołaliśmy osiąg­
nąć po latach celowej pracy wyniki, które po­
stawiły nas w szeregu państw przodujących w 
tych dziedzinach aeronautyki“ .

Najtaniej, smacznie, elegancko i bez zachodu 
wypada kolacja czy przyjęcie gości kupując, 

szynkę i inne wędliny w  głównym sklepie

TOMASZ KNOBEL
Kraków, ulica Długa L, 27,

SPECJALNOŚĆ FIRMY:
K iełbasy czysto w ieprzow e, polędw icow e  

i siekane.

Ma Gwiazdka
najp iękniejszy podarunek

krawat z firmy

RECOAD CRAVAT£S
K raków, F loriań sk a  35 .

Oddziały: Warszawa Marszałkowska 137. — Lwów: Akademi­
cka 7. — Bydgoszcz: Gdańska 5.

Zatargi nlcmiecko-Iitewskie.
Paryż. (PAT.) Agencja. H a ra sa  donosi z 

Rygi, że w  następstwie odroczenia sejmu kłaj- 
pedzkiego, k tórego obrady nie mogły się roz­
począć w dn. 13 bm. z powodu niezbędnego 
tjuorunt, przewodniczący frakcji litewskiej o- 
świadczyl przedstawicielom prasy, że „frakcja 
nie chce zasiadać pospołu z osobami, otrzymu- 
jącemi instrukcje z zagranicy i przybywające- 
mi do sejmu nie po to, aby tam z korzyścią pra 
cować, lecz jedynie celem stosowania opozycji. 
Przewodniczący dodał, że frakcja litewska po­
wstrzyma się od udziału w obradach, dopóki 
nie bedą stworzone do tego pomyślniejsze wa- 
rnrtki.

STRUMIENIE PŁONĄCEGO WOSKU 
NA ULICACH.

Nowy Jork, (PAT.) Dzisiaj rano wybuchł 
groźny pożar w jednej z fabryk świec wosko­
wych w Elmsfore pod Nowym Jorkiem. Płoną­
cy wosk wylał się na ulicę, wzniecając pożar 
kilku domów. Mieszkańcy zagrożonych domów 
ledwie zdołali się uratować, przedzierając się 
przez palący się wosk, płynący ulicami.

Katastrofalna epidemia malarji
na wyspie Cejlon.

Colombo (Cejlon) (PAT). Epidemja malarji 
rozszerza się na całej wyspie w sposób zastra­
szający. W  obecnej chwili jest około tniljona 
chorych. W wielu wypadkach choroba kończy 
się śmiercią, zwłaszcza u dzieci. Szpitale i kli­
niki są przepełnione.

Wysokie odznaczenie papieskie dla 
prezydenta Argentyny.

Ojciec św. udzielił ostatmo prezydentowi 
Argentyny, generałowi Jus to  wysokiego odaca 
czenia orderem  Chrystusa. Order Chrystusa, 
ustanowiony przez Ja n a  XXII. w r. 1319, jest 
najwyższem i najstarszem odznaczeniem papie 
skiem. Wyróżnienie to przyznano prezydentowi 
generałowi Justo w uznaniu za jego czynny 
współudział w ostatnim międzynarowyni kon­
gresie eucharystycznym oraz za inne zasługi 
dla katolicyzmu. General Jus to  był tym. który 
w r. 1931 występował w senacie argentyńskim 
przeciw prawu o rozwodach i przyczynił się 
do erekcji dziewięciu nowych diecezyj oraz no 
ininacyj siedem nastu  nowych biskupów a rg e n ­
tyńskich w przeddzień kongresu. W czasie sa­
mego kongresu  eucharystycznego brał on u- 
dział we wszystkich publicznych manifesta­
cjach religijnych, publicznie 11:1 czele wojska 
przystąpił do Komunji iw7., w osta tn im  wresz­
cie dniu tego kongresu poświęcił naród a rgen­
tyński Ghrystusowi-Królowi, -odezytutjąc przy 
te j  okazi’ przepiękną formułę poświęcenia, 
przez siebie samego ułożoną. (KAP.).

   o r ionoi >---------
Bombay, (PAT.) Tutejsze obserwatorium 

zarejestrowało dziś o godz. 7.32 szereg silnych 
wstrząsów podziemnych, k tóre  powtarzały sio 
w ciągu 5 minut. Ośrodek trzęsienia ziemi znaj 
duje się w odległości 12S0 mil od Bombaju 
prawdopodobnie w Tybecie.
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D z i e c i o m  g w i a z d k ę

R YNG RA FY P IE IM O W E
z  w l z e t r u n h i e n i

f i o f a  d o s f t i e t  C z ę s to d s o w s y tc j
w y r o b u  m e n n i c y  P a f i s i w i c e i

są do nabyci*

w O b ia t a  PAT. KraKĆw. Mikołajska 32,
w  c e n ie  po 3  z ł. 2 0  q r . i 1 ,:ł. 6 0  g r.

I w® U Jrónf w MAKU
z a c z n ą  s ię  28 g r u d n ia  w ie c z o re m

Rekolekcje dla Księży
D o ro ż k a  z ko le i  w Zgkojianem 2 i ł .

(godzić zgóry!)
Koszt 3t> zltetycti.

Pozostający w p en sjon acie  mogą mieć ca­
le utrzymanie od 5 50 z(. dziennie. Potnienie 
urocze, si^aeczne. Kaplica, biblioteka, łazien­
ka. — W braku Księży przyjmuje się świec­

kich. — Wyborne tereny narciarskie.

Meltonki**
Wasze, dziecięce oończoszić 

„Goal" bawełniane . . zł. 0.60, 0,80 1.—
„Boy“ merceryzowane .  zł. 0.80, 1.—,  1.30
„Start'1 czysto-wełniane . zł. 1.50, 2.—, 2.50
Nasze warsztaty naprawiają wszelkie obuwie 

P O L S K \  S P Ó Ł K A  O B U W I A

Matimyezne I dokształcające kursy

„ W I E D Z  A”
Kraków, ul. Bron. Piaraekiego 14/1.
p r z y g o to w u ją  n a  l e k c j a c h  zb io ­
r o w y c h  w  K ra k o w ie ,  o ra z  w  d ro d z e  
k o r e s p o n d e n c j i ,  z a p o m o c ą  p r z y s t ę p ­
n ie  i w y c z e r p u ją c o  o p r a c o w a n y c h  
s k r y p tó w ,  p r o g r a m ó w  i m ie s ię c z n y c h  
t e m a tó w ,  d o : 

1. e g z a m in u  d o jrza ło śc i  g im n .
2. e g z a m in u  z 6-ciu  k l a s  g im n .
3. w  z a k r e s i e  4 -ch  k la s  g im n .
4. e g z a m in u  z 7 -m iu  k la s  s z k o ­

ł y  p o w s z e c h n e j .
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tarniny z 6-ciu głównych przafi 
miotów do opracowania. Nadi o obowiązkowe 
kollokwia (egzaminy') badają S razy w ciągu 

reku szkolnego poslępy uczniów.
Wykładają wybitne siły iachows.

Opłaty b. niskie. Prospekty d„rmo

O k a z y jn ie . Bioljoieka 
biurko, klubowy gar­

nitur sprzeda tapicer św. 
Tomasza 4.

Ili P E T USZE
dla Duchowień
stwn poleca kapelnsznik 

damski i męski
Jilv. KURZYDŁC
Kraków ul. 4w. .lana 12, 
również wykonuje wszel­
kie roboty w zakres ka- 
peluszniciwa wchodzące. 
Wykonanie staranne. Ce­

ny nbkie.

w

Kapelusze
męskie

Batorówki pluszowe 
dla Księży

roieca

litom Jarosz,
Kraków.Sławkowska 24  

Dom XX. Marków, 
ui/nnuio a/jTDlSriD [gpufjitig.

N A  Ś W IĘ T A !
M ikę  luksusowy, mak, »t lód-pr aśny, mi­
gdały, rocfcynKi, crssthy , daktyle i i. p. 
ora* wina krajowa i zagraniczne — mio­
dy pitne, ttódM , likiery, Koniaki I rumy. 
i  wieie owoce w wielkim tmwteorz© — po 

przystępny^ censcn poicta

Ba r t o s z e w s k i
K 9 A K R W ,  S i L K A  P Ł O P J A N S K f f l  4 9 .

Godzinnie >wieże ma?ło rfworskie i deserowe.

e— -asT™ n a i

Koszula, Szale, Ręka­
w iczk i, B ielizna ciepła 

K am izelk i, Pulowery 
ffa jtrrre j Jedynie!'!

In In Ju r.

F f f lJ S lfD P t ilE H M Iif l l lr a i l i l l
R .  K O W A L S K I

K R A K Ó W , ' U L .  W I S L M A  L .  8 .
poieca znane z trwatotici

Płótnn In.ane i b a w e ł n i a n e  o h r u w .  ręczniki

ścierki, s ie n n ik i, oerba le . zc firv . —  Koce
k o łd ry , kaoy. fartuszki i czenki. pcńczschy.
skarpetki, b raw atv , koloietve. — Mielizna mes
ke i dam ska, tryko to w a i w e łn iana . — B ar-
chanr, flanele . baie. — Klasztorna eh ustki
w e ł n i a n e ,  k a s z m i r o w e ,  w < 6 ą  7. k 0 w e.

Kraków,  ul. Grodzka 13.

B e p a ty  w y b ó r  t
Koszule męskie według miary.

te n y  w y ją tk o w o  n isk ie
Wykwintny krój i wykonan.e.

t « I O D
p r a w d z i w o

P S Z C Z E L N Y
bez domieszek gwaran­
towany z w ł a s n e j  
największej p a s i e k i  

w Państwie.
3 kg. 9.50 zł. 
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł

wraz naczyniem i opłatą 
pocztowa wysyła za po- J 

braniem.

Eugenjusz BIl INSKI,
w  Z b a ra ż u .

W ITRAŻE i GSZnLENIA w OŁOW IU
©C |i. 25 — ntr.fr kwadratowy

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w y k o n a  z n a n y  od 1902 n

K P A t t O W S K I  Z A K Ł A D  W I T P A i O W  i  O S Z K L E Ń

S . G . Ż E L E Ń S f i i l
Krabów, Aseta ?irasi .sfetego 23. Ycl. !0 6 16

(d o m  w ia t n i i ) .  
p r z u lm u le  r ó w n ie *  r e p a r a c je  1 o d n o w y -

T a c łs o w ł?  o b f ł u f a .  ? a r ! ł O » a  o S »s łu § ,a .
Kosztorysy i porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych rnsJali w 31 lat pracy.

mgWBWm . I- ..Mim m m im w  „ ...

FABRYKA W CHEŁMKU.

F O R T E P lA N Y -P iA M f lA  F iS H A R JV i0 f l .S E  
W Ł & D Y S Ł & W  B O L O N S K I

KRAKÓW, Ul SW. ftNNY 3. Tel. 10465,

codziennie — Jedząc w ytarłem i  
łyżkam i, widelcami, łyżeczkami 
I t. d, — Szybko i tanio napra-

w ’ a, odczyszczą i odsrebrza

dOO stron 20 Zł.
p rze p is u je :

M u l t i p l e x ,
•ł iiia Kanonicza 16.

F-ma Fr. KepaczyńsM I 3k», Kraków, Bracka 2. lei. 1»

' p i ę k n e  i  t a ^ i e  

r ~  O Q C  t  M  TOSSESKi DAM SKIE
teki, portfele, pugilaresy, papie;o£mice.

A l b u m y ,  p a m ię t n ik i ,  k a s e ty ,  lu s t r a  to a le to w e ,  r a m k i .  
P a p ie r y  l is to w e ,  w  b lo k a c h  zł. 1 .6 0 , 2 .— , 2 .6 0 .  —  K a r ty  
do g ry ,  s z a c h y ,  d o m in a .  —  O p r a w a  o b r a z ó w  w  r a m y .

Stanisł&Kf łab,
Mrafców, ulica Sławkowska 4.

Telefon 148-15. Telefon 148-15

H s ik !rc  d o b re  1 la n ie ,
do bSbktofek. nmeli., nu prezeMa. 
Rw ia dko w e I  do p ru w & n e l nenii ix
1) Księga przysłów i cytatów stron 3S8

Cena księgarska zł. 6 . —
21 Księga złotych myśli 2 tomy stron S38 i 536

Oona ka faa r-h c  15.50
») Księga dowcipu I humoru 2 tomy stron 639 i 65" 

Cuna kslyi rsk 17.50
4) Antologia polska 2 tomy stron 520 i 483

Cena księgarska 13 53
Do nabycia w księgarniach. U autora 20% taniej. 
Ks. Stan. J. Kapelan. Zebrzydowice. Poczta: Kalwaria II.

PRZED Z&KifPIM
serw isów  Btołowych

z oorcelany szkła I k r y s z t a ł ó w
p orów n ajc ie  c e n y  u

Ś TEINME * ZA, Kraków, Bracka 5
a przekonacie się,, że najkorzystniej 

tam  k op icie .

Ir es:

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI
lir ai 6 w, uiita $w. J asa a 23-

( i s w n l o i  3 0 )

F-a J. K U S IA K  wiaśc. G . K U S U M i
Oszklenia iwyicłe i witraże ^osci.lne wykonuje od 
20 zł. za 1 ir>2,również na raty. Cepy niższe niż wszędzie

Komornik 
Sądu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru IX. 
ul. Karmelicka 27. 

dnia 16. grudnia 1934.
Sygn. IX Km. 3375/34.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu grodzkiego rew. [X. w 

Krakowie ul. Karmelicka. 27. Sygn. IX. Km. 
3375/34 zawiadamia, że wyznaczona na dzień 
17. grudnia 1934 n a  godzinę 10 rano w K ra ­
kowie przy u!. Podzichuw Roczna nr. 4. licy­
tacja- sic n i e  o d b ę d z i e, na której miało 
być sprzedane: urządzenie biurowe, pompy
Trube-toraz różne, części do rożnych pomp.

Komornik Sądu grodzkiego rewiru IX.
(— ) Bronisław Schwertner.

Sąd O k rę g o w y  w  K ra k o w ie  
W y d z ia ł  TI h a n d lo w y  
dnia 19 VII. 1934.
Sygn. F irm . 1150/34.

Spółdz. I. 95.

Do ts. re je s tru  handlow ego. Dział 
. .Spfdz“ p rzy  firmie W a r s z ta ty  K ra k o w sk ie .  
Spółdzie ln ia z a re je s t ro w a n a  z odpow iedzia ł 
n o ie ią  udzia łam i w p isano  d o d a tk o w o :  Dzień 
wpisu: 25, VII 1934. W y k re ś la  się f irmę: 
z ^rejestru hand low ego . W pisano  na  p o d s ta ­
wie u c h w a ły  IV dnego  Z grom adzen ia  z dnia 
19. VI. 1934 oraz p o dan ia  z dn ia  10. VII. 
1934.

N O W O i C ! n o w c s c  i
K s. K a n o n ik  J Ó Z E F  T H Ć L O Z :

lila służbie i straży u laiśrł. Serca Pana Jezusa.
B ro szu ra  o b ję to śc i 248  str . C en a  z ł. 2 ‘50 . W o p r a w ie  p łó c ie n n e j  3*50 zt

Zawiera nader cenne objaśnienia Kartek Zelatorskich, służących do zm iany w I-szc 
piątki, oraz głębok ie i bystre uw agi o życiu  w ew nęcznem  i cnotach, jakie zdobić 

pow inny prawdziw ego Czciciela Nojśw. Serca P. Jezusa.

Do nabycia w klasztorze SS Wizytek w Krakowie, ul. Krowoderska 16.

Przepuklinowe Pas/
O p a s k i I r r u s T .n e

S u s p e n z o r j a ,  p r o s t c d r z y m a c z e

A p a r a t y  o r t o p e d y c z n a
P ro te z y  r ę c z n e  i n o żn e ,  s z c z u d ła  k u le  i*;p. 

W y k o n u j e  w e  w ła s n e j  p r a c o w n i

ifepjKęidizig! Lekarskie
o ra z

u s k u te c z n ia :  n a p r a w y ,  o s t r z e n ie  i n ik lo w a n ie

L. K n a p iM i  K ra k ó w
isl.Mfikofaiska7«Y«l.150-50

JU L9A N  fiłlRMlEW KZ
Kraków. Mała Runek 9.

P o leca  w ła s n e g o  n a k ła d u  i w y d a n ia

03B A Z K I KOLĘDOWE
przepiękne i nowe wzory.

Obrazy św, do oprawy. — Książki do nabo­
żeństwa. — Różańce, Koronki, Medaliki, Łan- 

'•uszbi V°ta i t. p.
Figury Do polskich szopek Gołego Narodzenia

wysokości 80 cm. 45 cm. 10 cm.
— i  ą ó i ą i e  M im Utów i w zorów .

Z t ó l  s k ła d k ę
i « a  1:  e w e d z i a n i

W ydawca -G łos Narodu" 8k« z orr, odpow, K .iłoieksa. Redaktor odoowiedz lir Józef Waichub-.wski. riT-u^prnip Głosu N.arod''" nod m rs R, Ferka.



Podatek do Nr. 8 4 4  iśii N a r~ «*do^
Kraków, 16 grudnia 1934 r.

w y c n o c iz !  w  n ie d z ie lą
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LITERACKO - NAUKOWY
jako bezpłatny dodatek Q ł " O S U  N A R 0 D 1

Ń. lo Lapla^piękniejsza z kaplic pom ocnej L u ro p ył, E
Nl l  a m ocy  s ta ro d a w n eg o  zw ycza ju  w 

czasie adw entu ,  codziennie przed św ita­
niem, śpiewa się w  Polsce Mszę św., 
z w a n a  roratam i, od p ie rw szego  słowa 
inioitu . .Rorate coeli..." Istnieją jednak 
kościoły, a częściej kaplice, k tó re  cieszą 
się p rz y w Je ie m  odpraw ian ia  ro ra tów  
przez ca ły  rok Należy do pieli między 
innemi najpiękniejsza k a p l c a  na północ 
od  Alp. a m ianowicie k a p lc a  Z ygm un-  
tow ska ,  k a ted ry  na W aw elu ,  zw ana ina­
czej kaplica R o ran ty s tó w .  Z dawien 
d aw na  widok jej w  za ch w y t w p ra w  a! 
oglądających , Ks. Wojciech W aśniow ski 
p isze o niej ,v r. 1645:

Z ygm un t p ie rw sz y  Król po lsk i  
czci Bog.irodz:ce 

■ f t r ó ż  pilny, pod imieniem tej 
P a n n y  kaplicę 

Taką w  zamku kró lew sk im  w 
g łębsze podał lata 

Że ia 7,al czyć m ożem y w  sied- 
mią cu d ó w  św ia ta .

Z nany  miłośnik K rakow a Am broży  
Grabowski- mważa kaplicę Z ygm untów - 
ska. za najwspanialsza : najkosztowniej­
szą  w  całei Polsce ,  tak w spaniałą ,  że 
szczycićby  s :ę nią mogły  W łochy .

Tę w spaniałą  kaplicę, k tó ra  jeszcze 
'ruty au tor  n a z y w a  ..cudem p o m y sło w o ­
ści epoki odrodzenia", „najpięknieiszem 
dziełem renesansu  z tej s trony  AIp“ po­
lecił w znieść  około r. 1515, za raz  po 
śmierci sw ej ukochanej żony  B a rb a iy  
Zapolskiej. Zygm unt I. P la n y  w y k o n a ł  
mistrz  z Florencji Bart łom ie j  Berecci, 
k tó ry  zadom ow ił s e  zresztą w  stolicy 
Jagiellonów. Tu ta j  ożenił się i zy skał 
ty tu ł  B a r to lom eus Italns Lapicida Reg 
Maj., A rc h fa c to r  Regius. Ten to w elki 
sądząc  Po w span ia lcm  dziele, ar tys ta ,  
p rzedstaw ił ,  znającem u się z resz tą  ra  
sztuce, królowi p lany kaplicy, k tóra  sin 
nąć miała w  p o iu d n o w e j  nawie k a te ­
dry, na miejscu stare j,  gotyckiej,  ufun­
dow ane j jeszcze p rzez  Kazimierza W ie l­
kiego, pod w ezw an iem  W niebow zięc ia  
X P. jMarji.

B udow ę kaplicy rozpoczęto  w  r  L52P. 
M !.storna p rac a  nad w ykończen iem  tego 
renesansow ego  cacka  t rw a ła  lat dzie­
siątki- W p ra w d z ie  uroczystego  pośw ię­
cenia jej dokonał biskup k rakow sk i 
P io tr  Tomicki w obecności króla i kró- 
iowej B ony  już w  r. 1550, ale jeszcze 
nas tępcy  Zygm unta  1 Zygm unt August i 
Anna Jagiellonka uzupełniali dzieło ojca. 
O czyw iście  nie w szy s tk o  jest dziełem 
Bnncrioniea. W  budowie i ozdobieniu 
pomagali mu inni mis,trze włoscy.

P rz e jd ź m y  jednak do opisu w nętrza .  
W  trzech  ścianach k w a d ra to w e j  kaplicy 
znajdują się półkoliste wnęki. W  jednej 
z nich. a m ianow icie w  ścianie w sch o d ­
niej, pom ieszczono o ł ta rz  z t ryp tyk iem  
w ykonanym  w ed le  rysunku  Jana D ure-  
ra. P rz e d s ta w ia  on sceny  z życia Naj­
świętsze! P a n n y  i Jej Syna. T ry p ty k  
u s taw iony  zosta ł w  r. 1.5.1S, jeszcze za 
życia króla. W idzim y w  nim p ła sk o ­
rzeźby  kute ze srebra ,  gdzieniegdzie 
złocone. Z ew n ę trz n a  s tronę  skrzydeł

tryp tyku  pok ryw a ją  malowidła szkoły 
norymberskiej.

W nęk?  południową kaplicy w ypełnia  
tron królew ski z cze rw onego  marm uru. 
z w s taw ionym  w  przedniej jego części 
pomnikiem Anny Jagiellonki. Dzieło to 
dłuta Santi (nici. podobnie jak i znajdu­
jący  s ę w  sąsiedniej wnęce zachodniej 
pomnik Zygm unta  Augusta. P om ieszczo­
na w yżej w  te.i samej w nęce  co pomnik 
osta tn iego Jagiellona, rzeźba Zygmunta 
S ta rego  w ysz ła  z pod dłuta Jana Mar.ii 
P adovano , Oba pomniki ojca i syna w y ­
konane zos tały  z. czerw onego  marm uru 
węgierskiego. O prócz -o łta rza  tronu i 
m onum entów  Zygm untów , w nę trze  k a ­
plicy zdobią posagi św. św. Zygm unta ,  
Jana C brzcc ie la ,  P io tra  i P aw ła .  W a c ­
ław a i Floriana, oraz umieszczone po ­
nad nimi medaliony Salomona i Dawida; 
a dalei św. św. Łukasza ,  .Taną Ewangie- 
listy. M arka i Mateusza. Posągi te i m e­
daliony przypisują zn a w cy  szkole-M ine- 
llo de Bardi z P a d w y  i Janow i Marii 
Padoyano . za w yjątk iem  dwóch, a to 
św. W acław a  i św. Florjana. które są 
dziełem nieznanego, podrzędniejszego 
zresztą, a r ty s ty .

J»wa z pośród medalionów sa portre- 
tan r  wspóczesnych . P op ic rs ‘e Salomo­
na w y o b raża  Zygm unta  S tarego. Da w id 
zaś to znany  w  ow ych czasach poten­
ta t f inansowy Jan Boner.

Z pięknego o łta rza ,  w spaniałych  po­
sągów  i medalionów sp ływ a  spojrzenie 
p rzy b y sz a  ną ściany, na k tórych  podzi­

wiać można bogata, a jednak subtelna 
ornam entykę,  —  dzieło jednego  z n a j ­
w iększych  rzeźb ia rzy  dekoracyjnych  
ow y ch  czasów  Jana  Cliii z Sieny. Kute 
sa te o rnam en ty  w  kamieniu i tw orzą  
plecionkę w  której odbijają sic w sp o m ­
nienia w y p ad k ó w  w spó łczsnych .  c ieka­
w ych  zresztą  i w ażnych . A w ięc obok 
.syren i delfinów widzim y Indianina z. 
korona z piór na g łowie jako symbol 
odkrycia  Ameryki, p rzypadającego  na te 
c z asy  i t. d.

I jeszcze jedno spojrzenie , tym razem 
w górę. ku nakryw ające j  kaplice kopule, 
k tóra, spoczyw a na ośmiokątnej pods ta ­
wie. oddzielonej od śc ati kaplicy g z y m ­
sem. Ta ośmiokątna p o d s ta w a  kopuły, 
poprze ryw ana  jest okrąg łym i o tw oram i 
okien, przez k tóre  w sącza ją  się do k a ­
plicy strugi rozproszonego światła ,  po­
tęgując w rażen ie .  W n ę trze  kopuły  po ­
dzielone jest na SO kase tonów , z k tó rych  
każdy  -ozdobiono piękną rozetą. He p ra ­
cy  poświęcił a r ty s ta  ozdobieniu kopuły  
nic trudno sobie uprzytom nić, skoro  k a ż ­
da rozeta różni się od swej sąsiadki, a 
wśród 80 nie ma dwóch identycznych . 
Kopuła zakończona jest la tarnia.

Kaplica Z ygm un tow ska  oddzielona 
została  od południowej n aw y  ka ted ry  
piękną renesansow ą k ra tą ,  dziełem k r a ­
kowianina mistrza S e rw a ce g o  z r. 1527, 
w ykonaną  w  brązie. Ponad  wejściem 
dn kaplicy, umieszczono pochodzące  z 
czasów  ó w czesnych  p o r t re ty  Zygmunta

S tarego , Anny Jagiellonki ! królowe? 
Bony.

I z e w n ę trzn y  w y g lą d  kaplicy  w y r ó ż ­
nia ją z pośród  20 innych kaplic k a ted ry  
wawelskiej.  Dach p o k ry w a ją c y  kaplicę 
Z ygm untow ska , im itujący łuskę rybią, 
w y k o n an y  z b laszek m iedzianych, bo­
gato złoconych, b ły sz cz y  w  promieniach 
słońca, jak b ły szcza ła  k ró lew ska  korona 
fundatorów  kaplicy  osta tn ich  Jagiello­
nów. Złoty  dacii kaplicy  Z ygm un tow -  
skiej jest fundacją Anny Jagiellonki, k tó ­
ra pośw ięciła  oia ten cel kilka tys ięcy  
z ło tych dukatów . P iękne  są o p r a w y  
okien, ozdobione różycanii,  o raz  znajdu­
jący się na ścianie zew nętrzne j  o rze ł  
Jagiellonów.

P on iew aż  kamień p iaskow y, z k tó re ­
go zbudow ano  kaplicę i w y k o n an o  rze ź ­
by, uległ, zw łaszcza  ze  s t rony  z e w n ę trz ­
nej z biegiem lat zw ietrzeniu, p r z y s tą ­
piono z  końcem  ub. stulecia do jej odno ­
wienia, do k tó rego  p rzy ło ży ł  rów nież  
ręki mistrz  Matejk-o. Z w ie t rz a łe  f ra g ­
m en ty  rzeźb  zastąpiono identycz-netni, 
w ykonnnem i w  bardzo  t rw a ły m  pia­
skow cu  z Szyd łow ca ,

Dzisiaj kaplica Z ygm un tow ska .  z w a ­
na inaczej kapliicą R o ran ty s tó w ,  o g lą d a ­
na przez ty s iączne  rzesze  tu r y s tó w  pol­
skich i zagran icznych , chlubnie św iadczy  
o daw nej ku ltu rze  podw aw elsk iego  g ro ­
du. Jes t  ona  jednym  z najwspania lszych  
dow odów  przynależności Polski do  ła­
cińskiej ku ltu ry  E u ropy  zachodniej.

ak.

Ormianie na ziemi pokuckiej  
w  X V II  i X V III  wieku

G dzieko!v. iek w  Polsce  osiedlili . się - 

Ormianie, mieli z a w sz e  ni żność i pe ł­
nie sw o b o d y  rozwoju. To ieź ca ły  sz e ­
reg  gmin ormiańskich, -jakie w ubie­
g łych w iekach  istniały na ziemiach 
polskich, pozostawiło  do dziś dnia śia 
dy sw ej azja tyckiej kultury. Gminy O r ­
miańskie jakie w  - ub. w iekach  isttriały 
w  Kamieńcu. Lw ow ie Zamościu, S ta ­
n is ław ow ie i innych miastach R z ec zy ­
pospolitej, s tanow iły  odrębne ś ro d o w is ­
ko, różn iące  się cd otoczenia n ie ty lko '  
innym językiem , religia i obyczajam i,  
ale też sw ą  w schodnią kulturą c z e rp ią ­
cą o d ży w c ze  sok: z o jczyzny  zą po­
ś redn ic tw em  lew-ińtyńskich k a ra w a n  i 
eczm iadzyńskich  pie lgrzymek. Ten  pie­
tyzm i umiłowanie sw ych  wschodnich' 
obyczajów , sp raw ia ły ,  że w szędzie  tam 
gdzie istniała gmina o rm iańska,  życ ie  
ksz ta ł t  rwało się w edie  form n a rz u c o ­
nych przez Ormian, k tó rzy  potrafili 
w y w rz e ć  w p ły w  nietylko na s fery  m ie ­
szczańsk ie  ale też  i na szlacheckie.

To też do dnia dzisiejszego' z a ch o ­
w a ły  się ś la d y  ku ltu ry  orm iańskiej w  
różnych  m iastach Polski będące  te m a­
tem  badań  h is to ry k ó w  i zna w có w  kul­
tu r y  i  sztuki. N iestety, n au k o w y c h  ro z ­

praw  o O rm ianach, o ra z  o w p ły w ie  ich 
kultury  na kulturę  polską, m am y  nie­
wiele. "Wśród n:ch jednak  znajduje się 
w iększa p ra c a  o O rm ianach osiadłych 
na Pokuciu (w  szczególności w  S tan i­
sławowie), znakom itego h ihstoryka dr. 
C zesław a C how ańca , pt. . .Ormianie w  
S tan is ław ow ie  w  XVII i XVIII w ieku". 
P ra ca  ta na leżąca  bezsprzecznie  do cie­
kaw ych  i pow ażn ie jszych  p rac  nauko­
w ych  tego rodzaju  zos ta ła  w  o g ran i­
czonej ilości, bo zaledwie 400 egzem ­
plarzach wy-dana w  1928 roku, z  o k a ­
zji iii. zjazdu Bibljofi 6\v Polskich we 
Lw owie —  i s tanow i jedyną dokładną 
monografię o Orm ianach  na Pokuciu.

O piera jąc się na w zm ian k o w an e1 
monografii, p os ta ram  się w krótkości 
p rzedstaw ić  pew ne ch a rak te ry s ty cz n e  
szczegóły  z życ ia  p ie rw szych  pionie­
rów ku ltu ry  gospodarczej i duchowej 
na Pokuciu.

* »*
Ziemia pokucka, jakkolw iek leżąca 

na szlaku d róg  handlowych łączących 
ujścia Dunaju ze Lw owem , przez d łu­
gie lata —  bo aż do po łow y  XVII w., 
by ła  sk rzę tn ie  omijana przez k a ra w a n y  
-kupieckie, jak i osadnictwo, poniew aż 
b r l a  to k ra ina  dzika, pełna bezkresnych

lasów  i gór, k ra ina  dająca s c h r o n ie n i  
bandom o p ry szk ó w .  oraz będąca tere­
nem  ciągłych wojen. Stąd te ż  na P o k u ­
ciu Orm ianie osiedlili się najpóźniej, bo  
dopiero w  czas ie  założenia tw ie rd z y  
S tan is ław ow a w  1662 r., p rzez  Jędrzeja 
P otockiego . W p ra w d z ie  n iespełna czter­
dzieści la t  p rzed tem , w  malej ilości o- 
siedTli się Orm ianie w  śn ia tyn ie ,  ale 
osadn ic tw o  ich na w iększą  skalę, datu­
je się dopiero  od  c z a s ó w  założenia  Sta 
n is law ow a. S p row adzen ie  O rm ian  z 
Moldawji, b y ło  niewątpliwie zasługa 
Jędrze ja  P o tock iego  s ta ro s ty  halickiego, 
k tó ry  rozpoczął na Pokuciu  prace go­
spodarczo  - osadnicze na w ielka za k ro ­
jone miarę. P oza tem  do osiedlenia się 
O rm ian  w  S tan is ław ow ie ,  w  wielkiej 
m ierze p rzy czy n iły  się k ró lew skie  przy­
wileje, jakiemi c ieszy ło  się now opo­
w sta łe  m iasto  - tw ie rd z a ;  jak zwolnie­
nie od podatków  na 20 at, udogodnie­
nia sam orządow e, handlowe itp.

Osiedlenie się O rm ian  w  S tan is ła ­
wowie. w p row adz i ło  do m iasta  p rz y ­
kład ładu i po rządku  w śród  mieszczan, 
k tó rzy  składali się z  różnych narodo ­
wości, a ich w spó łżycie  pełne b y P  
w za jem nych  antagonizn ów. Pan  I dzie­
dzic miasta, —  Jędrze j  Potocki,  w y ­
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dzieli! Orm ianom w schodn ią  część  (od 
rynku) tw ierdzy ,  a naw e t  zbudow at im 
d rew n iany  kościółek.

W  czas ie  tym  toczy ła  się gorąca  
w alka w kościele o rm 'ańsk im . podlega­
jącym  eczm iadżyńskiem u katolikosowi 
o Unię z Rzym em , w  której to walce 
Potocki staną? po sironie zw olenników 
Unii, i za  pośrednic tw em  O.O,. T ea ty -  
nów  ze  Lw ow a, p rzy ja t  w roku 1665 
na p roboszcza  ormiańskiego księdza 
perskiego Józefa zw anego  W schodnim , 
rów nież  zwolennika Uiijr. Jednak  O r­
mianie s ta n is ła w o w scy  stanęli tw ardo  
na gruncie daw nych  sw ych  z w y c za jó w  
religijnych (podobnie jak w  innych 
m iastach  Polski) tak że ksiądz Józef 
z ra żo n y  opuścił parafie o rm iańską.  Do­
piero w  rok później,  dzięki p roboszczo­
wi łacińskiemu B ialaczew skiem u. udało 
siq zjednać Ormian s tan is ław ow skich  
dla Un, i, tak że p r z y b y ły  pod kcniec 
1666 roku  ks. G rzegorz  Balsatnow ićz, 
p roboszcz ormiański, dokonał resz ty .  W  
ten sposób został z łagodzony  spór jaki 
silą rzeczy  wynikł pom iędzy Potockim  
a Orm ianami, przez  co Potocki me s t r a ­
ci? kolouji ormiańskiej,  k tó ra  w nowo-po- 
\ysta?em mieście dużo znaczy ła  — O r ­
mianie zaś  nie stracili doskona łego  r y n ­
ku handlowego, jakiem byfo miasto o 
pe łnych  przyw ile jach  i w  dodatku  leżą­
c e  na szlaku hand low ym  p ro w a d zą cy m  
z północy do Konstantynopola , z połu­
dnia zaś do L w o w a  i w  głąb  kraju.

Ten  z a ta rg  religijny w skazu je  w 
p ie rw szych  la tach osiedlenia się O rm ian 
w  S tan is ław ow ie ,  na ich istnienie na 
Pokuciu. D opiero  po Upadku Kamieńca, 
w  czas ie  w o jn y  Polski z P o r tą  Otto 
m ańską  w  latach 1672— 1676, wielka 
ilość O rm ian  z tam te jsze j gminy, em i­
gruje do S tan is ław o w a i tu się osiedla, 
nadając  m iastu  ton i w y w ie ra ją c  p rz e ­
móżmy w p ły w  na życ e m ieszczaństw a, 
o raz  —  c o  za liczyć na leży  za wielką 
zasługę — w ykupuje  z rąk  żydow skich  
nieruchomości.

Jak  wielki w p ły w ’ na w spółczesne  
życie S tm is ł a w o w a  w y w a r l i  Ormianie, 
św ia d c z y  specja lny p rzy w ile i  dla nich, 
w y d a n y  przez  Jęd rze ja  Po tock iego  w 
1677 roku, a nada jący  Orm ianom  pełne 
p ra w a  sądow e, handlowe itd. — jednem 
s ło w e m : aufottomję. Dzięki temu p r z y ­
wilejowi gmina o rm iańska  usam odziel­
niła się zupełnie. W  tyin sam ym  roku, 
zos ta ł  przyw ile j ten za tw ie rdzony  przez 
króla Jana  III., co w  znacznej mierze 
umocniło sam odzielne istnienie Orm ian, 
k tó rzy  też sam odzielność tę zachowali
aż  pod koniec XVIII wieku.

* **
O życiu  i sam orządz ie  s ta n is ła w o w ­

skich Orm ian za ch o w a ły  się . liczne 
w zm iank i jedynie w  ak tach  sąuowy-ch 
z czasó w  ów czesnych .  T e  s te r ty  po­
żó łk łych  kar t  za w ie ra jące  szczegó ły  z 
życia , sy n ó w  św . G rz eg o rza  , stano- 
w 'ą  dziś n ieoceniony m a te r ia ł  do b a ­
dań h is to rycznych  ich sam orządu  itp. 
Z a k tó w  tych  dow iadujem y się. że 
imieniem Gminy Ormiańskiej,  w y s tę p o ­
w a ła  w obec w ładz  miejskich rada z ło ­
ż ona  z JO m ężów, zw a n y ch  ,.kai suitach 
na-rami“ , k tó rz y  pozatem  w łonie w ła s ­
nej gminy byli w yko n aw ca m i w ład z y  
f inansowej. Radu K arsunac i ipa ram ow , 
k tóra począ tkow o pow sta ła  p raw d o p o ­
dobnie sam orzutnie , z czasem  uzu p e ł­
niała swój sk ład  d ro g ą  kooptacji. P o ­
za tem  co  roku  o d b y w a ły  się wy boty  
dwóch nacze ln ików  rady , k tó rzy  w ch o ­
dzili w  skład  sam orządu  miejskiego 
jako delegaci finansowi lz\v. , lunarzy

Na czeto gm iny s ta ia  rada złożona 
z 12 rajców i wójta, będącego  zarazem  
najw yższym  sędzią R ada  ta prócz w ła ­
dzy  sędziowskiej b y ła  , na jw yższą  w ła ­

dzą adm inistracyjną  gminy-. W ó j ta  o- 
b ierano corocznie, p rzyczem  zdarzało  
się, że tern sam cz łow iek  — cieszący
się pow ażan iem  gm iny  —  W ybierany 
by ł na wójta  kilkakrotnie. Sam w y b ó r  
o d b y w ał  sie n ad z w y cz a j  uroczyście . Po 
nabożeńs tw ie  dokonyw ano  glosow ania 
w  ra tuszu  (w e w łasnej sali sądowej) 
ten k an d y d a t  za s ta w a ł  wójtem, k tó ry  o- 
trzym a! najw iększą  i!ość kresek.  Po 
w y borze  k tó ry  musiał je szc -e  być za ­
tw ierdzony  przez, radnych  i m agistra t ,  
wójt sk ładał  przysięgę.

S tan is ław o w sk a  gmina orm iańska  
by ła  począ tkow o zwolniona od w s z y s t ­
kich opłat handlow ych i cet. to też nie 
dziw. że Orm ianie starali się o o b y w a ­
te ls tw o . p o k u c k ie 1. (w ó w c za s  S ta n i ­
s ła w ó w  był jedyną dom ena Pokucia),  
k tóre  uzyskać  mogli za peruką dw óch  
obyw ate l i  miasta, lub całej rady  Kar- 
sunachparów .

Ą *

Życie w gminie ormieńskiei pulso­
wało bardzo  mocno. Obok pat n a c h a l­
nych i m ożnych ro d ó w ,  kupieckich 
B ogdanow iczów , Amirówiczów, Theo- 
dorow iców , W a r tan o w ic zó w  i S o ł t a tń w  
skupia ły  się rzesze  d robnych  kupców  
i rzem ieś ln ików  orm iańskich . S tan is ła ­
w ów , dzięki Orm ianom  n ab ra ł  w ielkie­
go znaczenia handlowego, sta l się n ie­
jako bazą  handlu ormiańskiego docho­
d zącego  poza ujścia Dunaju Śląsk. Ko­
ronę i Gdańsk.

C h a ra k te ry s ty c z n y m  Jest opis S ta ­
n is ław ow a przez- podróżnika  francus­
kiego D ‘A !eyrac‘a, z roku 16S4 k tó ry  
m iedzy  in. tak  p isze: „Najw iększem  
i na.ipięknieiszem ze w szys tk ich  m iast 
na Pokuciu  jest S tan is ław ów , położony  
w śró d  pięknej rów niny  o  2 mile od 
D nies tru  a o b w a ro w a n y  dużą fortyfi­
kacją u sypaną  w  sposób now oczesny . 
P-osiada ou o k aza ły  pa łac  zbudow any

pięknie i ozdobnie z kamienia. Rynek, 
domy, m ieszkańcy  i a rsena i  celują nad 
w szys tidem i innemi m iastam i Rusi
C zerw onej.  Ludność S tan is ław o w a
składa się z O rm ian  i W ołochów  ( O r ­
mianie z Mołdawii) b a rd z o  bogatych. 
W nosząc ze s tro ju  m ężczyzn  i kobiet, 
jak rów nież  z częs tych  ja rm ark ó w ,  k tó ­
re co do b o g ac tw a  i rozmaitości to w a ­
rów nie ustępują ja rm arkom  L w o w a  
i W a rs z a w y  m ożnaby n az w ać  S tan i­
s ła w ó w  sercem  kró les tw a ,  lubo okolica 
jego jest  zupełnie zn iszczona’1. (D‘Aley- 
rac :  ..Les Anecdodes de Pologne“ .
A m terdam  1699).

C z asy  wojen, króla szw edzk iego  Ka- 
.rola XII z A ugustem li i ca rem  Piotrem, 
ujemnie odb i ty  się na S tan is ław ow ie ,  
k tó ry  zos ta ł kilkakrotnie o b rab o w an y  
p rzez  okupacje wojsk  saskich i inwazje 
wojsk  m oskiewskich. K ontrybucje  w o ­
jenne i zw y k ły  rabunek, w yn iszczy ły  
zupełnie ludność m ia s ta . ,o ra z  gminę Om 
miańską. k tóra  mimo tego, nada! pono­

s i ł a  p r z y ję te - n a  siebie c ię ż a ry  p o d a t­
kowe.

W  p ie rw szych  latach XVIII wieku, 
p rzy p a d a  na jśw ietn ie jszy  okres  rozw o­
ju S tan is ław ow a pod w zględem  gospo­
d arczym , a z nim po ten ta tów  kupiec tw a 
.ormiańs-kiego, k tóre  niepodzielnie o p a ­
n o w u je  życie gospodarcze  P okucia  i 
C zerw onej Rusi. Ormianie m ając  na u- 
w ad z e  sz e isz e  s p r a w y  handlowe, przez  
co przyczynili  się do. rozw oju  Pokucia , 
zaniedbali sw y ch  sp raw  w ew n ę trz n y ch  
w  mieście, co oczyw iśc ie  w y korzys ta l i  
żydz i  i opanowali miejski te ren  do te ­
go stopnia, że Orm ianie  musieli z w r ó ­
cić się z . supliką1’ do dziedzica, w  k tó ­
rej m. in. c z y ta m y :  „... obciążenia i do­
legliwości od  synagogi żydow sk ie j  licz­
nie rozm nożonych , że przez swoją bie­
głość w sze lak iego  rodzaju handle jakie 
się" m ogą znaleźć i szynki- pod siebie

M
o m a s z y n

Owić o pieknje m aszyn  jest r z e ­

czą  dość ry z y k o w n a ,  bo jest. to kw e-  
stjA indyw idualnego  gustu, a nasze  po­
jęcia o pięknie ulegają cz ęs te j  rewizji.

P iękno  m a szy n  op iew ają  obecnie po 
eci —  i nie m a m y  pow odu p rz y p u sz ­
czać, b y  te ich z a c h w y ty  nie b y ły  
szczere,

Z drugiej s t ro n y  nie m ożna  z a p rz e ­
czyć, że dzisiejsze dz .e ła  techniki, 
p rz y  ca łe j sw ej ce low ośc i,  nie p o zb a ­
wione są pew nego, o ryg inalnego  p ięk­
na. Zagadnien ie  to  n aśw ie t la  doskonale 
dr. Feliks B urdecki w  w y d an e n i  św ie ­
żo dziele „Życie m a s z y n ” (w yd. Książ­
nica - Atlas).

Oto, co pisze na ten tem at:
,,Z o lb rzym ie j  ilości oddzielnych, 

lecz sumiennie ze sobą po łączonych  
części sk łada  się p rz y sz ły  moloch p r a ­
cy .  W szy s tk ie  ś ru b y  i śrubki,  m u try ,  
dźwignie, d ru ty ,  tłoki i inne cz ło n y  m a ­
szynow ego  o rganizm u spełniają sw e  
ściśle okreś lone  role. odpow iada jące  o- 
s ta tecznem u celowi! W  tej w łaśn ie  ce-  
Iowośści leży  p iękno m aszyny .  I n ż y ­
nier odrzuca  w sze lką  zby teczną  ozdo­
bę. p ragnie  w  dziele swe; u r z e c z y ­
wistnić dostojna p ros to tę ,  s tw o rz y ć  
kształt,  k tó ry b y  ze w n ę trzn y m  w yglą- '  
glądcm dpow iadat w e w n ę t rz n e j  tre- 
śc i“ .

Ale grają  tu role i inne, niemniej 
w ażne  w zględy , n a tu ry  raczej em ocjo­
nalnej. Spoglądając  na samolot, c z y  a r ( 
to, czy  a p a ra t  te lefoniczny, —  nie- z a ­
s ta n a w ia m y  się nad tern. czy  posiadają 
one skończenie p iękną i e s te ty czn a  fo r­
mę, czy  sk m stru o w a ł  je n ap ra w d ę  ja­
kiś a r ty s ta .

P o d z iw ia m y  p rz e d ew szy s tk iem  ich 
w arto śc i  techniczne, w y d a tu o ść  p racy ,  
ich znaczenie uży tkow e .  M a rtw a  m a ­
szyna. dzieło trzeźwej,  w y rac h o w a n e i

biis-techniki. s ta ła  się ,d!a nas  czem ś 
kietn, niemal żyw-em.

I w  ślad za  tern nas tępuje  pewnego 
rodzaju p rze w a rto śc io w a n ie  pojęć: p ię­
kno w id z im y  n a w e t  w  rzeczach ,  nie 
s tw o rzo n y c h  ze w zg lędów  es te tyk i,  lecz 
in te resu jących  nas  bezpośredn io  z u- 
w ag i na ich znaczenie p rak tyczne ,  u ty ­
litarne.

T fó m ac zy  sie to do p e w n e g o  stopnia 
faktem , że dzisiejsza g ene rac ja  nie m o­
że już sobie popros tu  w yobraz ić  życ ia  
b e z  tych  w szy s tk ich  o lb rzym ich  u ła t­
w ie ń  i udogodnień, jakie m a m y  m a ­
szynom  i now oczesne j  techni-ce do z a ­
w dzięczen ia .  M a szy n a  s ta ła  się nieo­
d zo w n ą  c z ęśc ią  sk ła d o w ą  dzisiejszego 
życia .  J e s t  niezbędną. —  w ięc  w yda je  
nam  się p iękną —  i p iękna tego w  niej 
szukam y.

Inna rzecz, że  obecn ie  i sam w y n a ­
lazca c z y  k o n s tru k to r  s ta ra  się usilnie 
-o to, b y  sw ej m a sz y n ie  nadać możliwie 
e s te ty c z n y  w ygląd .  W y s ta r c z y  p o ró w ­
nać p ie rw sz e  modele sam ochodów  z 
dzisiejsz&mi wspaniafem i m aszynam i,  
b y  uprzy tom nić  sobie o lb rzym ią  drogą, 
jaką odbyli inżynierow ie,  w y n a la z c y  
i technicy.

W ię c  jeżeli m ów i sie dziś o  pieknie 
m aszyn , to s tw ie rdz ić  trzeba ,  że  k o n ­
s t ru k to rz y  ich liczą się pow ażn ie  z w y ­
maganiami es te tyk i ,  łą cząc  „przy jem ne 
z p o źy tee zn e m 1’.

Z punk Mi w idzen ia  d o ty c h cz aso w y ch  
pojęć o- sz tuce i pięknie m ożna mieć 
pew ne za s trze że n ia  co  do tej g ru n to w ­
nej ewolucji naszych  z a p a t ry w a ń .  —  
aie m usim y się z tern liczyć i pogodzić. 
Mas-zyna s ta ła  sie n aszym  pomocnikiem 
i przyjacie lem . A w przy jacie lu  sz u k a ­
m y zaw sze  piękna, p rz y m y k a ją c  nieraz 
pobłażliw ie o c z y  na jego w a d y  czy 
błędy...  ( k r )

podgarnęli,  tak, że  ch rz eśc i ja n ie  m i i  
m ogąc  mieć sposobu ,  do  r jgm ^ania  -fię 
i do pom nożenia fortuny, tudz ież ,  do z a ­
robków  rzem ieśln iczych cechow ych ,  w  
niwecz się obrócili, tak. że m uszą jedni 
dom ostw a sw oje  ż y d o m ' a rendow ać.  
d ru d z y  p raw ie  opuszczać, nie- fnogąC 
skąd  żyć  i. reparacji  p .m v rd o w a ć‘'. -i ' ś

Józef  Potocki w y s łu c h a w sz y  p rośby .  
Ormian.- de legow ał  s p e c ja ln ą " komisje-.• 
która z b a d aw sz y  dok ładn ie  s tan  rze czy , '  
•przyznała pretensjom  O rm ian pełną 
słuszność. W  w y n ik u  badań  komisji, 
w y d a ł  Potocki sz e reg  p rzep isów  bro-- 
n iących  drobne kupiectw o i rzemiosło ' 
ormiańskie, oraz zakaza ł  żydom  kupo­
w a ć  od chrześc ijan  ntoruchomóści bez 
zezwolenia dziedzica, zabronił im p ro ­
w adz ić  szy n k ó w  w  dom ach -odnafmy- 
w an y c h  i dz ierżaw ionych  od  O r ­
m ian P o za tem  w y d a ł1 'śpec ja inć1 z lece­
nia dla sz ew có w  i k uśn ie rzy  ż y d o w ­
skich. k tó rzy  n iezorganizow ani w  c e ­
chach (jak Ormianie), przez n iezdrow a 
konkurencję p o d w a ż a j  b y t  rzem iosła  
orm iańskiego, niemal do p ro w a d za jąc  go 
do kompletnej ruiny. Zarządzen ia  te nie 
potrafiły jednak podnieść z po w ro tem  
drobnego  m ieszczańs tw a  (kupiec tw a i 
rzem iosła]  o rm iańsk iego , zachw ianego  
krec ia  robotą  ż y d ó w ,  do p ie rw otnego  
s tanu rozwoju, pon iew aż  c z asy  wojen 
turecko - rosyjskiej (1736— 1739) i suk­
cesyjnej polskiej,  a zw ła sz cza  na-pad 
kozacki na Pokucie , w y n isz c z y ły  zupe ł­
nie tę połać k raju  Rzeczypospolitej.

• •* •

D ruga po łow a XVIII w ieku, z a z n a ­
c z a  sie upadkiem  gm iny  o rm ia ń sk ie j -w  
S tan is ław ow ie ,  upadk iem  da tu jącym  -się 
od  chwili śmierci S ta n is ła w a  P o to c k ie ­
go,, a w ięc od roku 1760. N astępne łata 
—  pełne chaosu  po l i ty cz n eg o 1 \v Rzplitej 
rów nież  p rz y c z y n i ły  . się do .  upadku 
d robnego  m ieszczańs tw a  ormiańskiego

fi polskiego) w  czerni największą-'- jed ­
nak role odeg ra ła '  silna ekspansja  ż y ­
dów. n iszczących  —  p o d o b n ie . jak 
p rzed tem  —  n iezdrow a i pozbaw ioną  
w szelkich  zasad  etyki konkurencją, dro 
bne  kup iec tw o  i rzemiosło. Nie pom o­
g ły  n a w e t  rea su m o w an e  w  1769 roku 

przez Ja n a  - P o tockiego  d e k r e t y t  lat 
1716 i 1736.. bow iem  drobne kupiectwo- 
i rzem iosło  b y ło  już kompletnie rozbite 
i opanow ane  p rze z  żydów.- W s k u te k  
zmienionej ogóinei sy tuacj i  po-htycznej, 
o ra z  odcięcia  p rzez  w o jsk a  tu reck ie  
Mołdawji, tetn s a m e m  pozbaw ien ia  ku ­
piec tw a o rm iańsk iego  kon tak tu  hand lo ­
w eg o  z nią b-ogaci k u p c y  Orm iańscy 
naw iązują s tosunki hand low e  z W ę g r a ­
mi, gdzie w idzą d!a stebie lepszą k o n ­
iunk tu rę  hand low ą , o r a z  m a so w o  p r z e ­
noszą się -na W ęgry-  Z m ożnej 1 bogatej 
gm iny  -ormiańskiej w  S tan is ław ow ie ,  
k tó ra  w zb u d z i ła  życie  gospoda rcze  1 
ku ltu ra lne  na Pokuciu ,  k tó ra  p r a w e  
przez  c a ły  w iek  n ad a w a ła  temu życ iu  
rozm ach  i pęd, pozosta ją  jedynie n iedo­
bitki.

Dziś —  prócz  pożó łk łych  i w yb iak-  
łych a k tó w  sądow ych  ob raz u jąc y ch  
-historię Ormian na tej ziemi, z a c h o w a ły  
się w  S tan is ław o w ie  ż y w e  pomniki 
ku ltu ry  -ormiańskiej w  postaci  nielicz­
nych b ia łych  d w o rk ó w ,  pochylonych  
w iek iem  ku zi-emi. W  b a ro k o w y c h  mu- 
rach  kośc io ła  o rm iańsk iego , w  pięknie 
zdobionych  o rn a ta ch ,  w  b a r w n y m  e w a n  
geiiarum ks iędza  K rz y sz to fa -Z achnow i-  
cza —  p ro b o szc za  o rm iańsk iego  w  S ta ­
n is ław ow ie pod koniec XVII w i e k u 1 — 
zos ta ły  zak lę te  dzieje Orm ian s ta n is ła ­
w ow skich  —  dzieje, k tó re  o ż y ły  na 
k a r tach  monografii d r  C z e s ła w a  C h o ­
w ańca,

Tadeusz; K w aśn iew sk i. '
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7 la naimyisząśmiała. jS?‘> niższym obozie, p rosząc,  a b y  go napo-

f

l / a b ’ sze reg  -wypraw  na Mount E ve-  

r e s t  nie dop row adz i ł  d o tychczas  do zdo­
byc ia  na jw iększego  w zn ie s ien ia  na kuli 
ziemskiej. T rudnośc i  są rzeczyw iśc ie  o l ­
brzym ie.  E v e re s t  w znosi się na  gran icy  
T y b e tu  Nepalu, a w ięc  pośród  k ra jów  
w y ż y n n y c h ,  słabo  zam ieszka łych  i dzi­
kich. E k spedyc je  skazane są na w łasne 
zapasy ,  a do a taku  na szczy t p rzystępu ją  
po długim m arszu .  S am  E v eres t  ma w y ­
sokość 8840 m. (28995 stóp. na k tóre  
liczą Anglicy). W iadom o, że organizm 
ludzki nic znosi z b y t  ła tw o  ro zsz e rzo n e ­
go pow ie t rza  i zmniejszonego ciśnienia, 
w łaśc iw ego  znacznym  w ysokościom . 
J a k  s tw ie rdza  Mngh Routledge. k ie ro w ­
nik s ław nej w y p r a w y  ostatniej angiel­
skiej i au tor  książki na jej temat,  p o w y ­
żej 23000 w szelka przyjem ność w sp ina­
nia się ustaje, na jdrobniejszy  ruch staje 
się uciążliwym, cz łowiek popada w  de- 

' presję ,  jakby  by ł ciężko chory ,  o bo ję t­
nieje na n .obezpicczeństwo i doznaje po­
kusy  odpoczęcia — na chwilę lub na 
zaw sze .  T rzeba  s trasznej siły woli, aby  
nie poddać się i kroczyć ku w y tk n  ęternu 
celowi

Najstraszniejsza zapew ne  jednak 
przeszkodą  w  jego osiągnięciu s tanow ią 
w arunk i a tm osferyczne  i one to s p r a w i ­
ły, że n a jw y ż sz eg o  szczy tu  na święcie 
n:e tknę ta  do tychczas  ludzka ctopa. Co 
pewien czas  z ry w ają  się w iatry ,  o jakich 
na mniejszych w ysokośc iach  nie m am y 
w yobrażen ia .  N.osą ze sobą tum any zlo­
dow aciałego  śniegu. Oto opis Rout- 
’edge‘a:

Na chwilkę wcześniej puiiouat duo 
Koła spokój i cisza. W paru sekundach 
natura zdawało się, dostała ataku szat1.: 
Widnokrąg zniknął z oczu. wichuro zor 
wała się z głośnym jękiem, n śnwg -£ i , 
czął wirować wokoło nas w oślepiają, 
eycb olbrzymich płatach. Można sobie 
wyobrazić, jak to  podziałało na wycimł 
czonyeh trudem ludzi. Nie czuli koło 
siebie świata okulary pokrył lód i j.j-ze 
ba je byfo odrzucić, a brwi zamarzły, 
czyniąc prawie niem ożiiwem  widzenie 
czegoś choćby na odległość kroku. Tły 
)a to dosłownie walka o życie.

R zecz  działa  się na w y so k o śc i  27.000 
stóp. J a k  w iadom o, każda z  w y p r a w  i ta 
z roku bieżącego  op iera ła  się na sy s te ­
mie obozów , zapew nia jących  zapas  ż y ­
wności,  ś ro d k ó w  lekarsk ich  i t.p- W  w y ­
mienionej w ysokośc i  założono n a jw y ż ­
sz y  z tych  punk tów  oparc ia  i odes łano  
d o  poprzedniego  t r a g a rz y .  Z trzech A n ­
glików. b iorących  udział w  w ypraw ie ,  
j e d e n , m usiał pośw ięcić  się i k ie row ać 
ty m  o d w ro tem ,  z rzekając  się tym  sposo­
bem nadziei zdobycia  szczytu .  P od ją ł  się 
tego Longw ood, z  Routledgem  zosta ł 
ty lko  W y n  H arris .  Obaj byli w y b r a ń c a ­
mi z pośród  setek alpinistów, k tó rzy  
zgłosili się do  w y p ra w y -  I Routledge 
um iał rzeczy w iśc ie  w y b ra ć .  Jego  to w a ­
rz y sz e  w y k az a l i  zadziw iająca  w y t r z y ­
m ałość  i technikę. i

Droga w iodła przez  o lbrzym ie 
grzbiety, g d y  w d a r to  się na tzw . G rzbie t 
P ó łnocny ,  t r z e b a  by ło  zejść w  dół, t r a ­
c ą c  z  tak im  trudem  osiągnięte w zniesie­
nie. W y n  H ar r is  postanow ił to  sobie 
u ła tw ić  i zjechać po śniegu. L ecz  w n e t  
spostrzegł,  że popełnił błąd, k tó ry  może 
b y ć  osta tn im  w  jego życiu.

W sekundzie poczuł, że ześlizguje się 
n ie  ku przełęczy północnej, ale gwałtow­
nie i rucham jednostajnie przyśpieszj 
nym -su olbrzymiej p r z e p a l  Pona  ̂
dowcem W schodniego Rongbuku- Na 
szczęście długie lata chodzenia po ge- 
racb bez przewodnika wyćwicz}- »y go 
w knżdym najm niejszym  z  ruchów, po
trzebnym do tej niebezpiecznej - 
Przewrócił się twarzą, do zbocza, ujm u 
jąc silnie z  obu stron rękojeść czekano 
rękami, m ocno przyciśniętemi do piersi 
P ow oli odwracał ostrze do stwardniałe­

go śniegu aż zaczęło on > n ć  głęboką 
hrózdę i oshibbić tempo -prnł .ni.i t'.dy 
by to był zrobit zbyt szybko, a  
byłby wyrwał mu się » ręki i ka'nsii--t \ 
byłaby nieuchronno. Pnw:c-r!z: ■ 1 mi nor 
niej. że choć szło tu naprawdę o sekuti 
tły, miał wrażenie żo upływu ,a nunnlc 
Pam ię ta ł,  że w miarę, jak o -łrze  czaka 
na wbijało się w śnieg pokazało się jtii. 
by białe pierze, uyrzuu-inr w iRrę 7 twa 
rżącej się rysy To -YStcinuty-oif ham o­
wanie zatrzymało .uo "  -am czas. nad 
-innym hrzrgism urwi-ka.

O ow ych  tow arzyszach
leelgu:

mówi Rou!-

T u  nip ?z | o  o jpdan a k t  (>d-\-igi. p r z y  
k t ó r y m  k r e w  kipi  w żyłacl i  lec;- i> pa 
wolny, wytrwał}-, przewlekły atak na 
s t r a sz l i w  i g ó i - ką  w a r o w  nię. I!y 1 ” i 

dzo i lnrnuy.y. nich 'kip

Nic irmic.i 
sic tragarze

chwalebnie zachow yw ali 
z góralskiego plemienia

*

Szerpa — T y be ta i iczyey  patrzyli fo­
nicznie n:t przedsięwzięcie, k tó re  w y d a ­
wało się hu bezcelow ym  i war.iackiem. 
Ale ludzie, k tórych  Anglicy w ybra li  so­
bie do pomocy, odznaczali się taką sa ­
ma. z.awzęfuśeia, jak oni. Na w ysokośc i 
17 tysięcy stóp jeden z traga rzy ,  k tó ry  
do ostatniej chwili pełnił służbę i nie 
ska rży ł  sic na żadne dolegliwości, upadł 
nagie. P okaza ło  się. że ma obustronne  
zapalenie plnc. Routledge miał go za 
straconego, a poniew aż góral o św ia d ­
czył, że pójdzie na dół. zgodził s :ę na to. 

U w ażał,  że w szys tko  jedno, czy z o s ta ­
wi go w obozie bez opieki lekarskiej, 
czy  pozwoli mit p róbow ać  dojścia do 
siedzib ludzkich. W  miesiąc później, t r a ­
garz, zd rów  zupełnie, zgłosił się w  naj-

w ró t p rzy jąć  do służby..
Szczytu  nie zdobyto . J e d y n ą  zap ła tą  

za s traszliw e t ru d y  b y ły  w span ia łe  w i­
doki. Jeden  z rfcli opisuje Routledge, jak 
następuje:

Nagle znaleźliśmy się w obliczu s t r o ­
mo wznoszącego się pólnocno-wschod 
niego rarriienńi góry. rżeścni tysięcy 
itćp usypiska spękanych głazów i zasy 
panceo  przez lawiny żlelm a ponad tern 
wszystkimi na praw o  wznosU się zasy 
puny -.kałami ?ioż‘‘k. nr] którego powie­
wała długa chorągiew chm ur i śniegu 
ponad Nepalem. To wierzchołek

Routledge może b y ć  dum ny, że choć 
celu sw ego  nie osiągnął, był bardzo  bli­
sko zw yc ięs tw a,  a odw ro tu  dokonał 
szczęśliwie, nie t ra c ą c  am jednego c z ło ­
wieka. Już po jego próbie p róbowała  
zdobycia Evercs tu  ekspedycja  niemiec­
ka. W s z y sc y  trzej jej uczestn c v  — 
zginęli.

E.

W i l l i

s,
a m H o g a r  

( 2 7 .H I .1 6 9 8  -  2 8 .X .1 7 6 4 )
i i ,

U.siedmdzesinta rocznica śmierci 

Hogarthu p rzypom niał i nam pustać te ­
go wielkiego a r ty s t j  niedocenianego 
tależycic przez w spółczesnych , a b ędą­

cego p raw dziw ym  unikatem w historii 
sztuk; angielskiej.

P rz e z  szereg  lat — na podstawie 
icznych jego sz tychów  — uw ażano go- 

jedy nie za złośliwego sa ty ryka ,  k tó ry  w 
swoich .miniaturkach p rzedstaw ia ł  we 
w klęs łem  zwierciadle życie w spó łcze­
snej Anglii, a takując  ze szczególna pasją 
Panoszące się w ó w cza s :  rozrzutność, 
lekkomyślność , obłudę i p rzekupstw o.

Miano rnu naw et za zle że swojemj, 
cyklami m iedziory tów  obniżał prestiż 
imperjuni b rytyjskiego, znajdującego -się 
w łaśn ie  wr stadium potężnego rozwoju 
i ekspansji politycznej.

Dopiero p ierwsza zbiorowa w \ s t a ­
w a  jego dzieł w  roku 1802 odsłoniła 
p raw dziw e  oblicze a r ty s ty ,  pociągając 
za sobą g run tow ną rewiżję do tychczaso­
w y c h  sądów  i poglądów na jego dzia 
ła lność ar ty s tyczną .

Odtąd odróżniać t rzeba  H ogar tha  — 
ry tow n ika  od Hogartha — mularza Pod 
tym  kątem  widzenia Patrzeć musimy na
ca łą  jego tw órczość. k

* **

A tw órczość  to bogata  i w szechs t ron ­
na. M łody Hogarth , syn skromnego nau­
czyciela, w stępu je  na naukę do złotnika- 
P racu je  sumiennie, siedząc przy  w a r ­
sztacie i k reśląc  rylcem herb y  i o r n a ­
m enty . W  w olnych chwilach w łóczy  s;e 
po ulicach Londynu, chłonąc c iekaw ym  
w zrok iem  ró żn o b a rw n e  życie w ie lk eg o  
miasta.

Jako  22-Ictni młodzieniec o tw ie ra  
w ła s n y  sklep miedziorytniczy- Robi 
■wszystko, co mu każą :  herby  talii czki 
f irmowe, k a r ty  ty tu łow e ,  ilustracje.

Rów nocześnie jednak uczy się m a­
la rs tw a ,  do k tórego  czuje n iep rzeparty  
pociąg. Może sobie na to pozwol ć, bo 
p rzeds ięb io rs tw o  idzie dobrze- Naukę 
pobiera u s łynnego  m alarza n ad w o rn e ­
go. si-r Ja m esa  Thornliilla.

P ie rw sz a  próba na tern polu P rz y n o ­
si nut też  p ie rw sze  bolesne upokorzenie: 
w y m alo w a n ą  dużą fan tas tyczna  kom po­
zycję ,, E lem ent ziemi” odsyła ją  mu 
spow rotem . — bo przecież nie jest on 
m ala rzem , lecz ry townikiem!

Ale H ogarth  nie zniechęca s e Spod 
pendzla jego w ychodzi ca ły  sze reg  o b ra ­
zów  i por tre tów . Cóż, k iedy  nie tuire 
schlebiać, nie umie k łam ać — maluje 
to, co nap raw dę widzi. P o r tre tu je  jakie­
goś s ta rego  lorda z fotograficzna, w ier­

nością. nie upiększając ani trochę jego 
obrzydliwej fizjognomji. Z am ów iony  Por­
tret odsyła ją  mu spowrotem .

..Jeśli w asza lo rdow ska mość. — pi­
sze  Hogarth, — portre tu  sw ego  nic od­
bierze do trzech dni. domaluję na nim 
ogon i inne po trzebne aksccsorja  i poślę 
go właścicielowi menażerii, k tó ry  w y ­
wiesi go na ścianie swej budy1.

Lord zapłacił umówioną cenę zabr.il 
po r tre t  i spalił go natychm iast

r  «
♦

Rozżalony  temi niepowodzeniami 
prze rzuca  się Hogarth do innego działu 
sztuki. T w o rz y  sw e  s łynne cykle oby­
czajowe. m iniaturow e m iedzioryty, 
uwieczniając na nich znane na bruku 
londyńskim po s t ac i c.

P racu je  dla clileba. schlebiając gu­
stom i upodobaniom publiczności.  Zdo­
b y w a  ją szturmem- cykle jego są roz­
ch w y ty w a n e .  W y s z y d z a  w  nich w  spo­
sób bezw zg lędny  w szys tk ie  w a d y  i s ła ­
bostki ludzkie, tw orząc  znakom ite obraz ­
ki obyczajow e , pełne ruchu, życia i w y ­
razu, — czy  to będzie ..Smak wielkiego 
św ia ta ” : c z y  . .Ja rm ark  w  Ś o u th w a rk 1” . 
czy  ..Modne m a łżeńs tw o” łub , ;2 y w o t  
rozrzn tn ika” .

Nie w y rz e k a  się jednak m a la r s tw a ,  
dochodząc i na tem  polu do szczy tów  
artyzmu- ,-Dziewczyna z  k r e w e tk a m i”, 
dwa p o r tre ty  jego przyjacie la  słynnego 
Dawida G arr icką .  dw a  au to p o rt re ty  ł 
wreszcie w span ia ła  ,-Sigismonda“ . —  to 
dzieła; k tó re  ug ru n to w a ły  s ła w ę  Ho­
gartha jako jednego  z najwybitnie jszych 
m alarzy  angielskich-

P róbn ie  też sw ych  sił w  m alarstw ie  
religi.mcm. ofiarowując dla szpitala św. 
Bartłomieja sw e  kom pozycje ..Jezioro 
B etsa idy” i . .Dobry S am a ry tan in ” . Spod 
jego też pendzla w y s z ły  t r zy  w spaniałe  
obrazy  p rzeznaczone  dla kościoła St. 
M ary — Redcliffe w  Bristolu: ..Złożenie 
do grobu” . . .W niebowstąpienie” i ; ;T rz y  
Marie”-

* **
Niemało p rzykrośc i  sp raw ił;  Hogar- 

litowi w y d a n a  przez niego w  r. 1753 
rozpraw a ..AnaTza piękności” , s tanow ią­
ca niejako jego a r ty s ty cz n e  ..credo” .

W ro zp raw ie  tej. operując zresztą  
dość naiwiiemi argumentam i, nie w y-  
trzynm.iąccmi rzeczow ej krytyki,  w y ­
stępuje H ogarth  jako zdecydow any  wróg 
Prostej linii w  m alarstw ie . Prosto lin ij­
ność jest mu rów noznaczną  z akadem ic­
ką nuda. i bezdusznością, brakiem sm a­
ku i elegancji. W szys tko  co żyje. co jest 
pięknem, w y ra ż a ć  się powinno k a p r y ­

śną serpen tyną ,  liniami w ężow em i,  jak 
wąż . płomienie-..

Dzieło to w y w o ła ło  liczne kom en ta ­
rze i d ruzgocącą k ry ty k ę .  Je s t  ono jed­
nak in teresujące i cenne  z tego względu, 
że pozw ala  nam poznać H ogar tha  jako 
p raw dziw ego  m is trza pendzla, św ia d o ­
mego doskonale sw y ch  środków . U w ag i  
jego na tem at harmonii b a rw  i ich nale­
ży tego  doboru są n ie tylko b a rd z o  cie­
kaw e ,  ale i nadzw ycza j  trafne.

* *
*

Dopiero po zapoznaniu się z ca łą  
tw órczośc ią  H ogar tha  m ożem y  ocenić 
go należycie  i poznać jego p ra w d z iw e  
oblicze. T en  złośliw y sa ty ry k ,  za jakie­
go uważali go współcześn i,  — ten. zda­
w a ło b y  się- zakam ienlafy  w ró g  piękna, 
— b y ł  w  rzeczyw is tości p ra w d z iw y m  
entuzjastą  piękna, k tó rego  szukał p rze z  
ca łe  życie-

T ra g ed ia  jego by ło .  że w spó łcześn i  
nie doceniali go joko m alarza, trak tu jąc  
tę  dziedzinę jego tw órczośc i  le k ce w a żą ­
co i pogardiwle .

N iezrozumiany, odepchn ię ty ,  zam k­
nął się w  sobie, odpow iadając  na tę  n ie­
spraw ied liw ość  o s trą ,  z łośliwą sa ty rą .

I t rzeba  by ło  długich lat,  zanim k r y ­
ty c y  i h is to ry c y  sztuki w yznaczy ł!  mu 
należne miejsce, w  p ie rw sz y m  szeregu 
m is trzów  angielskich, —  miejsce, s łusz­
nie mu należne. (R.)

Waliła  7  KO
l e k r ą

W nioskując z wyniku najnowszych 
badań  i doświadczeń, p rzeprow adzanych  
w Afryce przez doktora  Laigret z Insty­
tut P as teu ra  w  Tunisie, —  można się 
spodziewać, że już wkótce znik Je ta 
s traszna p laga  ludzkości, dziesiątkująca 
zwłaszcza białych ludzi w krajach pod­
zwrotnikowych.

Dr. Leigret wyprodukow ał specjalną 
surowicę przeciw tej chorobie, zupełnie 
imnutnizującą zaszczepionego.

Pierwsze próby z now ą szczepionka 
przeprowadził na samym sobie, poddając 
się następnie ukłuciu komarów, roznosi- 
cieli żółtej febry.

W obec pomyślnego wyniku tej p ró ­
by zaszczepiono już dotąd ponad  trzy 
tysiące osób, przeważnie biały„h.

Wyniki swych badań  przedłożył od­
krywca paryskiej Akadcmji nauk.

Obecnie już produkuje sic duże ilo­
ści tej szczepionki w Dakar.
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uyan C a r c e l  A i ,o cl s-! 1 o  ko lo  park uadiiliiliStraCję^praw uje po w iększe j c z ę ­
ści rada ■wykonaw cza. W  wiciu s a d o w ­
nictwo zo rgan izow ane > s t  na takich sa ­
m y c h  za sa d ach  jak w  Tndiach arigiel- 
slnchf, a sędziowie Sądu  N ajw yższego  
nie są w cale  gorsi od angielskich. OS w .i- 
t a  poczyniła  duże postępy : na ogólną 
liczbę 18 u n iw e rsy te tó w  na te ren ie  c a ­
łych  In d y '  dw a  są kra jow e , w  Hajtlera 
badz ie  i w  M ajsurze , T ra w a n k o r  po­
szczycić  się może na jw y ż sz y m  pozio­
mem w y k sz ta łc en ia  (czego nie należy  
rOZumleć jako p róby  oonizenia w a r to ­
ści dopieroco w ym ien ionych  u n iw e rsy ­
te tów  V  dw u  'innych pańs tw ach , a Ba 
'Oda p rze p ro w ad z a  p rzym us  szkolny. 
W ie le  p a ń s tw  ma w y d z ia ły  nauki: w
w ie lu  są w y d z ia ły  m edyczne ,  o d p o w ia ­
dające na jriowośm ejszym  w yinaganiom .

N  ie będę  pisała o okropnościach re­

w olucji  i repres jach ,  zresztą  s to s o w a ­
nych oględnie, jakie po mej nas tąpiły . 
P o la ła  się cbficie k rew . lecz życ ie  s z y b ­
ko p rzechodzi obok  tru p ó w  i zgliszcz 
d '  m iacych. Z a m i jm y  się te d y  mniej 
s t rasznem i rzeczam i.

S T A R #  MADRYT D O GO RY W A

M a d ry t  sz y b k o  zmienia w ygląd ,  u- 
p odabn ia jąc  się do  innych stolic, z a ­
t raca jąc  sw e  sw oiste  oblicze i nab iera jąc  
kosm opoli tycznego  w yglądu . C oraz 
mniej c h a r a k te ry s ty c z n y c h  kaw iarń  o 
b ru d n y c h  podłogach, o kanapkach , k r y ­
ty c h  w y p e łz ły m  c z e rw o n y m  pluszem 
k aw ia rń ,  w  k tó ry ch  p rz y  każdej grupie 
gości s ta ł  kelner, oczeku jąc  rozkazów  
a s ław ni to re a d o rz y  ocierali się o v y- 
b i tn j 'ch  iiteratówn Jedną z tych, które 
z a c h o w a ły  się jeszcze , jest Cafć de 
P om bo .  Je szcze  g rom adz i cię tam to­
w arzys tw o ,  in te lektualis tów  ze znanym  
p isa rz em  R am ouem  Gornezem de la 
S e rn a  n a  czele. Niedługo to J e d n a k  b ę ­
dzie trw a ło .  Na kaw ia rn ię  zapad ł już 
w y ro k  śmierci. Kamienicę zburzą,  a na 
jej m iejscu mają zbudow ać  og rom ne  ki­
no. S i c  t r a n s i t  g l o r i a  m u n d i...

N atom ias t  co ra z  w ięcej n o w y ch  lo­
kali, n acechow anych  am ery k ań sk im  prze 
pychem . W  lis topadzie o tw a r to  taką ka­
w iarnię , za pędza jącą  w  kozi róg w szy s t  
ko, co  do tąd  posiada ła  stolica Hiszpa-e
■nji. Od fron tu  śc iąga ona w z ro k  wpu 
szczonstn i w  ścianę basenam i,  w  k tó ­
rych  pluskają się. z łote rybki. W  ś ro d ­
ku cafe o g ro d y  w span ia łych  kw ia tów , 
a różnoko lo row e lam py  umożliwiają z a ­
lew an ie  lokalu potokam i św ia tła  raz ta ­
kiej. raz innej b a rw y .  Gość może c z a ­
sem pomylić., się i m yśleć ,  że jest... w 
Berlinie. To nie kawiarnia,  to- s u p e r *  
k a w  i a r n i a.

ro -a w i ło  się w osta tnich czasftch 
rów nież  dużo herbaciarn i .  w anych  
S a l o n  d e  Tć .  Chodzi się tam t a ń ­
c z y ć  i lokale te ściągają przew ażn ie  
m łodzież  płci obojga. Mają p rzew ażnie  
bardzo  dobre  e rk ie s t ry .

SSDaratyzm hiszpański, ob jaw iający  
się zupełną oboję tnośc ią  na 'M  co dz ie ­
je  się poza granicam i kraiti, należy do 
przeszłości.  Ludzie zaczyna ją  co raz  
ba rdz ie j  in te resow ać  się szerokim  ś w ia ­
tem. Nie w s z y s c y  jednak c l u ą  cz y ta ć  
g az e ty  i s tąd  s ta ły  się m dnemi sp e ­
cjalne kina, s taw ia jące  p rze d  oczym a 
w id zó w  w y p ad k i  z ca łe g o  św ia ta .  M a­
d r y t . m a  już sześć takich k ino teatrów .

W ogóle  rzeczpospolita  w p ły n ę ła  o- 
grOmnie na tryb  życ ia  i o b y cza je .  Do 
p ie ro  te raz  .raczęło spo łeczeństw o  k ro ­
c z y ć  szybkiem i k rokam i ku równości.  
M o żnaby  to  porów nać  zś  stosunkami, 
'jakie w e  F rancji  s tw o ży ła  wielka re ­
wolucja. Dopiero te raz  za czyna  życiu 
n ad a w a ć  ton k lasa średnia.

B ardzo  częs to  rzad  tego c z y  owego p ań ­
s tw a  indyjskiego pożycza  sobie popro- 
stu  u r z ę d n ik o w o d  rządu aglo-indyjskie- 
go, a b y  popraw ić  i udoskonalić  różne 
clziały sw ej administracji .  Nie ulega w ą t  
pliwości,  że książę ta indyjscy  poczuwa* 
ą się co ra z  więcej do ob wyiązku o p ie ­

ki nad sw ym i poddanym i:  niejeden
z nich myśli przedewszj*stkiem lub wy- 
łączn-e o dobru  narodu  i w  wielu pań ­
s tw a ch  m ieszkańcy  są zupełnie oddani 
sw em u  w ładcy .  Jeżeli żadne z p ań s tw  
nie może się pochwalić  takim  cg rom nym  
ośrodkiem  przem ysłu  i handlu jak Bom 
baj c z y  Kalkuta, to jednak  naogół n ę ­
dzy niema i niema rozpaczliwej walki 
o kęs ch leba 

Z m alowniczego życia  daw nych  Indyj

Daje to się odczuć przede  w 'zy s tk iem  
w stolicy, gdzie ogrom nie w zro s ła  ilość 
m z ęd ó w .  T rz e b a  też, dodać, że za m o­
narchii p łace  urzędnicze b y t?  dość nis­
kie, obecnie zaś  z o s ta ły  znacznie pod 
w i ższone.

N O W E NAZWV U I I C

Po w ypędzen iu  k ró 'a  Alfonsa o p a ­
now ał by ł Hiszpanię formalni, szał na 
zyw an ia  ulic i p laców  inaczej,  ni/, na ­
z y w a ły  się do tychczas .  Socjaliści,  k tó­
r z y  p rze w a żn ie  opanow ali r a d y  g n u i l  
ne. widzieli w  tein sk u teczn y  środek 
p ropagandy .  Każ,da m ie jscow ość musia- 
ia mieć ulicę Ualana | M crnandeza, 
nie sz anow ano  najszanow niejszych  
wspomnień. Z resz tą  zd a rza ły  się i nie 
porozumienia.

\Y pew nem  m ias teczku  b y ła  ulica 
M aria n y  P incda .  wolnomy.ślncj kobiety 
k tó ra  n a w e t  p rzy p ieczę tow a ła  k rw ią  
s w e  przekonania ,  gdyż  rozs trzelano  ją 
za F e rd y n an d a  Yłl. Nowa rad a  m u n icy ­
palna Drzecbrzciła ulicę. G dy  to doszli): 
do w iadom ości rządu cen tra lnego , zw ró  
e o n ,  gorłiwfym now ato rom  uw agę i za ­
żądano  od nich podania motywów*. Z 
m ia s te cz k a  odpow iedz iano  n iane in ,  że 
zm iana s tanow iła  ty lko  jeden z pu n k ­
tów  ogólnego  planu, jaki powzięto. P o ­
legał on na tciti, a b y l^ n ie  zos taw ić  nic 
z rzeczy, zrobionych p rze z  daw nie jsze  
r’ad y  gminne".

U k a z a ł a  się biografja majora E d w a r ­

da M annocka, k tó ry  u zk l ,  z A lbertem  
> P-allem s ła w ę  najznakom . b ry t .  lotnika 

w ojny  św ia tow ej Autorem  jest po rucz­
nik lra  Jam es,  k tó ry  w  r. 1918 s łuży ł 
w esk ad rze  mającej M annocka za ko­
m endanta .  Miał w ięc  sposobność poznać 
go iako lotnika, żo łn ierza  i p rze ło żo n e ­
go, a te informacje uzupełnił saniiennc- 
mi badaniami nad dziec iństw em  i mło* 
dośeią sw ego b; ha tera .  Ta część  życia 
M annocka  jest rów nież  bardzo  in te re ­
sująca.

Miał on we krwi zam iłow an ie  do żoł- 
m erki i do przygód. Ojciec b y ł  podofi­
cerem  aie dop row adził  ty lko  do stop- 
n a  kaprala, a w y s łu ż y w s z y  sw oje lata, 
pew nego  dnia zniknął z domu. Zadza 
w łóczęg i pociągnęła go w  szeroki św ia t 
i rodzina iaż go nie ujrzała. S y n  musiał 
v ziąć się do p rac y  w wieku, k iedy inni 
chodzą jeszcze do szko ły  powszechniej.;

Został chłopcem  do posy łek  u kupca 
korzennego  w  C a n te rh u ry  P ra c o w a ł  
10 godzin dziennie i b ra ł  za to 2 i pół 
szylinga na tydzień. P ra ca  by ła  ciężka. 
v ięc E d w ard  M annock skorzys ta ł  ze 
sposobności i przerzuci!  się do fryzjer- 
Mwa. Tu  już lżej tnu by ło  i więcej za ra-

s tw ach  indyjskich: w spom nieć w y p a d a  1 
p rze d ew szy s tk iem  o d a w n y m  cerem un- 
jale, p ieczołowicie p rze s t rzeg a n y m  i t> 
w sp an ia ły c h  proces jach  św ią tecznych ,  
szczególn ie  w  M aisurze  i Barodzie. 
W szę d z ie  znaleźć m ożna hojną gośc in­
ność i s ta ro d a w n ą  uprzejm ość. D aw ne 
Indjc nie um arły  w  całości, a to, co oca ­
lało, nie ogran icza  s ię  do sam ych  tra- 
ćycy.i religijnych i kastow ych  (jeśli na- 
w e t  pom iniem y ś lady  p rzeszłości w  po­
s taci ruin). W  la tach powojenny Ch skut 
kiem rozbudzenia  się poczucia n a rodo ­
w ego, nastąpił ta k że  w y r a ź n y  n aw ró t  
do p izesz ło śc i :  za in te re so w an o  się nią 
w  różnych  dziedzinach.

y  i 81
Po stłumieniu os ta tn ie j rewolucji n a ­

stąpiło o trzeźw ienie  i m inister sp raw  
w e w n ę t rz n y c h  wyda? okólnik, zabran ia  
jący  takiego m asow ego  zm ieniania nazw  
ulic. a ze zw a la jący  na me ty lko  w w y ­
ją tkow ych  w ypadkach ,  szczególnie go- 

! dnych uwzględnienia.

KR()L  ANDORRY

Szeroki „świat niewiele wie zapew ne 
o n ionnich icznym  zan r ichu  stanu jak: 
zaszedł tego lata \v m in ia turow ej repu­
blice Andorze, położonej nn gran icy  
Francji i Hiszpanii i podlegającej współ 
•iicj zw ierzchności  oba  tych państw . 
B oha te rem  tego  epizodu byt p rzeds ię ­
b io rcz y  oficer rosyjski B orys  S k o ry  
zew. W iadom o że po trzeba  jest m a t­
ką w y n a la zk ó w .  Bnita em igracja ro­
sy jska  walczy , jak m oże z trudnem i 
w aru n k am i życia K siążęta i jeneralo  
wie zmieniają się w  szofe rów  i ke lne­
rów. S k o r y l e w  w y b ra ł  sobie piękni A 
szv zaw ód, chc ia ł  zostać m onarchą  i 
tym  sp jsobe in  .-.tanąl p o m iędzy  takicmi 
postaci mii. jak s ły n n y  w  połowie XVM  
wieku T eodor ,  król K orsyki (baron v 
Ncuhof) i Lebaudy. król S ahary ,

M onarchię w Andorze szybko  zli­
kw idow ano ,  a B o ry so w i zabrom bno 
poby tu  na ziemi hiszpańskiej. Nie z a ­
s tosow ał się do tego za rządzen ia  i or 
ganizow nł now ą p róbę  zam achu. W ó w ­
cz as  uw ięz iono  go i osadzono  w  s ław -

biał,  ale nie czuł się zadow olony . B ra t  
jego p ra c o w a ł  w  spółce telefonicznej i 
po jakimś czas ie  zna lazło  się tam  miej­
sce  także  dla E d w ard a ,  m e s te t j  w  b iu­
rze, g d y  on m a rz y ł  o tem , a b y  p rac o ­
w ać  jako m echanik .  P o  jakimś czas ie  u- 
czyniono zadość  jego życzeniu . Spełn ia­
jąc swoje obow iązk i w  W elhnborotigh, 
z a c z ą ł  za jm ow ać  się po li tyką  i został 
se k re ta rze m  L ao o u r  P a r t y  Lecz  nie u- 
m ia ł  długo usiedzeć na miejscu, Chciał 
poznać obce k ra je  i w yb ić  się na w y ż ­
sze s tanow isko. U w aża ł,  że o b o w iąz ­
kiem każdego je s t  osiągnąć w świccie 
tyle, ile jest zdolny. „T y lk o  trzeba  być  
zd e cy d o w a n y m  i p róbow ać" .

W  tej myśli podziękow ał za  miejsce 
i pojechał do K onstantynopola ,  gdz e 
zgłosił się do angielskiej spółki telefo1- 
r.icznej. P o d o b a ł  się d y rek to ro w i  i zo ­
sta ł  p rzy ję ty .  Ale by ło  to w  s t j c z n iu  
1914 r... Po  w ypow iedzen iu  w o jn y  przez  
Turc ję  uw ięz iono M annocka  iako b r y ­
ty jsk iego  poddanego. S tw ierdzono  jed­
naj., że ma krótki w zrok  i pozwolono 
i'nn odjechać do ojczyzny.

W stąp i ł  naprzód  do oddziału s a rn f a r  
nego, s tam tąd  dosta ł się do pionierów, 
ale od początku  m yślał o lotnictwie. 
Jak  jednak poradzić  sebie z badaniem

jMoncloa. S taną ł p rzed  tybunałfim, 
k tó ry  najw idoczniej lnie m ia ł  za  grOss 
hum oru, pow ażnie  s łuchał  b a rdzo  m ę b  
nych w y w o d ó w  o sk a rż o n e g o  na tem at  
jego p r a w  do tronu  Andorry, a po tem  
skaza ł  go na ro cz n y  p o b y t  w  obozie 
k oncen tracy jnym . Zanim jednak  B o ry sa  
S k o ry z e w a  w y s ła n o  do Alcala d e  He* 
nares, zgłosił on  odw ołan ie ,  a  sąd  ape­
lacy jny  ok az a ł  się łagodniejszym , po* 
tw ie rdz ił  jednak decyzję  w ła d z  adm i­
nis tracy jnych , w y d a la ją cą  go z H isz ­
panii.

Po cz te re ch  m iesiącach w yszed ł  bia* 
d n y  m onarcha  z więzienia — w  niebie­
skiej bluzie robotniczej i z m onoklem  
w  oku i pod h u rag a n o w y m  ogniem a- 
p a ra tó w  fotograficznych p o w ę d ro w a ł  
na kolej. Jego  s traż  p rzyboczna  starv/< j 
wił e d e n  jedyny  ajent policyjny.

ODKRYCIF NIEZNANE I SZTUKI L O  
PE  DE YEGI

\V święcie naukow ym  zrobiło duże 
w rażen ie  odkrycie  przez  p e w n ą  s tu ­
dentkę w  tnadryi kiem m uzeum  C e r-  
ralbo rękopisu komedii Lope de Vegi 
L a  T i e n d a  d e  l o s  G e s t o c  (sk’ep 
z mackami), O is tn ien iu  tej sztuki w ie ­
dziano, ale uw ażano  ią za b e z p o w ro t­
nie zaginioną N;e b y ła  z re sz tą  n ig ey  
grana, p raw dopodobn ie  ze w zg lędu  na 
aluzje do różnych  w y b i tn y c h  osob is to ­
ści w spó łczćsnych ,  g d y ż  o w e  maski,  
sp rze d aw an e  podczas ka rn a w a łu ,  m ają  
ry s y  rze czy w is ty ch  ludzi, w sp ó łc ze s ­
n y c h  autorowi. T a  s a ty ry c z n a  treść  ko­
medii w y w o ła ła  już' szereg  k o m en ta ­
rzy  i naw e t  polemikę

W a r to  p rz y  sposobności p rzy p o m ­
nieć, że Lope de Yega. n a jw ;ę k szy  po 
Calderonie d ram a tu rg  hiszpański (żył 
15f>2— 1635) odznacza ł  sic m ezm ierną 
p łodnością . Na t r z y  la ta  p rze d  skonem  
podał liczbę sw y c h  kom edyi na pó ł to ra  
tysiąca  —  ale nie liczy! tu u tw o ró w  z  
zak resu  mnego rodzaju, tż. a u t o s .  
Jeden  z jego mJddszych przy jac ió ł  podał 
liczbę jego d ra m a tó w  na 2.200 —  a  
Lope pisał rów n ież  poem aty ,  now ele  
i t. p. I. K.

le k a rsk ie m r  M annock zgłosił  się i po4 
trafił o szukać roztargn ionego  doktora .  
C z y ta ł  na odległość  jednem  okiem, a 
p róba t r w a ła  z b y t  k ró tko ,  aby  m ogła  
w y k a z a ć  w a d ę  drugiego, do  k tórej  się 
nie p rzyznał .

W yszko len ie  trw a ło  długo. Dopiero 
w  kw ietniu  1917 M annock  w zią ł  udział 
w  wojnie. Do s tyczn ia  1918 r. ze s trze li ł  
20 a e ro p lan ó w  niemieckich. Spędził  po­
tem  t r z y  m iesiące w  Anglji. W  ty m  c z a ­
sie poznał go au to r  życ io rysu .  „ Jego  
w y so k a ,  chuda postać  ‘, mówi, .jego o- 
g o rza la  tw a r z  jego g łęboko osadzone, 

J ce l tyck ie  n iebieskie oczy ,  jego niesfor- 
| nc, c ie m n o k a sz ta n o w a ts  w ło sy ,  jego 

s k ro m n y  stró j  i .obeiście ż y w o  p rz e m ó ­
w iły  d o  mnie i w ne t.  jak w s z y s c y  inni 
.uczniowie sz k o ły  lotniczej, dos ta łem  się 
pod iego urok".

W y s ła n y  ponow nie  do. F rancji  z 74 
eskadrą .  M annock  odznacza ł  się raz  po 
raz. L iczba  jego zw yc ięs tw  rosła.  W  
p rzec iw ieństw ie  do szaleńczo o d w a ż n e ­
go Alberta Balia, M annock  b y ł  o dw aż  
tiy li a zimno. Nikogo nie n a ra ż a ł  b e z  po< 
t r z e b y  i spokojnie ob licza ł szanse .  P rz e  
łożeni poznali w  ni® u rodzonego  w o ­
dza i w  lipcu zam ianow ano  go dow ó d cą  
$5 esk ad ry .  Z aledw ie kilka dni Życia 
miał ią szcze  p rzed  sobą, 25 te g o ż  m ie­
siąca zginął —  nie z rak  lotnika, lecz od  
ognia ka ra b in ó w  m a szy n o w y c h  z ziemh 
W edle  oficjalnych ż ró a e ł  zestrze lił  o g ó ­
łem 73 ae ro p lan ó w  niemieckich. A E.

p rze ch o w ało  się wiele  do dziś w  pań-
Eugenjusz S taszk iew icz

—  IBEnH

L i s t  Z  M d

Lołinilc z k ró tk im  w zro k iem
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P a n o ra m a  polityczna Indyj d z is ie jszyck
w  p e rsp e k tyw ie  kistoryeznej

^  Indjach wie się u nas  nae g ó ł  n ie­
z b y t  wieie —  p oza  tein, ź<e leża w  Azji 
i b y ły  don iedaw na  jeszcze  k ra jem  ta ­
jem niczym . p e łn y m  c u d ó w  i osob liw o­
ści, a ob f i tu jącym  w legendarne  niemal 
b o g a c tw a  i ż e  się tam na kam ieniu  ro ­
dzą c u d o tw ó r c y  w  postaci  fak irów  i 
. .jogów" (popraw nie:  joginów). T en  i ów  
s ły s z a ł  nad to  cośn iecoś  o  B uddz ie  i 
buddyzm ie,  o  M a h ab h a ra c ie  i Ramaja- 
nie, po n ie k tó ry  w ie, że  ś w ię te  księgi 
indyjsk ie  n a z y w a ją  sic W e d  „mi. a k la­
sy c z n y  ję zy k  star-oindyjski s a n sk ry te m  
(nazw ę  tę z re sz tą  n ie k tó rzy  — dla ła t­
w iejszego  zapam ię tan ia  i pow iązan ia  z 
cz em ś  bardz ie j  zznanem  —  zm ieniają 
sobie b ez  wielkich sk rupu łów  na „ s a i r  
s k r y p t“, -go sam  s ły sza łem ) ,  że Hindusi 
w y tw o rz y l i  n a w e t  jakieś  sy s te m y  filo- 

, zoficzne i że A leksander  W . zapuścił  się 
w  tam te  s t r o n y  gdzieś  rószcze za k r ó !a 
Ć w ie cz k a ,  lecz musiał, rad  nierad, za ­
w róc ić  z- pow o d u  oporu  w ojska ,  że na ­
tom ias t  Anglikom trochę  później udało  
się z a w o jo w ać  ó w  kraj- W y b ra ń c o m  
losu w iadom o  nadto, że liczba m iesz ­
k a ń c ó w  tego  kraju, d z ies ią tkow anych  
nie jednokro tn ie  p rzez  z a r a z y  głód, d r a ­
pieżne z w ie rzę ta  i jadowite  w ęże .  w y ­
nosi i tak  przeszło  jedną  szóstą  c y f r y  
ca łe j  ludzkości;  że Indie dos ta rcza ją  
św ia tu  h e rb a ty ,  b a w e łn y ,  w e łn y ,  skó­
ry, ju ty  (tj. konopi k ra jow ych),  t r zc in y  
cuk row ej ,  korzeni,  da ei —  choć w  
m nie jszej m ie rze  —  k a w y .  tytoniu, 
opjum ch in iny  (k tó re j  n a z w a  n iem a nic 
w sp ó ln e g o  z Chinami, lecz jest pocho­
dzenia peruw iańsk iego) ,  kauczuku, in- 
d y g a  ( tak  n a z w a n e g o  od  Tndyj jeszcze 
p r z e z  P o r tu g a lc zy k ó w ,  k tó rz y  je p ie rw ­
si s tam tąd  sprow adzil i) :  ż e  now oczesna  
teozofja europejska ,  s tw orzona  p rzez  
B la w a c k ą  B e san to w ą  i S te ine-a ,  zasi­
lała się p rz e d e w sz y s tk ie m  koncepcja­
mi in d y jsk iem u  że w re szc ie  w  P o lsce  
je s t  g a r s tk a  takich  m en te  capti, k tó rz y  
—  o zg rozo!  —  z a w o d o w o  lub te ż  — 
co  c h y b a  jeszcze  gorsze  —  z arnator- 
slsrsi -zajmują się bliżej o w y m  krajem , 
jego "dziejami, l i te ra tu rą ,  filozofią, reli- 
gją, nie m ó w ią c  o  z a k a z a n y m  sanskry* 
cie. N a jw ię k sz y  m oże odse tek  czy te ln i­
k ó w  spoz iera  na  Indie z o d ra z ą  albo 
(bez o b razy !)  z podziw em  (a m oże i 
w dzięcznośc ią? )  jako na o jczyznę  
W a ts ja ia n y ,  au to ra  su g e s ty w n e j  Kama 
su try .  W  osta tn ich  la tach  w reszc ie  sz e r ­
sza  publiczność m ia ła  sposobność  p o ­
s ły s z e ć  te ż  lub po cz y ta ć  trochę w  dzien­
nikach  o G andhim  i jego kozie o ra z  o  ru­
chu  n iepodleg łościow ym . Jeżeli kto 
z  C zy te ln ik ó w  ninie jszego a r tyku l iku  
w ie  znaczn ie  więcej,  niż do tychczas  w y ­
liczyłem . sądzę ,  że  m o ż e  z dum ą w ą s a  
podkreś lić  (o ile go  nosi) ;  n a  cz y te ln ic z ­
ki n iebardzo  liczę ( też  b e z  obrazy ) ,  choć 
oczyw iśc ie  m iemałoby mi pochlebaiło...

Z dz ienn ików  w ied z ą  te ż  pew nie  pil­
ni c z y te ln ic y  ż e  o s ta tn ich  kilkanaście 
la t  p rzyn ios ło  dosyć  w id o cz n e  zm iany  
w  układzie s to su n k ó w  w e w n ę t rz n y c h  

/ In d y j :  w z ro s ło  znaczen ie  i w p ły w y
jp a ń s tw  i p ań s tew e k ,  leżących  poza ob ­
r ę b e m  te ry to r ió w  angielskich. M oże z a ­
te m  nie o d  r z e c z y  będzie  rozsz e rzy ć  
t ro ch ę  i pogłęb ić  te  w iadom ośc i  o tyle. 

' o  ile d a  się to  usku teczn ić  w  szczup łych  
ram a ch  a r ty k u łu ,  —  zw ła sz cza  że  po ­
dobno zanosi się na naw iązan ie  b liż ­
sz y ch  s to s u n k ó w  z Ind jam i i p r o s ty  in- 

. t e r e s  kup ieck i n ak a zu  e w y b a d a ć ,  na 
czem  tak i są s iad  siedzi (honny  soit...). 
N ie m oże  b o w ie m  ulegać w ątp liw ości 
ż e  ca ło k sz ta ł tu  w za jem n eg o  pstosunko-- 
w a n ia  się A nglików  i H indusów  w  p r z e ­
sz łości i w  te raźn ie jszośc i  znane p o w ie ­
dzonko ; „Z razu  Anglicy mieli d o św ia d ­
czenie,  a Hindusi p ien iądze: te ra z  o d ­
w r o t n i e : Hindusi mają dośw iadczen ie  a 
Anglicy p ien iądze '1 nie w yczerpuje .

A te ra z  już Ln m edias  res!
* *♦

P a ń s tw a  i p a ń s tew k a  indyjskie, k tó ­
rych  łączna  liczba w y n o s i  562, za jm u­
ją  2/5 o b sz a ru  p ć ł w y s p i ,  a żyje w  nich 
około  80 m il ionów  m ieszkańców  tzn. 
p rze sz ło  1/5 ludności ca łych  Indyj. 

t W ię k s z y c h  pań s tw  jest 108; obszar  ich

w ynos i  515.000 ang. mil. kw., ludność 
izgóra 60 milionów; a dochody, razem  
w zię te ,  p rze sz ło  420 Milionów nipii (tj. 
d o b rz e  ponad miliard zł.) — z 460 milio­
nów  ogólnego dochodu w szys tk ich  
p ań s tw  indyjskich; w ład c y  w chodzą w  
sk ła d  Izb y  książąt.  127 dalszych  pań s tw  
z o b sz a rem  77-000 ang. niil kw. i ludno­
ścią '/w y ż  8 milionową rep re z e n to w a ­
nych jest w  Izbic k s iążą t  przez  12 cz ło n ­
ków. k tórych  sobie sam e w ybiera ją .  
M niejw ięcej p Iowa tych  2.35 pa list w  n a ­
leży  do kątegorji  tzw . „salu tc  S ta te s 1' 
tj. p a ń s tw  k tó rych  w ład c ó w  w ita  się 
s trza łam i arm a tn iem u  P o z o s ta ły c h  327 

I p a ń s te w e k  ma niewiele zn a cz en ia :  są 
one pańs tw am i tylko nominalnie. O c z y ­
wiście i w śród  ow ych  127 p ań s tw  są 
mato znaczące.  C a ła  skala  za cz y n a  się 
takicmi te ry toriam i,  jak Hajderabad . 
Majsur. B a rc d a  c z y  T ra w a n k o r  lub 
Kaszmir, posiadającemu na jnow ocześ­
niejszą adm inis tracje  i w ielk ie dochody, 
a kończy  na takich k tó re  obejmują o b ­
sz a r  kilkuset ang  mil. kw.. m ają  w ła ­
dzę ściśle ogran iczoną  t są lennikami 
pań s tw  w iększych ,  p rzyczern  rząd  a n ­
gielski zobow iązuje  się bronić ich przed 
uciskiem.

Z punk tu  w idzenia h is to rycznego  po­
dzielić m ożna pań s tw a  indyjskie na: 
p a ń s tw a  radż .m tów  (tj. jakby  sz lach ty  
rycerskiej)  w ra z  z Kaszm irem , pańs tw a  
m ahom etańskie ,  pań s tw a  M a ra th ó w , . 
p ań s tw a  „sikhów", pańs tw a południow o 
indyjskie w raz  z M ajsur  i lenne pańs tw a 
O ry s sy .

Najliczniejsze są p a ń s tw a  radżpu- 
tów . Zajmują też n a jw iększy  o b sz a r :  
c a łą  R adżpu tanę  i pó łw y sep  K ath jaw ar  
(płn. zachód  Indyj);  do czasu pow stan ia  
potęgi M a ra th ó w  mieli radżputow ie 
p rz e w a g ę  także w  Indjach środkow ych, 
gdzie i dziś je szcze  pozos ta ło  kilka 
p ań s tw  radżpuckich  ( p rz e d e w s z y s t ­
k iem R e w a  i O rczha).  P o za tem  zn a jd u ­
jem y  pańs tw a  radżpuckie  na  terenie Bi- 
haru, O ry s s y  i P ro w in c y j  Z je d n o czo ­
nych  (tj. A g ry  i Audit). Od Indusu do z a ­
toki Bengalskiej c iągnie  się długi pas 
pó łn ieza leżnyclt  p ań s tew e k  radżpuckich 
P ó ł  ty s iąc a  lat —  od w. VII do w . XII — 
tr w a ła  w o jskow a hegernonja r a d ż p u tó w  
na p ó łnocy  kraju, a ten n ap ra w d ę  z ło ty  
ok res  Indyj zakończy ł  się. z o p a n o w a ­
n iem ich przez  m ahom etan .  P rz e sz ło  sto 
lat ry c e rs tw o  radżpuck ie  s taw ia ło  dziel­
nie o p ó r  najazdom  w roga ,  aż  musiało 
uznać  sp raw ę  za p rze g ra n a  i schronić 
się do  tw ie rd z  w  R adżputan le ,  Indjach 
ś rodkow ych  i na  K a th jaw arze .  gdzie 
o s ta ło  się do dziś. nie z a t r a c iw s z y  s w e ­
go ch a ra k te ru  mimo siedmiu w iek ó w  
r z ą d ó w  m ah o m etań sk k h .  Za rząd ó w  nio- 
go lów  tj. mongolskich w ład c ó w  (od w. 
XVI— XVIII) radżputow ie odzyskali  sw e 
znaczen ie :  ich zas tępy  w a lc z y ły  pod 
w ła s n y m i w odzam i na w y ż y n a c h  afgań- 
skich, z księżniczkam i radżpuckiemi ż e ­
nili się ce sa rz e  - mogolowie, a książę ta 
rad ż p u ccy  byli rządcam i prowincyj.  
P r z e z  c a ły  w. XVIII toczą radżputow ie 
w a lk ę  na śm ierć  i życie z świeżo po ­
w s ta łą  p o tę g ą  szczepu M a ra th ó w  (hin­
d u sc y  m ie sz k ań cy  kraju  M aharasz tra .  
c iągnącego  się w zd łuż  w y b rz e ż a  za ­
chodniego  aż  po portugalską  kolonię 
Goa); w  w alce tej, k tó ra  zakończy ła  się 
dopiero z opanow an iem  Indyj przez 
Anglików (gdzie dw óch się bije...), radż- 
p u to w ie  utracili w iększa część  sw ych  
ziem na rzecz  M ara thów . a wieie  ich 
p a ń s tw  w  Indjach ś ro d k o w y ch  i na 
K a th jaw arze  s ta ło  się lennem M ara thów . 
W  Kaszm irze  w iększość m ieszkańców  
p rzy ję ła  maliometanizm. gdy  w szedł w  
sk ład  pańs tw a  mogulskiego. Z czasem  
zaw ładnę li  nim sikhowie. a potem An 
g łicy  j ci sprzedali go jednem u z rad ż ­
putów . przodkow i dzisiejszego w ładcy .

•  «• *
Z pań s tw  m ahom eiańsk ich  na jw ięk­

sze znaczenie m ają :  H ajderabad , Bho- 
pal. B ahaw alpur.  D ż u m g a d h .  Khairpur 
i R am pur .  U padek  potęgi m ogołów  
s tw o rz y ł  podłoże dla ich pow stan ia :  
H ajderabad  za łożył w  począ tkach  vv. 
XVIII w y b i tn y  gene ra ł  Asaf P ż a h :  inny 
g en e ra ł  u tw orzy ł  pańs tw o  Bli pa! w  iym 
sam ym  praw ie  czasie, a podobnie po­

w s ta ły  ta k że :  D żunagadh  i Ram pur. 
Khairpur i B a h aw a lp u r  b y ły  p ie rw otn ie  
lennami pańs tw a  kabulskiego (na płn. 
zachodzie Indyj).

T w ó rc ą  pań s tw a  M a ra thów  b y ł  bo ­
h a te r sk i  S iw adżi (druga p o ło w a  w. 

< XVII), k tó ry  za ceł sobie postaw ił uwol­
nienie kraju z pod  ja rzm a m ahom etan ; 
dzięki s topniowemu upadkow i potęgi 
m ogołów , nas tępcy  S iw adżego  mog'i 
posiadłości sw e  jeszcze rozszerzyć .  
G d y b y  M ara thow ie  byli połączyli  się 
z  radżputam i.  mogli b y ’i zadać  o s ta te cz ­
ny cios pańs tw u  m ogo łów  i zn iszczyć 
w sze lk ie  ś lady  panow ania  m ahom etań- 
skiego. Woleli je d n ak ż e  n iszczyć poli­
tyczne  tw o ry  rad ż p u tó w  i w y rą b a ć  so­
bie w  ten sposób wielkie p row incje :  
B a ro d ę  z lennami na K ath jaw arze :  
Gwaljor,  Indor i N agpur  w  Indjach ś ro d ­
kow ych. W  połow ie w. XVIII p a ń s tw o  
M a ra th ó w  o b e jm o w ało  w iększą  część 
Indyj ś rodkow ych ,  a s tanow iło  luźną 
k onfederac ję  dużych  p row incyj.  uzna ją ­
cych  zw ie rzchn ic tw o  cen tra lne j  w ładzy ,  
tzw. pesz w y, w  P unie  (P oona ) :  Hajde- 
r a b a d  i dalsze te ry to r ja  p łac iły  haracz .  
P a ń s t w a  s ikhów  (ti. uczn iów ") — p ie r ­
w otn ie  s e k ty  religijnej, za łożonej przez  
guru (tj. m is trza)  N anaka  w  w. XV. p ó ­
źniej (od końca w .  XVII) po tężne j  o r g a ­
nizacji politycznej —  utw orzy li  w o jsk o ­
wi nacze ln icy  tej organizacji.  P a ń s tw a  
te to  Patiala ,  Nabha, Dżhind. Kapurtha- 
Ia i in.

M ajsu r  było  zrazu  (w  w . XV) lennem  
potężnego  k ró les tw a  w idża janagarsk ie-  
go (na południu), a z upadkiem  tegoż w  
po łow ie  w. XVI zaczę ło  się rozras tać .  
Podobnie rozw ija ł się T ra w a n k o r .  zało­
ż o n y  w  początkach  w. XVIII p rzez  jed­
nego  z p rzodków  dzisiejszej dynastii  
t a m  panującej.

L enne  p a ń s te w k a  O ry s s y  zam iesz ­
kane  są p rzew ażn ie  przez  sz scz ep y  tu ­
bylcze , a rządzą  niemi częścią  radżpu-* 
towie . częśc ią  zaś ro d y  z dom ieszką 
k rw i  .radżpuckiej. Z razu l r  fdow a ły  one 
w ła d z y  m ogołów . później M ara thów . a 
od p o ło w y  ub ieg łego  w iek u  za leżą  w
pew ne j  m ierze  od Anglików.

« *A
G d y  w  połow ie w . XVIII. po u p o ra ­

niu się z konkuren tam i francuskimi. An­
glicy (dokładniej:  Kompania W schodnio-  
indyjska. od k tóre j r z ą d y  przejęła  K oro­
na dopiero  w  r, 1784 na m o c y  tzw. P i t t ‘s 
India Act), opanow ali  Bengal. M a ra th o ­
w ie  byli U' szczy tu  potęgi. T rz eb a  b y ło  
o b w a r o w a ć  się p rzym ierzam i odpornem i.  
zaw ieranem i na mniejwięcej rów nych  
w aru n k ac h ,  ze w szys tk ich  s tron : na  po­
łudniu (z H ajde rabadem  i T ra w an k o -  
rcm), n a  pó łnocy  (z Audh) i w  Indiach 
ś rodkow ych  (z B arodą).  Dopiero  po 
podbiciu M ajsoru  (z końcem tegoż w ie ­
ku) stanęli  Anglicy do  walki z Ma- 
rathami. Po dw u k r w a w y c h  w ojnach  
po tęga M a ra th ó w  legła (w  r. 1819) w  
gruzach.  T y m c z a s e m  odnowiono p rzy  
m ierzą,  lecz na innych w a ru n k a c h :  An­
glicy ustanowili p ro te k to ra t  w ojskow y, 
um ieszcza jąc  w  każdem  z pań s tw  z n a cz ­
ne s iły  pod do w ó d z tw e m  w łasnych  ofi­
cerów , nie mieli się jednak  mieszać do 
adm inistracji .  Wszelako- fak tyczn ie  o d  
r. 1S13 osadzono  na dw orach  w iększych  
p a ń s tw  re z y d e n tó w  z w ładza  niemal 
d y k ta to rsk ą .  Niezadługo też n a d a rz y ła  
sic k ilkakro tn ie  sposobność w m ieszan ia  
sęi w  w e w n ę t rz n e  s p r a w y  p ań s tw  pod 
p re te k s te m  popraw iania  s tosunków, ze­
psutych przez  z łe  r z ą d y  i p rzy w ra ca n ia  
porządku. Anglicy obejmował! również  
opiekę nad rządam i regencyjnem i w  
w ypadkach  m ałcletności książąt,  z a ­
częli sobie p rzy są d za ć  pań s tew k a  w  r a ­
zie w y g aśn ięc ia  rodu rządzącego- nie 
pozw alając na adoptac ię  (tak zrobili np. 
z S a ta rą .  N agpnreni i :n.). O czyw iście ,  
żo w  ten sposób pos.adłeśc,  angielskie 
i sfera w p ły w ó w  stale się pow iększa ły .

W  nas tępnem  pięćdz 'esięc 'oIeciu. u 
k tórego  p rogu  (1858) Korona d o ty c h cz a ­
sow y  sys tem  adm inis trow ania  Indiami 
— za pośredn ic tw em  Tajnego komitetu, 
podlegającego  radzie nadzorcze ;  — z a ­
s tąpiła  bezpośrednim , mianując specjal­
nego- s e k re ta rz a  s ianu  dla Indyj w  kraju 
a w icek ró la  (w  miejsce do ty c h cz aso w e­

go generał - guberna to ra )  w  Indjach, 
s tosunki m iędzy  p ań s tw am i niepodległe- 
ini (cum g rano  salis) a te ry to r ia m i b r y -  
tyiskiemi znów  u ło ż y ły  się nieco- ina­
czej.  Anglicy pobudow ali koleje, p ocz­
t y  i te legrafy , zaprow adzil i  o p ła ty  m o r­
skie i poda tek  o d  soli, uczynili wiele dla 
w y tęp ien ia  zb rodn iczych  o rgan izacy j w  
rodzaju thagów  (dusicieli) i b a n d y ty z m u  
( .daeo ity1). W ła d c y  indy jscy  powoli 
nabierali i zaufania do p r z y b y s z ó w  zza 
O ceanu  i w ielu  z nich o f ia row ało  się ze  
zbro jną  pomocą, g d y  pół w ieku  tem u 
z pow odu  w y p a d k ó w  nad  gran icą  afgafi- 
ską  zaw is ła  g roźba  w o jny  angielsko-ro- 
syjskiej. P óźn ie jszym  w icekró lom  a n ­
gielskim udało  się p o d trzy m ać  r w z m o c ­
nić to zaufanie. P o z a te m  Anglia dz ia ła ­
ła zgodnie z zasadam i sw ej polityki e k s ­
pansji na  te ren ie  Azji, nakazu jące j  uni­
kać zderzen ia  z m o c a rs tw am i są s iadu ­
jącemu (tj. resy jsk iem  i chińskiem . o-raz 
z francusk iem  imperium kolonjalnem w  
Indocliinach), a te ry to ria ,  położone m ię­
dzy  owenii m o c a rs tw am i i posiad łośc ia­
mi b r y t y j s k i m i  zam ieniać  w  sferę w p ły ­
w ó w  c z y  p ro te k to ra t  angielski dla w y ­
k luczenia s to su n k ó w  d y p lo m a ty c zn y c h  
z innemi potęgam i pod g ro zą  casus 
belli.

*■ ■*’’ *

W  czas ie  wielkiej w o jn y  św iatow e) 
p a ń s tw a  indyjskie  o d d a ły  Anglji do d y ­
spozycji sw e  s i ły  w o jskow e i inne z a ­
soby. Anglja m usia ła  uznać  praw o Indy j 
d o  sam orządu  i zgodzić się na pow stan ie  
Izb y  książą t,  c ia ła  o c h a r a k te rz e  rady .  
O sobne  k o m ite ty  —  angielski i indyjski
—  rad z i ły  niezależnie o d  siebie sześć  lat 
te m u  nad k w es t ią  rozdz ia łu  kompeten- 
c y j  K orony  angielskiej i Izby k s ią żą t  i 
m im o pew nej różn icy  zdań obu kom ite­
tó w  zdaie  się, ż e  p rob lem  utworzeni®  
federacji ,  złożonej z Indyj angielskich  i 
p a ń s tw  indyjskich, m ożna u w aż ać  za 
d o jrza ły  do rozw iązan ia ;  w iększość  
k s ią żą t  podobno przyznaje ,  że  bez  po ­
parc ia  rząd u  anglo indyjsk iego  ich pań- 
s tw a  s taną w  obliczu b a rd z o  pow ażnych  
t rudności .  Z drugiej s t ro n y  copraw da  
t r z e b a  te ż  pam ię tać  o istnieniu ruchu 
n iepodległościowego, k ie ro w an eg o  przez 
G andh iego ;  ale o  tern ro zp isy w a ć  się nie 
będę, g d y ż  —  jak  już w spom nia łem  —  
ob sz e rn y ch  inform acyj d o s ta rc z a ły  i do­
s ta rc za ją  dzienniki.

* ♦+
R z u c iw sz y  okiem na polityczną ma* 

pę Indyj, p rze k o n am y  się, że  i dziś je sz­
c z e  m ożna  p rz e b y ć  je od jednego krań­
c a  do- drugiego —  np. od  Kaszm iru  na 
pó łnocnym  zachodz ie  po T r a w a n k o r  na 
dalekiem  południu c z y  też od Indusu po 
za tokę Bengalską  —  niemal nie s ta w ia ­
jąc  nogi n a  te ry to r iu m  angielskiem . Na 
ziemiach, k tó ry ch  Anglicy  nie zajęli, są 
je szcze  połacie, tw o r z ą c e  pozycje  stra­
tegiczne b a rd z o  obronne. M ożna to  po­
w iedzieć  np. o p rzec ina jącym  środek" 
Indyj w p o p rz ek  pasie  ziemi, na którym  
le żą  w ielkie p a ń t sw a :  B aroća, Indcr. 
G w aljo r .  jedyne —  poza kilku pań s tew  
kam i w  Indjach ś ro d k o w y ch  i na  D e k a '  
nie (jak KoHiapur i S a ta ra  o ra z  Tandżor)
—  resz tk i "dawnej potęgi M a ra thów . 
T r z y  te  pań s tw a  śr,odkowo-indyiskie są 
dobrze  zagospoda row ane ,  a gw alio rska  
a rm ja  jest bodaj najpotężnie jszą z armi.i 
k ra jow ych .

W  stosunkach m ię d zy n a ro d o w y c h  
p a ń s tw a  indyjskie s tanow ią ca ło ść  z c e ­
sa rs tw e m  angloindy.iskiem (cesa rzem  
Indy i jest,  jak wiadom o, król angielski). 
P oddan i  p a ń s tw  Indyjskich  są  p o d d a n y ­
mi angielskimi, k o rzy s ta ją cy m i z o p ie ­
ki angielskiej, g d y  zna jdą  się poza India­
mi; podobnie też  poddani innych k r a ­
jó w  mają p raw o  do opieki angielskiej w  
p ańs tw ach  indyjskich i europe jczycy , 
zna jdu jący  sic na te ry torium  p a ń s tw  in­
dyjskich, podlegają ju ry sdykc j i  angiel­
skiej.

W ie le  p ań s tw  indyjskich idzie z p o ­
stępem  czasu, a sy s tem  ich adm in is t ra ­
cy jny  niewiele ustępuje angielskiemu. 
Naogół jednak w łaśn ie  adm in is trac ja  p o ­
zostaw ia  s p o r o  do ż y c z -n ia :  n iższych 
u rzędn ików  jest zby t  mało. W  n iek tó ­
rych  pańs tw ach  —  np. w H aideraba-  
dz.ie, Barodzie, G w aljorze,  M ajsurze  —



s m T L

Z L .
CIŁOS L lT E R A C fcr, .  NAUKOW Y

z a i c k  k i s ł o
Ni

r j a
lie  pos iadam y  dow o d ó w  h is te ry c z ­

nych  albo p rzy rodn iczo  - h is to rycznych , 
na podstaw ie  k tórych  tnożnaby  s ta n o w ­
czo^ s tw ierdzić ,  że ży to  jest n a jp ie rw o t­
niejsza form ą i p ro top las tą  zbóż, jak też 
me wiemy*, w  k tó ry m  kraju  szukać oj- I 
c z y z n y  zbóż. W iem y  jednak, że tak 
fa u n a  jak  flora, ulegały ' w  ciągu w ieków  
sam orzu tne j  selekcji i wielkim p rz e o b ra ­
żeniom , tw o rz ą c  7. na jp ierw otn ie jszych  
form tw o r y  uszlachetnione, w y ższ e  i 
dla cz ło w ie k a  użyteczne .

Ż y to  jest  w śró d  zbóż rośliną u p ra w ­
ną  najbardzie j odporną i najmniej w y ­
m agającą .  Od bardzo  d a w n y c h  c z asó w  
znano  ż y to  jako roślinę up raw ną  i u ż y t ­
kow ą. a także  dziko ro snącą  w  zachod ­
niej Azji. w  Afganistanie i w Persji.  Nie­
którzy- uczeni ? archeo logow ie  u t r z y m u ­
ją. że w zam ierzch łych  czasach  upra­
w iano  ży to  w  tych krajach,  lecz z  c z a ­
sem  zaczę to  tam up raw iać  pszenicę  i 

•jęczmień, a ży to  s ta ło  się chw astem , z a ­
n ieczyszcza jącym  pola upraw ne.  Nie w 
ca łe j  jednak Azji u w aża  się ży to  za dzi­
ko rosnącą  roślinę, gdyż w kraja-ch g ó ­
rz y s ty c h  Afganistanu i B uchany u p ra ­
wia się je dia elileba i tam w łaściw ie  
sz u k ać  na leż y  p ierw otne j  uprawy i do­
w o d u  s ta roży tnośc i  żyta .

W  dziejach ży ta  s tw ie rd z a m y  w iel­
ce  c h a ra k te ry s ty c z n e  zjawisko. Tam, 
gdzie ro ln icy  upraw ia ją  ży to  m asow o 
w jakie! takiej kulturze, u p ra w n a  ta ro­
ślina w ykazu je  małą ilość odmian i ma 
wiele różnic m orfo log icznych  i bo tan icz­
nych. da jąc  w szędzie ziarno o- jednakich 
w łasnośc iach  i ednej w artości.  N ato­
m ia s t  tam. gdzie żyto, jako ch w a s t ,  ro 
śnie dziko i izanieszyszcza pola p sz e ­
niczne i jęczmienne, zna jdu jem y u tej 
rośliny  n ie b y w a łe  b o g a c tw o  form.

W  sam ej Azji zachodniej znaleziono 
około  20 form dzik iego  ży ta ,  o k łosach 
b a rw n y ch ,  nie tylko c z e rw o n y ch  lub ż ó ł ­
tych . lecz ró w n ież  b u raczkow ego  kolo­
ru, a n a w e t  cz a rn y ch .  S łom a i k łos  dzi­
kiego ży ta  są kruche z iarno w y p a d a  
jeszcze przed  zupełną dojrzałością, a 
w ia t r  i w o d a  roznoszą je szybko  w  dal. 
Ziarno to okazuje  się n ad z w y cz a j  w y ­
t rw ałem . odporne-m i rozrodczeni.  k ie ł­
kuje bujnie na na jgo rszych  glebach i nie 
jest n a w e t  w ra ż l iw e  na kw aso tę  roli 
albo na n iepom yślny  klimat. To  też  
w szędzie  tam, gd^ie okres  w e g e tac y jn y  
jest  krótki, gdzie gleba jest licha i rnało 
kultura lna ,  gdzie roln ic two stoi na ni­
skim poziomie, — sp o ty k a m y  się z u- 
p ra w ą  ży ta .  Nie trudno też zrozumieć, 
d laczego c z ło w ie k  posuw ając  się ku pó ł­
nocy, p rzes ta je  upraw iać inne zboża, a 
zapoczą tkow u je  u p ra w ę  żyta.

To też z w ielkiem p raw d o p o d o b ie ń ­
s tw e m  m ożna przypuśc ić ,  że już w  b a r ­
dzo zam ie rzch łych  czasach  c / ło w ie c  
.zapoznał się z u p ra w ą  ż y ta  i wogóle 
z tą poży teczną  rośliną, k tó rą  w szędzie  
znalazł,  gdziekolw iek  zapędziło  go k o ­
czow nicze,  pas tersk ie  życie. O dporna ta 
roślina ro.- Li w ó w cza s  tak na południu, 
jak na północy w e  w szy s tk ich  c z ę ­
śc iac h  św ia ta  dziko i w wielu form ach 
i z  c z asem  zaczę to  ją upraw iać  tam, 
gdzie ty lko  człow iek poznał sm ak  chie 
ba .  K ultura rolnicza i choćby  sa m o rz u t­
na, p r z y p a d k o w a  selekcja, jak też do 
bry klim at i gleba, m o g ły  z czasem 
p rzyczyn ić  się w  dolinie Nilu i w .Mezo­
potamii do pow stan ia  now ych odmian 
zbóż i na tej podstaw ie  można pocho­
dzenie zbóż sp row adzić  do jednego ź ró ­
dła. możliwie do p ierw otne j formy żyta, 
Seca le  cereaie .

W  północnej Afryce i nad m orzem  
śródziem nem  znajdu jem y bardzo  wiele 
form pszenicy  barw nej,  dającej naw e t  
ziarno b a r w y  pu rpurow ej z odcieniem 
fiole towym, różnej postaci k łosy  i bar- 
dzo długie ości, a różnie za b a rw io n ą  
słom ę. W szys tk ie  te form y krzyżu ją  się 
ze  sobą bardzo  łatwo, tw orzą  ciągle no­
w e odm iany  i dają ziarno różnej w a r ­
tości i plenności. W  Małej Azji i w  P e r ­
sji znaleziono pszenicę rosnąca dziko, 
jednoziarnow ą znaną w  bofantoe jako 
Triticum  monococcum. O roślinie tej 
w spom ina A rys to te les  że s łuży ła  jako 
pokarm  dia zw ie rz ą t  dom ow ych a m ó­
wią o tern rów nież  inni pisarze g rec cy  ' 
R o ln ic tw o  M«?ej Azji i w Turcji jest  je sz ­
cze  w iełcs  p ry m ity w n e ,  fslni-e e tani dwu 
połów ka, wprawia się tylko pszenicę i 
jęczmień na przem ian z ugorem. O b ec­
nie szuka się dla tamtej okolicy rośliny 
okopow ej,  k tó rąb y  można z korzyśc ią  
up raw iać  i w prow adzić  tró jpolćw kę. 
Ten niski stan rolnictwa, tych okolic 
sp raw ia ,  że pojawia  się tam zboże dzi­
ko rosnące, co nie może być  jednak d o ­
wodem. że nasiona zbóż sprow adzono  
s tam tąd  do ku ropy  jako nowość.

* +
*

Jęczmień rośn e rów nież  dziko tak 
w Azji jak w  Afryce i w ykazu je  t a n  
wiele różnorodnych  form. pow sta ły  h 
z Hordeum spontaneum  z tą  jednak ró ż ­
nicą. że jęczmień sięga daleko w  głąb 
Azji do Chin. T y b e tu  i Japonii. W  p ó ł­
nocnej Afryce, zw ła sz cza  w  'okolicach 
gó rzy s ty ch ,  jęczmień odznacza się sze- 
rokiemi łuskami kło.skowemt jest ese i­
s ty ,  słorniasty, zw y k ’e d w u rz ęd o w y ,  
bez bocznych k io sków  j ma om szoną 
łuskę kw iatow ą . Natom iast w  Azji jęcz-ast^w Azji j<

mień jest nagoziarnis ty . posiada krótkie 
ości i daje ziarno dojrzew ające n ie ró w ­
nomierne. zw yk le  mało płodne

* +
*

Egipcjanie i s ta ro ż y tn e  ludy Azji nie 
zn a ły  o w sa  i na tej podstaw ie  powstało  
twierdzenie , że owies jest roślina c z y ­
sto europejską. W  osta tn ich  jednak dzie­
s ią tkach lat znaleziono w  Afryce na w v  
brzeżach  Morza ś ró d z iem n eg o  owies 
typu Avena sativa. w bardzo  różnych 
formach, k tó ry  nazw ano Ave.na sterilis 
i bysantina .  O dm iany  te. upraw iane  w 
Afryce, są odporne ma rdzę i są b e z ­
płodne, gdy  się je sk rzyżu je  z ow sem  
europejsk  m. Jedynie  afrykański owies , 
d - iko rosnący , tak zw a n y  E k a re n a ,  zbli­
żony  jest do ow sa  upraw ianego  w  Eu- 
icipie. w  Chinach natomiast upraw ia  się 
ow ies zbliżony do europejskiego.

Prof. W aw ilow . badając w 191ó r. 
fo rm y  pszenicy  w Persji,  zauw aży ł  że 
obek ży ta  zan ieczyszcza  ją silnie ow ies ,  
bardzo  różnorodnej formy. W e w s z y s t ­
kich krajach spotyka  się też obok p sz e­
nicy owies ,  iako chw ast  i gdzie w a r u n ­
ki w zrostu  dla pszenicy  są gorsze, tam 
owies bierze górę. jako roślina bardziej 
w y t rw a ła  i odporna .  P rzec iw n ie  żyto
rywalizuje z o w sem  pomyślnie.

* +

N ależa łoby  jeszcze po ruszyć  pocho­
dzenie trzech roślin u p raw n y ch :  prosa 
lnu i konopi. De Candolle. biorąc pod u- 
w agę  dane h is to ryczne  i lingwinisfycz" 
ne. u trzym uje, że proso pochodzi z Egip­
tu lub Arabji. G dy  się jednak  uwzględni 
w raż l iw ość  prosa  na niskie tem pera tu ry ,  
.iakoteż- to. że w  Mongolii i Mandżurii 
znaleziono ponad 60 form botanicznych 
prosa, z pew ucm  praw dopodob ieństw em

można twierdzić, że  proso pochodzi ze
w schodniej Azji, gdzie rośnie bujnie dzi­
ko i w wielkiej ilości. Z tych okolic przy­
szło do E uropy  proso, znane w  botanice 
jako Panicutn miiiaceum. odmiana m io t­
lasta. z ch a rak te ry s ty cz n ą  wiecha 
U praw a  zaś lnu. p o chodzącego ./  dzikiego 
Linum iisitatissimum, kwitła w  s ta ro ż y t  
nych czasach w  az ja tyck ich  Indiach, w 
Afganistanie i Turkiestanie ,  również  w  
Egipcie. Algierze i Tunisie, a potem  w 
Iliszpanji, w e  W łoszech  i Małej Azji.

Ludy  azja tyckie up raw ia ły  len dla 
produkcji oleju, rzadziej dla w łókna  i lny 
tam tejsze odznaczają się bardzo  drob 
nyni kw iatem  i d robnem  nasieniem. W  
Afryce zaś  i nad Morzem Śródziem nem  
len posiada kw iat w iększy  i daje wielkie 
nasiona- W  Hiszpanii, w e  W łoszech ,  w 
Krainie i K arym ji  up raw ia  się len o z i ­
my. k tó ry  posiada krótkie iodygi. ais 
za to  w iększą ilość pędów  i rozkrzew ia  
sic silnie. Taki len daje w ięcej ziarna a 
mniej w łókna, aniżeli len up raw iany  na 
półiy.ey. o źdźbłach  w ysok ich  i d łuż­
szych. bogatych  w  włókno-

W e wschodniej Europie i w  Azji zna­
leziono wicie dzikich form konopi, zanie 
cz y szcza iacych  jako chw as t  pola zbożo­
we. F o rm y  dzikie rosną n ierów no i po­
wolnie. maja nasienie małe i w ym aga ją  
ziem bogatych  w  po k a rm y  i urodzaj­
nych. Południowe form y dochodzą ol­
brzym iej w ysokośc i,  mają duże liście i 
wielkie nasiona, gdy  pó łnocne są mniej­
sze i długo dojrzewają .

Możliwe, że te dzikie form y n a jw a ż ­
niejszych roślin u p raw n y ch  dow odzą , że 
Azja względnie Afryka d o s ta rc zy ła  E u ­
ropie nasienia g łów nych  produk tów  
rolnych, z a w sz e  jednak  teza  ta w ym aga 
dalszych badań

Dr. J. S .

D ram at~o  O sk a rze W ilJ z ie
Ma Lirycy R os tand  napisał sz tukę o 

O skarze  .Wildzie. Ma ona- b y ć  gratia po 
raz p ie rw sz y  w  P a ry żu ,  w dzień No­
w ego  Roku.

Jak wiadomo, W ilde śc iągnął sam 
na siebie ka tas tro fę  sw ego  życia, w no  
sząc  p rzec iw  lordowi Q u ee » sb e r ry  
sk a rg ę  o o szczers tw o .  P ro c e s  p r z y ­
niósł dow ód  p ra w d y  i zkoleL W ilde 
s tana l  p rzed  sądem  jako o sk a rż o n y  o 
n iemoralne cz y n y ,  a ż eb y  z wielk iego 
św ia ta  londyńskiego p o w ę d ro w a ć  do 
w ięzienia, a ż eb y  z sub te lnego  piękno­
ducha 1 olśniewającego Europę a ry s to ­
k ra ty  zmienić się w  — numer, t r a k to ­
w a n y  z ca łą  ów czesną  surowością- 

Po- odbyciu  k a r y  spędzi! osta tn ie  
lata życia w  P a ry ż u ,  biedując, nac ią g a ­
jąc  ludzi na pożyczki,  k tó ry ch  nie mógł 
zw rócić ,  i odda jac  się pijaństw-u.

Jednem  słowem, więzienie z łam ało

W ilde‘a. - N
A jednak medal ma i odw ro tną  s t ro ­

nę Jego w cześn ie jsza  tw órczość  o dzna  
c z a  się św ie tnością  form y, dow cipem , 
b łyskotliw ością ,  a przecie  b ta k  w  niej 
uczucia, natchnienia, szczerości .  S ą  to 
z ta lentem upraw iane  igraszki u m y s ło ­
w e i w y b o rn e  naś ladow nic tw a.  D op ię­
to  cierpienie doby to  z piersi W ilde a 
a k c en ty  g i b s z e  -  w  „Balladzie w ię ­
zienia w  Reading" i w „ D e  p r o i u . r

d i s1' ........................... ......................
Takie  mniej w ięcej rozw ażan ia  stały. 

?:ę punktem  wyjścia ' dla M aurycego  
R o s tan d ‘a. W  w yw iadz ie ,  jakiego udzie­
lił on p rzedstaw ic ie low i R eu te ra ,  z w r ó ­
cił on uw agę ,  ż e  W ilde odnalazł p r a w ­
dziwego siebie samego- dopiero  przez 
cierpienie. „C żem  b y łb v  Napoleon bez 

-> r ' %

Św. H eleny?  Czerń b y łb y  Wilde bez 
więzienia w Reading?.

Tak  zrodził się p roblem : C zy  WiL 
de‘a ku trag icznej katastrofie  popchnę­
ła w e w n ę t rz n a  św iadom ość  p raw dy ,  że 
jedynie przez  boleść dojdzie dc treści 
sw ej  duszy, cz y  też w ynik ło  to ze 
snobis tycznej dbałości o  reputację , k tó­
rą  poeta  z a w sze  os ten tacy jn ie  lekce­

w a ż y ł?
R ostand  nie wyjaśn ił ,  jaką poszedł 

d rogą  w  o w y m  dram acie , ale m ożna 
dom yślać  się. że przychy li ł  się do p ie rw ­

szego  w yjaśnienia,  bo p rzecie  g d y b y  
p rzy ją ł  drugie, nie b y ło b y  konfliktu 
psychologicznego. A może dzia ła ją  u 
jego W ilde‘a oba  m o ty w y  —  snobizm 
św iadom ie i powierzchow nie ,  dążność 
do pogłęb ien ia  w łasnego  życ ia  i tw ó r ­
czośc i  p rzez  cierpienie podświadomie, 
ale rozs trzygająco .  Z obaczym y  za parę 
tygodni.

W ie m y  z  życ io rysu  W ilde‘a przez 
F ra n k a  H arrisa ,  że ten w ieczorem  
p rze d  r o z p ra w ą  p rzec iw  lord. Queens- 
b e r r y  radz ił  au to row i „De profundis", 
aby  z a m ia s t  popierać  sw-oie oskarżen ie  
w yjechał na tychm ias t  na kontynent,  o- 
g łaszając , że w ro d z o n a  subtelność nie 
pozw ala mu poddać się w obec  tysiąca 
c iek aw y ch  n ieznośnym  tryw ia lność  iom 
Procesu. Św iadk iem  ro zm o w y  b y ł  i B e r ­
nard  S haw . k tó ry  św iadczy ,  że  W ilde 
.żąda? od  H arrisa ,  ab y  ten t o z woli ł się 
pow ołać na św iadka  i zeznał,  że u w a ­
ża „D oriana G rayY * za książkę m o­
ralną.

— Ależ tam nie b ędą  ząjmowali się

1' pańską tw órczością .  Q u e e n sb e r ry  i C a r  
son (jego adw oka t)  inają św iadków...

Nie zdaje pan sobie s p ra w y  z g rozy  
położenia.

W ilde obraził się i osta tecznie od ­
szedł. m ów iąc gniewnie, że pozna! się 
na p raw d z iw e j  i pozornej przyjaźni-

T en  epizod — za pew ne  p rz e tw o ­
rzony  w  m yśl koncepcji R os tand  a —  
stanow ić m a p ie rw sz y  ak t  sztuki. Zda­
je się. że S h a w ‘a w  nim nie będzie. Nie 
w y p ad a  w y p ro w a d z a ć  na scenę ż y W  
cego cz łow ieka.

Rzecz  dzieje się w  separa tce  w ho­
telu S av o y .  Lord  O u ee n sb e r ry  szuka 
Wilde a i każe  mu powiedzieć, że 
chc ia łby  się z nim zobaczyć.  P o tem  
w raca ją  z p rzeds taw ien ia  „K obiety  bez 
znaczenia"  W ilde i Harris, k tó ry  m r  
próżno  usiłuje nam ów ić  poetę, aby  nie 
p row adził  p rzec iw  lordowi s p ra w y  o 
oszczers tw o .

Akt drugi dzieje się w sądzie. Rc- 
s tand  o par ł  się w p ro s t  na protokole p ro ­
cesu .  W  p ie rw szej  scenie C arson  za 
da je  W ild e d w i  pytania.  W  drugiej 
p rz e d s taw io n y  jest d ram a ty cz n y  rtio 
inent,  w  k tó re j  C a rso n  zapow iada  do ­
w ód  p ra w d y  i w ylicza  św iadków , k tó ­
rych  powołuje. A d w o k a t  \Vilde 'a Sir 
E d w ard  Ciarkę okazuje niepokój — 
wiadom o, że podjął się s p ra w y  pod w a ­
runkiem. że poeta powie tnu ca ła  praw 
dę. a g d y  okaza ło  się. że  tak nie jest 
z łoży ł za s tę p s tw o  —  i- to b y ł  punk t 
p rze ło m o w y  w  proces ie  i cafe-m życiu 
\ViIde‘a. S cena  trzec ia  p rzynosi  w yrok .

Ostatni ak t  pokazuje W ilde‘a, p iszą ­
cego w  więzieniu „ D e  p r o t u u d i s‘‘.

W. T.


